
Ib 296 Rok XVI. W łocławek, czwartek 29 grudnia 1938 r. CeBfl 19

w

At 

P 

Iciefon >fe 11 00NMLKJIHGFEDCBA

W y«oka '2. .
M iejska- 

K siążnica M i 

im . K oPernl .... xpress  Kujawski
Redaktor w  sprawach pism a przyfm M |e w Redakxfl pray uttey BraesM ef M t 30 ed gedełny 14-e| de godatay 13-e| NMLKJIHGFEDCBArodelaewte za wyHlM ora etodeM I

Redsfacte rateoptsdw niezaotraeeM ycti nłe zwraca I m triegi soM e prawe zm ian.

tforiinki prenum eraty:
a? zę ‘1 lików, urzędników em erytow anych, policji i robotników st. I  —

rawearanranram wcraL3£53aswweawEaaeBBaaragraam aBweeaem araraweaM rarawwcwBraean

f ang  Ba a^M M k wtoaławklek 15 gr. xa m a. OipoweW e neiwcoaainy
UCIiy USlUłtKni 1} 2, 3, i, 5 k s s M , 1S gra»y aa wyra*. Ttraiay 

drake m o<ą być pnw AóziiaiairM ję sm UaiaBa towdaie.

Polska ■ Gdansk
Gdańsk, 28. 12.

Rok 1938 dobiega końca. W  polskiej 

polityce zagranicznej m am y do zanotow a­

nia szereg w ielkich osiągnięć, które pozw a­

lają nam z pew nym optym izm em patrzeć  

w  przyszłość. Praw ie w szystkie nasze pro ­

blem y w spółżycia sąsiedzkiego zostały u- 

regulow ane.

Jeden tylko problem  czeka na uregulo­

w anie, przy czym  jest rzeczą zupełnie pew ­

ną, że nie obejdzie się tu bez koniecznych, 

decydujących cięć. Chodzi o problem  

gdańsko - polski. Podkreślam y, że chodzi 

o  problem  gdańsko  - polski, o  uregulowanie  

stosunku G dańska do  Polski, a to  z tego  po ­

w odu, że stosunek drugi —  Polski do G dań­

ska, ten składnik ogólnych stosunków  

w spółżycia naszego z G dańskiem jest nie  

tylko popraw ny, ale naw et cechuje go  

w ielka doza cierpliw ości i w yrozum iałości 

zazwyczaj nie spotykanej w  takich w ypad­

kach. )

Jeżeli naw et bezstronni obserwatorzy, 

nie odznaczający się przyjaźnie dla Polski 

stw ierdzają, że Polska w  stosunku do G dań  

ska w ykazuje życzliw ość i opiekę, to w  

tym w ypadku będziem y m ieli spraw dzian  

popraw ności stosunku polsko - gdańskiego.

O dw rotnie natom iast jest ze stosunkiem  

G dańska do Polski. N a tym  m iejscu krótko

żyw ianie ruchu nacjonalistycznego U kraiń­

ców  oraz m niejszości niem ieckiej w  Polsce.

W szystko to w zupełności już w ystar­

czyłoby na udow odnienie niepopraw ności 

w spółżycia gdańsko - polskiego, ale są jesz­

cze inne dziedziny tego w spółżycia rów nie  

rażące.

Co pew ien czas senat W . M . G dańska  

oraz czynniki partyjne zapew niają w szyst­

kich o tym , że w G dańsku praw a Polski 

i Polaków oędą szanow ane. Piękne te  

ośw iadczenia skw apliw ie pow tarza prasa  

niem iecka i św iatow a, lecz na tym  zagad­

nienie to dla strony gdańskiej się kończy.

Szara rzeczywistość —  owe notowane 

w depeszach gwałty, napady, prześladowa­

nie szkolnictwa polskiego, zam ykanie szkół 

polskich, aresztowania dziennikarzy pol­

skich, bezprawne rewizje —  w szystko to  

najdobitniej i bardzo przekonyw ująco do­

w odzi, że prawa Polaków w Gdańsku nie 

są szanowane.

N ajjaskraw szym dow odem nieszanow a- 

nia praw  Polski w  G dańsku jest prezydium  

policji gdańskiej, które m iędzy innym i aresz  

tow ało Polkę Szulcową oraz jej 10 dzieci. 

Po kilku dniach głów nym w ejściem w y­

prow adzono Szulcow ą, ale w  m iędzyczasie 

przefabrykow ano ją na N iem kę.

Czyżby praktyki prezydium  policji gdań­

skiej, przerabiające Polaków na N iem ców , 

w  rozum ieniu G dańska m iały być dow odem  

poszanow ania praw  Polski w  G dańsku, lub 

m iały św iadczyć o dobrej w oli G dańska w  

stosunkach gdańsko - polskich?

Zdaije się, że odpow iedź na to pytanie  

w ypadnie dla G dańska kom prom itujące.

Zresztą patrzm y dalej:

Gdańsk przerobił całe ustawodawstwo, 

wzorując je na niemieckim ;

Gdańsk łam ie konstytucje;

Gdańsk złam ał um owę o szkolnictwie 

polsko - niem ieckim , zam ykając szkoły pol­

skie;

Gdańsk zm usza Polaków do należenia  

do organizacyj przym usowych —  hitlerow­

skich;

Gdańsk uzurpuje sobie prawa suweren­

nego państwa;

przem ysł gdański uprawia przy pom ocy 

władz gdańskich dum pingową i konkuren­

cyjną akcję przeciwko Polsce;

z rynku gdańskiego wyelim inowano wy­

roby polskie; ’

Stocznia Gdańska ciągnie prawie wy­

łącznie zyski z Polski, uprawia akcję anty­

polską, a pozatem nie zatrudnia przepisa­

nego procentu pracowników polskich. 

M oglibyśm y m nożyć w  nieskończoność nie­

takty Gdańska względem Polski.

Ten przegląd pozw ala nam  na w ycią­

gnięcie ostatecznego w niosku: stosunek  

G dańska do Polski jiest nielojalny, w ym a­

ga natychm iastow ego uzdrow ienia i 

licznych zm ian.

Rok 1939 dla G dańska w edle planów i 

m arzeń gdańskich narodow ych socjalistów  

m a przyczynić się do zupełnych zm ian i 

przem ian w ew nętrznych. W iadom o, że na­

rodow i socjaliści od dłuższego  już czasu re­

alizują sw oje plany zupełnie system atycz­

nie.

Przem iany gdańskie w eszły jednakże w  

stadium takie, na które Polska nie m oże  

patrzeć obojętnie. Stanąć należy w obec po­

czynań narodow ych socjalistów i G dańska  

z czujnością jeszcze w iększą, ale także z go  

tow ością zduszenia ew entualnego buntu.

K ażda nielojalność G dańska napotkać  

m usi bezw zględną odpow iedź godną naszej 

m ocarstw ow ości.

Z. Kowalkowski.

przeglądniem y w ypadki kończącego się ro­

ku 1938.

W ładze narodow o - socjalistyczne z 

m iejsca przystąpiły do prow adzenia pro ­

pagandy antypolskiej. „Der Danziger Vor- 

posten“ codziennie w ysilał się, by jadem  

nienaw iści i złości przepoić w iadom ości o  

Polsce, a Polskę poniżać i zohydzać.

Cała prasa niem iecka w G dańsku słu­

żyła zresztą tym  sam ym  celom . N a tym  m iej 

scu w ypada podkreślić, że w akcji tej ce­

low ał redagow any przez dr. Fuchsa, refe­

renta prasow ego Senatu W . M . G dańska, 

m iesięcznik „Der Deutsche im Osten“ .

O braz nasz byłby nie pełny, gdybyśm y  

nie w spom nieli o tym , że przecież w  

G dańsku znajduje się siedziba propagandy 

„na wschód” , która rozporządzała na cele  

propagandy niem ieckości w  kończącym  się 

roku 4.000.000 m arek niem ieckich, a w r. 

1939 na te sam e cele w ydatkow ać zam ie­

rza aż 7.000.000 m arek niem ieckich.

N a terenie G dańska zgrupow ano zresztą  

nie tylko propagandę antypolską, ale rów ­

nież stw orzono ośrodek ruchu nacjonalisty­

cznego ukraińskiego. Ruch ten, sztucznie  

podsycany i finansow any przez N iem cy, 

m a sw oją centralę w łaśnie w  G dańsku i tu  

za inspiracją Rzeszy pow stają plany sepa­

ratystyczne ukraińców polskich, tutaj też  

należy szukać autorów  ostatniego w niosku  

posłów  ukraińskich w  sejm ie, który jak w ia 

dom o sprzeczny był z K onstytucją.

O żyw iony ruch m niejszości niem ieckiej 

w Polsce rów nież często budzi pow ażne  

zastrzeżenia, a naw et alarm y. O czyw iście 

alarm y w spraw ie m niejszości niem ieckiej 

w w ojew ództw ie pom orskim  i poznańskim  

nie są potrzebne, bo m niejszość niem iecka  

w tych w ojew ództw ach z sam ego praw a  

naturalnego skazana jest na w ym arcie. Je­

żeli m im o to obserw ujem y sztuczne oży­

w ienie tego ruchu, to znow u w ypada  

stw ierdzić, że w  G dańsku szkoli się instruk ­

torów , których zadaniem jest judzić m niej­

szość niem iecką w  Polsce. G dańsk zresztą 

sam  podkreśla  sw oją rolę, tw ierdząc, że jest 

„bram ą niem ieckości na wschód*4.

Bram a niem ieckości na w schód, jak w i­

dzim y, spełnia sw oje zadanie ku zadow o­

leniu m ocodaw ców przez propagandę i o-

Ofensywa w Katalonii
W ojska powstańcze zbliżają się do Barcelony

Saragossa, 28. 12. (PA T)

N ow a w ielka ofenzyw a w ojsk narodo­

w ych w K atalonii rozwija się pom yślnie.

Pom im o gw ałtow nych m rozów , które  

dochodziły do 12 stopni w ojska gen. Fran­

co zdołały w  niektórych punktach posunąć  

się w poniedziałek na odległość 30 km w  

głąb pozycji nieprzyjacielskich.

W ojska narodow e zajęły m iejscow ość  

Cugull położoną w odległości 20 km . na  

południow o - w schód od Leridy oraz na od­

cinku Trem p m iejscow ość V illanova de  

M eya w odległości 25 km od Trem p. Re­

publikanie stracili kilka tysięcy zabitych, 

a 1.600 żołnierzy przeszło na stronę wojsk  

narodowych, Liczba jeńców w ziętych do  

niew oli przez oddziały gen. Franco prze­

kracza 8 tysięcy.

Podczas w alk pow ietrznych sam oloty  

narodow e zestrzeliły 10 sam olotów republi­

kańskich.

Linia frontu przybliża się do Barcelony. 

W m ieście słychać wyraźnie odgłosy ka­

nonady.

KATALONIA POZBAW IONA PRĄDU

Bilbao, 28. 12. (PA T)

Z frontu katalońskiego donoszą, że w oj­

ska pow stańcze zajęły w e w torek m iejsco­

w ości: Santa M aria de M eya (30 km . na po  

łudniow y-w schód od Trem p), M asana, Ales 

de Balaguer, oraz elektrownię zaopatrującą  

w prąd całą Katalonię.

W ojska pow stańcze zostały przyjęte

przez ludność zdobytych m iejscow ości z 

entuzjazm em . Prócz tego zajęli po­

w stańcy szereg w ażnych, ze strategicznego  

punktu w idzenia, pozycji górskich.

Na odcinku położonym na południowy - 

wschód od Leridy, m iędzy Segre i Ebro, 

pow stańcy otoczyli m iejscow ość A lbages o- 

raz zajęli Solera.

W godzinach w ieczornych w ojska pow ­

stańcze posuw ały się naprzód w zdłuż dro­

gi, w iodącej z Leridy do Tarragone. M ię­

dzy m iejscow ościam i Robarroja i Flix ka­

w aleria pow stańcza oczyściła lew y brzeg 

rzeki Ebro. W e w torek po południu w zię­

to do niew oli około 2.000 żołnierzy rządo­

w ych. O gólna ilość jeńców , w ziętych do  

niew oli od początku ofenzyw y, ■w ynosi prze  

szło 7000L

REPUBLIKANIE W ZM ACNIAJĄ POZYCJE

M alaga, 28. 12. (PA T)

Tutejsza stacja radiow a donosi, że po­

stępy w ojsk pow stańczych na odcinku, po­

łożonym na południe od Leridy, trw ają. 

Ludność osw obodzonych m iast w ita w kra­

czające oddziały pow stańcze z entuzjaz­

m em . Lotnicy pow stańczy stw ierdzili, że 

nieprzyjaciel um acnia w pośpiechu sw e 

pozycje tyłowe.

M inistrowie Beck i Bonnet
spotykają się na Riwierze

Riwiera, 28. 12. (

Prasa zagraniczna inform uje, że m ini­

ster Beck, bawiący tu na francuskiej Rl- 

J wierze, spotka się z m inistrem Jerzym Bon  

j netem.

K j Koła francuskie przywiązują wielką 

L wagę do tego spotkania, które m a jakoby  

.) nastąpić w dniach najbliższych.

Przypuszczają tu, że bezpośrednie zet­

knięcie się obu m inistrów przyczyni się 

do uzgodnienia poglądów Polski i Francji — ~

M m . Beck M sytuację polityczną Europy środkowej. Bonnet

S. O. S. tonącego statku
Gdynia, 28. 12. (PAT).

G dyńskie radiostacje krótkofalow e ode­

brały w czoraj około godz. 19,20 sygnały  

SO S nadaw ane przez niem iecki statek  

'„Funkenbrand", znajdujący się w  niebezpie 

czeństw ie na w odach zatoki Botnickiej.

Jak w ynika z depesz w ysyłanych przez  

radiostację „Funkenbratid" sytuacja statku  

była tragiczna.

Poniew aż około godz. 20,30 „Funken­

brand przestał nadaw ać sygnały SO S, u- 

stała z nim  w szelka łączność. Istnieje przy­

puszczenie, że statek zatonąt
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Marsz. Blucher w Chinach?
Tokio, 28. 12 ,(ATE).

Jak donosi „Kokutsu" w Chinach sze-MLKJIHGFEDCBA 

IK&o  kolportowana jest pogłoska, że mar- 

azałek Bhrecher znajduje się w Chinach 

i kieruje akcją armii gen. Czang-Kai-Szeka. 

Pogłoska ta rozeszła się tak szeroko, że 
rząd Kuomintangu wydał w Czunking spe­

cjalną odezwę, zawiadamiając, że Blueche- 

ra w Chinach nie ma i że wogóle podobny 

fakt byłby niemożliwy ze względu na wa­

runki istniejących umów chińsko - sowie­

ckich*

Po katastrofie w Besarabii
Bukareszt, 28. 12. (ATE).

O ficjalnie kom unikują, że w  katastrofie  

kolejow ej pod  stacją R en  i na linii G alacz —  
K iszyniów  liczba zabitych wynosi 93 osoby, 

a liczba rannych 140.

Podczas katastrofy rozgrywały się dan­

tejskie sceny. 7 wagonów zostało zdruzgo-

Miejsce katastrofy

tanych. Liczne ofiary katastrofy zostały po­

przecinane w pół. Wśród zabitych znajduje 
się generał Gavrilescu, oraz wielu oficerów.

C elem w zm ocnienia bezpieczeństw a 

w strzym ano w  całym  kraju ruch pociągów  

tow arow ych oraz zredukow ano liczbę po ­

ciągów  osobow ych.

O ddziały w ojska w spółdziałają przy od ­

budow ie linii telefonicznych i telegraficz­

nych*

Trzęsienie ziemi 
we Włoszech

Rzym, 28. 12. (PAT).

W  nocy  z 26 na 27 odczuto pod  R zym em  

w  m iejscow ości C astel G andolfo  i R occa di 

Papa kilka silnych w strząsów  podziem nych. 

Trzęsienie ziem i nie w yrządziło pow ażniej­

szych szkód.

Lawina zasypała 
93 robotników

Toki®, 28. 12. (PA T)
Śnieżna law ina zasypała w czoraj 93-ech  

robotników  jednej z fabryk w  okolicy Shiai 
dani w prow incji Toyam a (Japonia środ­
kow a). D otychczas w ydobyto 39 zabitych  
i 11 rannych. A kcja ratunkow a jest bar­
dzo utrudniona z pow odu niezw ykle nieko­
rzystnych w arunków atm osferycznych.

Zderzenie „Warszawy4* 

z niemieckim parowcem
Berlin, 28. 12. (A TE)

W  drugi dzień św iąt iw ydarzyła się ka­
tastrofa okrętow a w kanale łączącym m o ­
rze Północne iz m orzem B ałtyckim . Paro­
w iec tow arow y „C hristen R uss” , który pły ­
nął z H oltenau do A nglii zderzył się pom ię  
dzy R ensburg a B runsbiittel z płynącym  

do G dyni statkiem „W arszaw a” .
D ziób statku polskiego przebił kadłub  

parow ca niem ieckiego. 5 m arynarzy nie­
m ieckich spadło z łóżek. Jednocześnie prze  
■w rócił się piec naftow y, skutkiem czego  
•w ybuchł pożar, który został ugaszony do­
piero po kilku godzinach. Statek „W arsza­
w a” nie został uszkodzony i m ógł konty ­
nuow ać sw ą podróż do G dyni.

Choroba ks. Rakowskiego
Warszawa, 28, 12, (PAT).

Stan zdrow ia J, E, ks. K ardynała R a­
kow skiego jest w dalszym ciągu pow ażny, 

nie w ykazując w iększych zm ian*

Koncentracja wojsk włoskich 
na pograniczu Somalii francuskiej

Paryż, 28. 12. (PAT)

Prasa paryska zamieszcza dziś wiado­

mości z Dżibutti o rzekomej koncentracji 
wojsk włoskich na pograniczu Abisynii 1 

Somalii francuskiej.
Koncentracji tej towarzyszyć mają — 

zdaniem dzienników paryskich — przygo­

towania wojskowe, zakrojone na szeroką 
skalę. Dzienniki wyrażają obawę, by Wło­

Rozwiązanie partii komunistycznej
w Czechach

Praga, 28. 12. (PAT)

R ząd czesko - słow acki na podstaw ie  
rozporządzenia o partiach politycznych z  
dnia 23 grudnia rozwiązał czesko - słowac­

ką partię komunistyczną w Czechach i na 

Morawach.
D ecyzja pow yższa ogłoszona została ob­

w ieszczeniem m inisterstw a spraw w ew nę­
trznych w dzisiejszym num erze dziennika  
urzędow ego i w chodzi w życic z dniem 28  

grudnia br.
Pow yższe rozporządzenie w sw ych skut

Spłonął zamek w Nieświeżu
Przyczyna pożaru dotychczas nieustalona

Nieśwież, 28. 12. (PAT)

W  dniu 24 bm . Wybuchł pożar w lewym 

skrzydle zabytkowego zamku nieświeskie- 
go, siedzibie R adziw iłłów . O gień rozszerzył 

się z w ielką szybkością zagrażając całem u  

zam kow i.
Zaw ezw ane straże pożarne nieśw ieska  

ochotnicza i w ojskow a m iejscow ego pułku  

ułanów , przystąpiły natychm iast do akcji 
ratunkow ej. R ów nocześnie zaalarmowano 

straże pożarne w Stołpcach, Borodzieju, 
Kłecku i Łani. Wojskowy oddział ratowni­

czy w niebezpiecznych i trudnych warun­

kach zdołał się przedostać na strych i dach 
zamku, oraz do wnętrza płonących sal, przy 

czyniając się do uratowania pozostałych 

komnat z bezcennymi zabytkami. Po kilku ­
godzinnej w alce z żyw iołem  udało się pożar 

zlokalizow ać, Spłonęła doszczętnie t. zw. 

sala królewska, część dachu oraz podłogi i 

sufity przyległych komnat.

Stopiła się rów nież na znacznej prze ­

strzeni m iedziana blacha, którą pokryty

Po śnieżycy - odwilż 
Groźba powodzi w całej Anglii

Lontyn, 28. 12. (A TE)
Po śnieżycy, która szalała w dzień Bo* 

żego Narodzenia, nastąpiła w całej Anglii 
odwilż. N ależy podkreślić, że ostatnia bu ­
rza śnieżna była jedną z największych 

Tegoroczna zim a nie oszczędziła 1 A nglii. A uta m usiały przebijać się przez zw ały  
śniegu.

śnieżyc, jakie wydarzyły się w Anglii w 
ciągu ostatnich 70 lat.

W  poniedziałek po południu spadły nie­

mal w całym kraju deszcze, wskutek czego 
zachodzi obawa powodzi. G ęsta m gła u- 
trudnia połączenia kolejow e. W  poniedzia  
łek przerw ano w skutek m gły kom unikację  

si nie zamierzali spróbować postawienia 
zarówno Francji, jak i Anglii przed pew­

nymi faktami dokonanymi na odcinku So­

malii francuskiej i to jeszcze przed przy­

jazdem Chamberlaina do Rzymu.

Według opinii dzienników paryskich So 
mali francuska, a przede wszystkim Dżi­

butti stają się w tej chwili centralnym pun 
ktem włoskiej akcji rewindykacyjnej.

i Morawach
kach praw ych pociąga za Sobą m . in . po ­
zbaw ienie m andatów kom unistycznych  
członków  ciał ustaw odaw czych, jak i orga­
nów sam orządow ych. W  skład izby posel­
skiej .parlam entu czesko - słow ackiego z 
ramienia partii komunistycznej wchodził® 

15 posłów, zaś w radzie miejskiej Pragi na 
100 radnych zasiadało 17 komunistów.

W  m otyw ach zarządzenia rządu praskie  
go podkreśla się, iż działalność partii ko­

munistycznej stała w sprzeczności z do- 
brem powszechnym.

jest dach zam ku, W  czasie akcji ratunko ­

w ej straż porządkow a, utw orzona z oddzia  
łów w ojskow ych otoczyła kordonem za­

mek, zapobiegając kradzieżom i niszczeniu 

zabytków. O gień dogaszano do sam ego  
rana.

Pożar pow stał w czasie nieobecności 
R adziw iłłów , którzy tradycyjnym zw ycza­

jem  baw ili w  tym  czasie w raz z gośćm i w  o- 

kolicznych lasach na polow aniu. Przybyli 

oni sam ochodam i z polow ania w  chw ili, gdy  
lew e skrzydło stało już w  ogniu.

Przyczyna pożaru jest dotychczas nieu­

stalona. Wyrządzone szkody są bardzo 
znaczne,

„Prager Beobachier46
Praga, 28. 12. (PA T)

O ba dzienniki niem ieckie w Pradze „Pra  
ger Presse” i „Prager Tageblatt” przestają  
z dniem 31 bm . w ychodzić. Zam iast nich  
ukaże się w dniu 1 stycznia 1939 r. „Pra­
ger B eobachter” .

lotniczą pom iędzy A nglią a kontynentem .
Silne m rozy oraz m gła w płynęły ujem ­

nie na ruch św iąteczny. W edług prow izo ­
rycznych obliczeń ruch turystyczny pod­
czas św iąt był bardzo m ały. Liczba podró  

żnych na kolejach zm niejszyła się o 5 m i­
lionów osób w porów naniu z tym sam ym  
okresem czasu roku ubiegłego.

Podczas ferii św iątecznych 11 osób po ­
niosło śm ierć podczas pożarów , a 4 zm arły  
z chłodów . Ogólna liczba ofiar mrozów 
przekracza w Anglii 100 osób.

Po zgonie Vanderveldego
Bruksela, 28, 12, (ATE)

W czoraj —  jak już donosiliśm y —  zm arł 

jeden z najw ybitniejszych przyw ódców  dru ­

giej m iędzynarodów ki, Em il V andervelde. 

V andervelde był jednym z najw ybitniej­

szych belgijskich m ężów stanu starszego  

pokolenia. O degrał on sw ego czasu w ielką  

rolę jako m inister spraw zagranicznych i 

delegat na liczne konferencje m iędzynaro ­

dow e.

Zm arły w czoraj znany działacz socjali­

styczny  V andervelde urodził się 25 stycznia
1870 r. w  Ixelles. 

W ybrany deputo  

w anym  w  r. 1894  

został w r. 1914  

m inistrem , które  

to  stanow isko pia  
stow ał odtąd w ie  

lokrotnie, W  ro ­

ku 1918 był V an ­
dervelde delega­

tem  B elgii na kon  
ferencję pokojow ą oraz podpisał traktat 

w ersalski. N apisał on liczne prace z dzie­

dziny socjologii i polityki, V andervelde, do

czasu m ianow ania go w iceprem ierem był 

przew odniczącym kom itetu w ykonaw czego  

m iędzynarodów ki socjalistycznej.

Na wiJnokręgu

politycznymA

Podjęta jeszcze przed wyborami do 
Sejmu inicjatywa, zdążająca do zunifi­
kowania wszystkich central zawodowych 
o obliczu narodowym, a mianowicie Zje 
dnoczenia Polskich Związków Zawodo­
wych (ZPZZ), Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego (ZZP) i Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Zawodowego Chrz- Z. Z.), 
jak się dowiaduje PAA, znajduje się o~ 
becnie w stadium finalizacji. Osiągnię­
ty zostanie na razie pierwszy etap, a 
mianowicie stałego i możliwie szerokie­
go współdziałania tych trzech central, 
zdążając następnie konsekwentnie do od 
partyjnienia związków zawodowych, 
stworzenia jednego polskiego Narodowe­
go Frontu Pracy, wchłonięcia do niego 
związków pracowników umysłowych, w 
końcu realizacja przebudowy ustroju go 
spodarstwa narodowego, według koniecz 
ności ogólnopaństwowego planowania i 
sprawiedliwości społecznej. ____

Na tle separatyzmu wyborczego „Bun 
du‘ nastąpił rozbrat między partią tą 
a P. P. S. Według opinii działaczy P. 
P. S. oddały tylko nieliczne grupy inte­
ligencji żydowskiej w śródmieściu głosy 
swe na listy PPS. (A. S. I.)

w • •

Jak wiadomo, szef grupy „Jutra Pra­
cy1’ b- pos. Hoppe wycofał w ostatniej 
chwili listę kandydatów do rady miej­
skiej w Warszawie. W  ten sposób ur­
wała się aktywność „Jutra Pracy" na 
terenie jawnym. Grupa ta liczy na zde­
cydowaną ewolucję, jaką przejść musi 
jej zdaniem 0. Z. N., ale narazie stosuje 
grupa ta taktykę przeczekania* Przed­
stawiciele jej zwłaszcza pp. Szuyski i 
Hoppe utrzymują kontakt z grupami 
młodo - narodowymi i — jak mówią wta 
jemniczeni — mają poważne wpływy w 
„Falandze". Również utrzymują kon­
takt z t. zw. porozumieniem prasowym 
narodowych pism. (A. S- I.)

it

Dużą sensację polityczną stanowi ar­
tykuł, który ukazał się w katowickiej 
„Polonii 11, i podpisany jest inicjałami 1F. 
W. Autor artykułu, którym jest znany 
przewódca Str. Ludowego przebywający 
za granicą w sposób niedwuznaczny za­
atakował obecne kierownictwo partii za 
jego taktykę określoną w artykule jako 
„puste gadanie’ *.

Artykuł ten jest ujawnieniem olbrzy­
mich rozbieżności wśród przewódców 
Str. Ludowego, które wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa grożą rozłamem.

Zaraz po świętach ukazała się ode­
zwa krajowego komitetu wyborczego, pod 
pisana przez czołowych działaczy Fron­
tu Jedności Narodowej, Związku Ukrai­
nek oraz kilku innych organizacyj, wzy­
wająca do wytężonej akcji wyborczej do 
rad miejskich i rad gromadzkich.
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Zezem

Ideologia bomby i kastetu

W dnńi 20 wneśnia rb. miał miej­
sce sbrodni&ą zamach bombowy na lo­
kal Związku Nauczycielstwa PolskiegoRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w Łodzi. Wskutek wybuchu bomby zgi­
nął i. p. Józef Łuczyński, kierownik 
szkoły. Pięciu nauczycieli zostało ran­
nych. Był to akt terroru wobec związ­
kowego nauczycielstwa polskiego, nie­
spotykany w dziejach Polski, ale i w hi- 
dorii państw cywilizowanych.

Aresztowani w Warszawie Zygmunt 
Niewieski, Andrzej Świętlicki i Ryszard 
Romański, wszyscy członkowie „Ralan- 

9^, przyznali się do uprawiania terro­
ru i zbrodni w Łodzi. Po udziału w tej 
ie zbrodni przyznał się Bolesław Świ­
derski, główny instruktor Falangi, are­
sztowany ostatnio w Poznaniu.

Tak więc bdans ostatnich aresztowań 
wóród członków „Falangi* 1 przedstawia 
się następująco: za strzelaninę w loka­
lu Falangi odsiadują karę Bogumił Bla 

szewski, Stanisław Pnger i Wiesław 

Zaremba- Za zamach bombowy na lo­
kal Z. N. P. w Łodzi aresztowano 4 wy­
żej wymienionych. Za rtmeanie bomb 
na sklepy żydowskie odbywają karę: Zy 

gmunt Bziarmaga, Stanisław Bliziński, 
oraz Zygmunt i Mieczysław Eislerowie, 
Czesław Nowak siedzi w więzieniu za 

rzucenie bomby na pochód T. U. R.

Tak oto wygląda „praca dla wielkiej 
łdei?. Rewolwer, nóż, bomba, kastet i 
żyletka — stanowią „ideową*1 broń w 

watce z przeciwnikiem politycznym.
za.

ECHA

Wymowne przemilczenia

W innyzn miejscu naszego pisma poda- 

Jsmy dosłowny tekst wigilijnego przemó- 

wtente. radiowego J. E. Ks. Kardynała Pry­

masa Hlonda. Przemówtente te praepojo- 

nre troską o Kościół, zasady chrześcijań­

skie w prywatnym i publicznym życiu 

człowieka, poświęcone jest także sprawom 

wewnętrznym Polski.

Stwierdza Ks. Prymas pozytywne osiąg­

nięcia w naszym życiu państwowym i na­

rodowym oraz deje wyraz swej wierze w 

szczęśliwą przyszłość. Przemówienie to 

ma trzy nuty: religijną, narodową i pań­

stwową.

Rzecz znamienna, te tutejszy „narodo­

wy i katolicki!)" „Kurier Poznański*’ li­

znął ea właściwe podać to przemówienie w 

skrócie, przy czym pominął zupełnie ak­

centy narodowe i państwowe mowy Księ­

dza Prymasa.

Wypadek ten jest bardziej wymowny nfż 

każdy inny atak na łudzi i obóz reprezen- 

tejący wiarę w realne siły naszego pań­

stwa iwlokonania rządu ostrożnie ale kon­

sekwentnie realizującego to, czego pragnie 

i ku czemu idzie sam naród.

Opozycja endecka nie lubi prawdy, na­

wet gdy wypowiada je... K«. Prymas.

Zaiste to nie nienawiść — ale szał nie- 

nawiśet! m.

Praga, 28. 12.

J a k o z n a jm ia ją z B ra ty s ła w y , o b lic z e ­

n ie  g ło s ó w  p rz y  w y b o ra c h  s e jm o w y c h  z  u b . 

n ie d z ie li z o s ta ło  ju ż u k o ń c z o n e . O d d a n o  

1 ,2 6 3 .6 8 8 w a ż n y c h g ło s ó w . P ie rw sz y u s ta ­

w o d a w c z y  s e jm  s ło w a c k i l ic z y ć b ę d z ie 6 3  

p o s łó w . W ś ró d w y b ra n y c h s ą w s z y sc y  

c z ło n k o w ie rz ą d u s ło w a c k ie g o  z p re m ie ­

re m  k s . d r . T is o n a c z e le ja k o te ź s z e re g  

c z y n n y c h p o lity k ó w S ło w a c z y z n y  w s p ó ł­

c z e s n e j.

P o  w y b o ra c h  d o  s e jm u  s ło w a c k ie g o  p re ­

m ie r s ło w a c k i d r . T is o w y g ło s ił p rz e z ra  

d io p rz e m ó w ie n ie , w k tó ry m  m . in . p o ­

w ie d z ia ł: D z ie w ię ć d z ie s ią t o s ie m p ro c e n t  

S ło w a k ó w  i o b y w a te li s ło w a c k ic h  w y ra z i­

ło  s w ą z g o d ę z p o lity k ą n a s z e g o rz ą d u .  

W y n ik  ta k i p rz e k ra c z a  w s z e lk ie  o c z e k iw a ­

n ia . D o w o d z i, ź e  p a n u ją c y  o b e c n ie  re ż im  n a  

S ło w a c z y ź n ie n ie je s t d la n a ro d u s ło w a c ­

k ie g o  a n i o b c y  a n i o b o ję tn y , le c z  p rz e c iw ­

n ie d o w o d z i, ź e rz ą d s ło w a c k i o p ie ra s ię  

o n a js z e rsz ą o p in ię , c z y m  d o tą d  n ie m ó g ł 

p o c h lu b ić  s ię ż a d e n  rz ą d . W y n ik  w y b o ró w

GŁOSY I ODGŁOSY
W Palestynie można osiedlić 

5 milionów żydów
P ra s a p o ls k a ż y w o  z a jm u je s ię s p ra w ą  

e m ig ra c ji ż y d ó w  z P o lsk i. Z a g a d n ie n ie to  

d o jrz a ło  d o  p o z y ty w n e g o  tra k to w a n ia  w o ­

b e c in te rp e la c ji g e n . S t. S k w a rc z y ń s k ie g o ,  

s z e fa  O Z N . E m ig ra c ja  ż y d ó w  z  P o lsk i m u s i  

s ta ć s ś ę p ro b le m e m  m ię d z y n a ro d o w y m , t j . 

z a in te re s o w a ć  s ię  n ią  m u sz ą  z a ró w n o  ż y d z i 

ro z s ia n i p o  ś w ie c ie  ja k  i rz ą d y  p a ń s tw  p o ­

s ia d a ją c y c h  k o lo n ie .

Ż y d o w s k i „ N a s z P rz e g lą d * * p rz y ta c z a  

tre ś ć ro z m o w y s w e g o  k o re s p o n d e n ta lo n ­

d y ń s k ie g o z k m d r L o c k e r - L a m p s o n e m , 

c z ło n k ie m  Iz b y  G m in  n a  te m a t e m ig ra c ji ż y  

d o w s k ie j d o  P a le s ty n y . J e s te m g łę b o k o  

p rz e ś w ia d c z o n y  —  o ś w ia d c z y ł d e p u to w a n y  

a n g ie lsk i —  ź e  m o ż liw a  je s t w e  w z g lę d n ie  

k ró tk im  c z a s ie  k o lo n iz a c ja  w  P a le s ty n ie  p o  

o fc u  b rz e g a c h  J o rd a n u , d o d a ją c :

„ T o  je s t n ie ty lk o  o d  rz ą d u  a n g ie ls k ie g o  

z a w is łe . N ie c h  m i p a n  w ie rz y , ź e  ż y d z i m o ­

g ą w ie le z ro b ić w b re w  w o li rz ą d u a n g ie l­

s k ie g o . G d y b y  w s z y s c y  ż y d z i n a  c a ły m  ś w ię ­

c ie  z je d n o c z y li s ię d la  o s ią g n ię c ia  te g o  c e lu , 

k w e s tia o s ie d le n ia  p ię c iu  m ilio n ó w  p rz e s ta ­

ła b y  b y ć  fa n ta z ją " .

„ N ie c h p a n n a p is z e , ż e m o im  z d a n ie m  

p o w in n i s ię  o n i w s z y s c y  u c z y ć  a n g ie ls k ie g o " .  

A  p o d  a d re s e m  ż y d ó w , z a m ie sz k a ły c h  w  

P o lsc e :

Litwa 1 Polska
L itw a je s t p rz e d m io te m  b a c z n e j o b s e r ­

w a c ji z a in te re so w a n y c h  o ra z trz y m a s ię  

s a m a  c z u jn ie . W y d a rz e n ia  k ła jp e d z ld e  i s ta  

n o w isk o  P o ls k i p rz y w ró c iły z a ró w n o  rz ą ­

d o w i k o w ie ń sk ie m u  ja k i L itw in o m  p e łn e  

z a u fa n ie  d o  P o lsk i. „ L ie tu w o s  Ż n io s * *  s tw ie r  

d z a , ż e  K ła jp e d a  p o s ia d a  d la  P o ls k i z n a c z e ­

n ie w  p e w n y m  s to p n iu  p u n k tu  w y p a d o w e ­

g o  n a  m o rz e . W  o rg a n ie ty m  p is z e s ię d o ­

s ło w n ie :

„ P o d  w z g lę d e m  s tra te g ic z n y m  w s p o m a g a  

i c h ro n i K ła jp e d a —  G d y n ię i o d w ro tn ie  

G d y n ia  —  K ła jp e d ę ! (—  w y k rz y k n ik  „ D a n z . 

V o rp .“ ) . T u  tk w i p rz y c z y n a  z a in te re s o w a n ia  

K ła jp e d ą  i u trz y m a n ie m  s ta tu t q u o  w  k ra ju  

k ła jp e d z k im " .

T o  s a m o  p is m o  o m a w ia s p ra w ę in te r -

Nadprodukcja zboża 
w skali światowej

P o z n a ń , 2 8 . 1 2 .

W  m ia rę u p ły w u c z a s u p o s z c z e g ó ln e  

e le m e n ty , s k ła d a ją c e s ię n a o b ra z p o ło ż e ­

n ia ś w ia to w y c h  ry n k ó w  z b o ż o w y c h , ry s u ją  

s ię z c o ra z w ię k sz ą w y ra z is to ś c ią . T o , c o  

w  m n ie js z y m  lu b w ię k sz y m  s to p n iu  m o g ło  

s ta n o w ić je d y n ie p rz e d m io t p rz y p u s z e ń w  

o k re s ie p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  z b io ró w  z b ó ż  

n a p ó łk u li p o łu d n io w e j .s ta je s ię o b e c n ie  

p e w n ik ie m . W  ś w ie tle  n a p ły w a ją c y c h  w ia ­

d o m o ś c i n ie  u le g o  w ą tp liw o śc i, ź e  ś w ia to w e  

z b io ry  p s z e n ic y  s ą  w  rb . w y ją tk o w o  p o m y ­

ś ln e  i ź e  w  z w ią z k u  z  ty m  l ic z y ć  s ię  n a le ż y  

z  p o w a ż n y m w z ro s te m z a p a s ó w z b o ż o ­

w y c h .

P rz e z d łu ż s z y  c z a s o c z e k iw a n o , ź e n ie ­

p o m y ś ln e w a ru n k i k lim a ty c z n e , a  w  s z c z e ­

g ó ln o ś c i b ra k  w ilg o c i w  k ra ja c h  p ó łk u li p o ­

łu d n io w e j s p o w o d u ją p o w a ż n ie js z ą p o p ra ­

w ę  n o to w a ń  n a  ry n k a c h  ś w ia to w y c h  w  d ru ­

g im  p ó łro c z u b ie ż ą c e j k a m p a n ii z b o ż o w e j.  

P rz e w id y w a n ia te z a w io d ły , z w ła sz c z a w

Rocznica urodzin Stalina
Moskwa* 28. 12. (ATE) 

Powszech­

ną uwagę 

zwrócił fakt, 

iź przypada­

jąca 59-ta ro­

cznica uro­

dzin Stalina 

minęła zupeł­

nie nie  spo­

strzeżenie.

Na Kremlu nie odbyła się żadna oficjal­

na andienqa, gdyż Stalin oficjalnie nie 

przyjmował życzeń.
Jedynie szczupłe grono jego najbliż-

Sejm słowacki liczyć będzie 63 posłów

s to su n k u  d o  A rg e n ty n y , g d z ie z b io ry  z a p o ­

w ia d a ją  s ię  p o m y ś ln ie , c o  s k o m p e n so w a ło ­

b y  e w e n tu a ln e  z m n ie js z e n ie  z b io ró w  a u s tra  

l i js k ic h , ja k ie je s t p ra w d o p o d o b n e w o b e c  

n ie d o s ta te c z n y c h o p a d ó w d e s z c z o w y c h w  

ty m  k ra ju .

M ię d z y n a ro d o w y  In s ty tu t R o ln ic z y  u s ta ­

la o s ta tn io  ś w ia to w e z b io ry p s z e n ic y d la  

b ie ż ą c e j k a m p a n ii n a 1 1 9 8  m iln . q . (b e z  

Z S R R , C h in , I ra n u  i I ra k u )  w o b e c  1 .0 4 1  m il. 

q . w  k a m p a n ii p o p rz e d n ie j . S z c z e g ó ln ie  p o ­

m y ś ln ie p rz e d s ta w ia ją s ię z b io ry p a ń s tw  

e k s p o r te rs k ic h , k tó re  o s ią g n ę ły  7 9 5  m iln . q . 

W o b e c  6 7 9  m iln . q . w  ro k u 1 9 3 7 , p o d c z a s  

g d y  w z ro s t z b io ró w  p s z e n ic y  p a ń s tw  im p o r  

te rsk ic h  je s t m n ie jsz y , a  w y n o s z ą o n e 4 0 3  

m iln . q . t . j . ty ie , i le  w  ro k u  1 9 3 3 .

J a k o  p rz e c iw w a g ę  d la  n ie k o rz y s tn e j s y ­

tu a c ji s ta ty s ty c z n e j, w y s u w a n e s ą c z ę s to ­

k ro ć ta k ie m o m e n ty , ja k o g ra n ic z e n ie p o ­

w ie rz c h n i z a s ie w ó w o z im y c h S t. Z je d n o -

szych współpracowników zostało przy­

jęte na Kremlu. Wśród nich znaleźli się 

przezydent ZSRR — Kalinin, premier —  

Mołotow, wicepremier Mikojan, sekre­

tarz CK partii komunistycznej — Andre 

jew, wicepremier, komisarz kolei i ko­

misarz ciężkiego przemysłu — Ł. Ka- 

ganowicz, marszałek W  oroś  żyło  w, oso­

bisty sekretarz Stalina — Malenkow, 

nowomianowany szef propagandy —  

Zdanow i również nowo mianowany ko­

misarz spraw wewnętrznych — Beria.

Były komisarz spraw wewnętrznych 

— Jeżów nie był obecny podczas skła­

dania życzeń Stalinowi.

b u d z i w  d u s z y  n a s z e j p o c z u c ie s a ty s fa k c ji , 

ź e  n a ró d  w y ra z ił a b s o lu to r iu m  d la d o ty c h ­

c z a s o w e g o  re ż y m u . W y n ik  ta k i je d n a k  n a ­

k ła d a  n a  n a s z o b o w ią z a n ia  n a  p rz y s z ło ś ć . 

W ie rn o ś ć z a  w ie rn o ś ć  —  w y p ły w a  z z w y ­

c ię sk ie g o  w y n ik u  w y b o rc z e g o . N a ró d  o k a ­

z a ł s ię w ie rn y  rz ą d o w i. R z ą d  p o z o s ta n ie  

w ie rn y  n a ro d o w i. R z ą d  z g o d n y  i je d n o lity , 

p rz y g o to w a n y  d o  w s z e lk ic h  o f ia r d la  n a ro ­

d u p rz y jm u je k ie ro w n ic tw o ż y c ia s ło w a c ­

k ie g o  w  s w e  rę c e , a b y  k ie ro w a ł n im  w e d łu g  

p ra w a  B o ż e g o . M a m y  s w ó j w y b ra n y  p a r la ­

m e n t, k tó ry  w  p e łn i u p o w a ż n io n y  je s t d o  

p rz e m a w ia n ia im ie n ie m  n a ro d u  i w y d a w a ­

n ia  u s ta w . P rz e s ta ć  trz e b a  z  w s z e lk im i e k s ­

p e ry m e n ta m i s a m o z w a ń c ó w , n ie c h a j n ik t  

n ie  p rz e d s ię b ie rz e  n ic  n a  w ła s n ą  p ię ść . M a ­

m y  s w ó j s e jm  u s ta w o d a w c z y  a  te n  w y d a ­

w a ć  b ę d z ie u s ta w y , o b o w ią z u ją c e  k a ż d e g o .

S ło w a c k a  ra d a  m in is tró w , n a  s w y m  p o ­

s ie d z e n iu  p o  w y b o ra c h  p o s ta n o w iła z a p ro ­

p o n o w a ć  P re z y d e n to w i R e p u b lik i , a b y  s e jm  

z w o ła n y  z o s ta ł n a  d z ie ń  1 8  s ty c z n ia 1 9 3 9 .

w e n c ja  p o ls k ie j w  B e r lin ie :

„ R ib b e n tro p m ia ł p rz y ją ć a m b a s a d o ra  

p o ls k ie g o  L ip s k ie g o , k tó ry -  w  im ie n iu rz ą d u  

p o ls k ie g o  z ło ż y ł ja k o b y  rz ą d o w i n ie m ie c k ie ­

m u p e w n e g o ro d z a ju d e m a rc h e w  s p ra w ie  

K ła jp e d y i o d b y ł z m in is tre m  R z e s z y ro z ­

m o w ę . Z d a n ie m  p is m a l i te w s k ie g o , ro z m o ­

w a ta  je s t o ty le w a ż n a d la L itw y , ż e z o ­

s ta ła o d b y ta z m y ś lą w z m o c n ie n ia s ta n o w i­

ska L itw y .

M in . R ib b e n tro p  m ia ł a m b a s a d o ro w i L ip ­

s k ie m u o d p o w ie d z ie ć , ż e N ie m c y u s z a n u ją  

d o ty c h c z a s o w y s ta tu t k ła jp e d z k i, je ż e li L i­

tw a p o c z y n i p e w n e u s tę p s tw a . N a to m ia s t  

o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  z a s k u tk i, w y w o ła n e  n ie  

w y s ta rc z a ją c y m i u s tę p s tw a m i L itw y  —  R ib ­

b e n tro p o b c ią ż y ł L itw ę '* ;

P ra sa n ie m ie c k a ś le d z i u w a ż n ie , le c z  

b e z  s y m p a tii s p e c ja ln e j p o p ra w ę  s to s u n k ó w  

p o ls k o - lite w s k ic h . „ W a rs z . D z ie n n ik  N a r ."  

s tw ie rd z a :

„ Z a c h o w a n ie s ię s tro n y l i te w s k ie j d o ­

w o d z i, ź e s to p n io w o  le c z  s ta le  z a n ik a  u c z u ­

c ie n ie u fn o ś c i, ż e n ie ty lk o  rz ą d , le c z s z e ro ­

k ie  s fe ry  o p in ii p u b lic z n e j p rz e k o n y w u ją  s ię , 

ź e p o  s tro n ie  p o ls k ie j is tn ie je  c h ę ć  c a łk o w i­

te g o p o s z a n o w a n ia s a m o d z ie ln o ś c i n a ro d u  

l i te w s k ie g o , ź e n ie m a s z (b o b y ć n ie m o ż e )  

w  P o ls c e ż a d n y c h  in n y c h  te n d e n c y } , ja k  p ra  

g n ie n ie , a ż e b y s to s u n k i p o ls k o - l i te w s k ie  

u ło ż y ły s ię ja k  n a jle p ie j , a ż e b y  w s p ó łp ra c a  

d w ó c h  n a ro d ó w  m o g ła  o b ją ć  w s z y s tk ie  d z ie ­
d z in y  ic h ż y c ia " *  

c z o n y c h d o 4 6  m il. a k ró w , w o b e c 5 7  m il. 

a k ró w  w  ro k u 1 9 3 7  o ra z  e w e n tu a ln e  p rz e ­

s u n ię c ia , ja k ie m o g ły b y  n a s tą p ić  w  w y n ik u  

s u g e ro w a n e j p rz e z  S t. Z je d n o c z o n e ś w ia to ­

w e j k o n fe re n c ji z b o ż o w e j. T e o s ta tn ie  m o ­

ż liw o ś c i s ą  je s z c z e  z b y t h ip o te c z n e , z w ła ­

s z c z a ż e rz ą d  a m e ry k a ń sk i s a m  czyni m a ­

k s y m a ln e w y s iłk i d la u lo k o w a n ia s w y c h  

n a d w y ż e k  e k s p o r to w y c h . In n y  m o m e n t p o ­

s ia d a  n a to m ia s t o  w ie le  w ię k s z e  z n a c z e n ie .  

J e s t n im  s p ro w a d z a n ie  p rz e z  s z e re g  p a ń s tw  

im p o r te rsk ic h z n a c z n y c h i lo ś c i z b o ż a  n a  

z a p a s . M im o , iż p ro d u k c ja z b o ż a ty c h  

p a ń s tw  b y ła  w  rb . z n a c z n ie  w y ż sz a , a n iż e li 

w  la ta c h  p o p rz e d n ic h , to  z a k u p y  w  p ie rw ­

s z y m  k w a r ta le  k a m p a n ii z b o ż o w e j w z ro s ły . 

W y w ó z  z b o ż a w  o k re s ie ty m  o s ią g n ą ł b o ­

w ie m  4 0  m iln . q . w o b e c  3 1  m iln . q . w  a n a ­

lo g ic z n y m  o k re s ie  ro k u  u b . W  ra z ie  g d y b y  

z a k u p y  n a  z a p a s u trz y m a ć  s ię  m ia ły  n a  d o ­

ty c h c z a s o w y m  p o z io m ie , n a le ż a ło b y  s ię l i­

c z y ć  d la  c a łe j k a m p a n ii z  im p o r te m  w  w y ­

s o k o ś c i 1 6 0  m iln . q . M ię d z y n a ro d o w y  In s ty ­

tu t R o ln ic z y  n ie  p rz y p u s z c z a  je d n a k , a ż e b y  

c y fra  ta  m o g ła  b y ć o s ią g n ię ta  i w  n a jle p ­

s z y m  ra z ie s z a c u je e k s p o r t ś w ia to w y n a  

1 5 0 m iln . q .

N a w e t je d n a k w  w y p a d k u , g d y b y  w y ­

w ó z z b o ż o w y  u trz y m a ł s ię w  d a lsz y m  c ią ­

g u  n a  w y ją tk o w o  k o rz y s tn y m  p o z io m ie , to  

w z ro s t ś w ia to w y c h z a p a s ó w  p s z e n ic y n ie  

u le g a  w ą tp liw o ś c i. O g ó ln e n a d y ź k i e k s p o r ­

to w e s z a c o w a n e s ą b o w ie m  w  b r . n a 3 1 0  

m iln . q . W  te j w y s o k o śc i c ią ż y ły  o n e n a  

ry n k a c h  ś w ia to w y c h  w  la ta c h  p o w o je n n y c h  

je d y n ie d w u k ro tn ie , t  j . w  ro k u 1 9 3 0 /3 1 i  

w  ro k u 1 9 3 1 /3 2 . T o  te ż  o c z e k iw a ć n a le ż y , 

ż e  o g ó ln e  z a p a s y  z b o ż o w e  z  k o ń c e m  o b e c ­

n e j k a m p a n ii , t . j . z p o c z ą tk ie m  s ie rp n ia  

ro k u  p rz y s z łe g o  o s ią g n ą  1 6 3  m iln .q . D la  p o ­

ró w n a n ia p rz y p o m n ie ć n a le ż y , ż e  z a p a s y  

z b ó ż  s p a d ły  z e  1 6 6  m iln . q . w  ro k u  1 9 3 3  d o  

2 7  m iln . q . w  ro k u  1 9 3 7 . W y s ta rc z y ły  d w a  

la ta p o m y ś ln y c h z b io ró w  d la  o s ią g n ię c ia  

p rz e z p ro d u k c ję p s z e n ic y m a k sy m a ln e g o  

p o z io m u  o k re s u  k ry z y s o w e g o .

R ó w n ie ż p ro d u k c ja ż y ta  w y k a z u je z n a ­

c z n e  n a d w y ż k i. Z b io ry  k ra jó w  e u ro p e js k ic h  

w y n o s z ą  o k o ło  2 4 0  m iln . q . w o b e c  2 0 6  m iln  

q ., w y k a z u ją  w  s to su n k u  d o  ro k u  p o p rz e d ­

n ie g o  w z ro s t o 1 6  p ro c ., a  w  s to su n k u  d o  

p rz e c ię tn e j p o p rz e d n ic h 5 la t , w y n o s z ą c e j  

2 3 1 m iln . q ., w z ro s t o 4 p ro c . W ię k s z o ś ć  

k ra jó w  b a łty c k ic h i s k a n d y n a w s k ic h o ra z  

F ra n c ja  m ia ły  z b io ry  ś re d n ie , w  C z e c h o s ło -  

w a q i b y ły  o n e o o k o ło  5  p ro c , n iż s z e o d  

p rz e c ię tn e j, n a to m ia s t w N ie m c z e c h  i w  

P o lsc e , t . j . w  k ra ja c h , n a  k tó re  p rz y p a d a  

2 /3  o g ó ln e j e u ro p e jsk ie j p ro d u k q i  ż y ta , z b io  

ry  w z ro s ły  p rz e c ię tn ie o  o k o ło  6  p ro c ., a  

d la  P o ls k i z a m k n ą  s ię  w  g ra n ic a c h  o d  6 5  — -  

7 0  m iln . q . W  S t. Z je d n o c z o n y c h  p ro d u k c ja  

ż y ta  w y n io s ła 1 6  m iln . q ., t . j . o  2  m iln . q . 

c z y li 1 4  p ro c , w ię c e j, a n iż e li w  ro k u  1 9 3 7 , 

a o 7  m iln . q ., t . j . o  7 8  p ro c , w ię c e j, a n iż e li  

p rz e c ię tn ie  w  la ta c h  1 9 3 2  - 1 9 3 6 .

O g ó ln e z b io ry ż y ta n a p ó łk u li p ó łn o c ­

n e j (z w y łą c z e n ie m  R o sji S o w ie c k ie j) s z a ­

c o w a n e  s ą  n a  2 6 1  m iln . q ., t . j . 2 6  m iln . q . 

c z y li o 1 1 p ro c  w ię c e j, a n iż e li w  ro k u  u b .

W  s to s u n k u  d o  p rz e c ię tn e j z  la t 1 9 3 2  — 3 6  

n a d w y ż k a w y n o s i 1 7  m iln . q . c z y li 4 p ro c .  

W y n ik i o s ią g n ię te n a  p ó łk u li p ó łn o c n e j s ą  

d e c y d u ją c e d la  o g ó ln y c h  w y n ik ó w  p ro d u k ­

q i ż y ta , w o b e c  te g o , ź e  z b io ry  ż y ta  n a  p ó ł-  

c u li p o łu d n io w e j s ą  ta k  m a łe , iż  n ie m o g ą  

o d e g ra ć  w ię k sz e j ro li .

O s ta te c z n e  d a n e  z b io ró w  p s z e n ic y  i ż y ­

ta  w  ś w ie c ie w s k a z u ją , iż  w  rb . m a m y  d o  

c z y n ie n ia z w y ra ź n y m  z ja w is k ie m  n a d p ro ­

d u k c ji z b ó ż  w  s k a li ś w ia to w e j i ź e  m o m e n t  

te n  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  t łu m a c z y  k s z ta ł­

to w a n ie s ię c e n z b o ż o w y c h n a ry n k a c h  

ś w ia to w y c h  n a  n is k im  p o z io m ie . T w o rz e n ie  

z a p a s ó w z b o ż o w y c h p rz e z s z e re g k ra jó w  

im p o r te rs k ic h , o ra z e w e n tu a ln a  a k c ja n o r ­

m a liz a c ji ś w ia to w y c h ry n k ó w z b o ż o w y c h  

p o d e g id ą S t. Z je d n o c z o n y c h m o g ła b y  

is tn ie ją c e tru d n o ś c i z ła g o d z ić . S y tu a c ja  

ś w ia to w y c h ry n k ó w  z b o ż o w y c h w s k a z u je , 

ź e p ro w a d z o n a  w  k ra ju  p o lity k a z b o ż o w a ,  

u m o ż liw ia ją c a z b y c ie c ią ż ą c y c h  n a ry n k u  

w e w n ę trz n y m n a d w y ż e k p ro d u k c y jn y c h ,  

o ra z o d e rw a n ie c e n  w e w n ę trz n y c h o d  c e n  

ś w ia to w y c h i u k s z ta łto w a n ie ic h n a w y ż ­

s z y m  p o z io m ie , je s t s z c z e g ó ln ie  c e lo w a  i 

d la  n a s z e j p ro d u k c ji ro ln ic z e j k o rz y s tn a

Dr. B. R.
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Łnujestycje na BPodtatr^u

Wyciąs saniowy na Kasprowy
O d specjalnego w ysłannika. „N ow ego K uriera".

O negda] rapoanaliśm y naszych  
Czytelników z szeregiem prac do­
konanych na terenie Zakopanego  i 
Podtatrza. W kilku następnych  
artykułach om ów im y obszerniej 
poszczególne inw estycje. (Red.)

Zakopane, w  grudniu.

O lbrzym ie pow odzenie kolejki lino ­

w ej na K asprow y, która w  pew nych o- 

kresach, szczególnie w sezonie zim o­

w ym , nie m oże sprostać zapotrzebowa­

niu, nakazało w yszukanie środków  za ­

radczych , które z jednej strony um ożli­

w iłyby nadal narciarzom korzystan ie z  

dobrodziejstw  kolejk i i znakom itych  te­

renów narciarsk ich K asorow ego, a z  

drugiej odciążyły sam ą kolejkę od nad­

m iernego naporu, w ynikającego przede 

w szystkim  z faktu, że jeden i ten sam  

narciarz zjechaw szy ze szczytu ponaw ia 

kilkakrotnie w ciągu dnia w yjazd na  

szczyt.

Jedynym ham ulcem , odstraszającym  

od tak iego w łaśn ie kołow ego ruchu , są  

obok  naturalnych granic przepustow ych  

kolejk i, koszty tak ich w ielokrotnych  

przejazdów , co praw da dzięki abonen ­

tom  bardzo znaczn ie zredukow ane. A na  

lizu jąc te zagadnien ia szukano w ięc ta ­

kiego rozw iązania , które um ożliw iłoby  

ruch kołow y, przy zm niejszonych kosz­

tach i bez absorbow ania sam ej kolejki, 

która w inna służyć przede w szystk im  

tym , którzy po raz pierw szy w  danym  

dniu chcą w ydostać się z doliny w  par­

tie szczytów .

R ozw iązanie tak ie znaleziono w  po ­

staci w ypróbow anych już od kilku lat 

w  A lpach, zw łaszcza w  Szw ajcarii, w  y- 

ciągów san iow ych .

W yciąg tak i, zainstalow any na K as­

prow ym , pozw alałby na szybkie i nie- 

m ęczące pokonanie najbardziej strom ej 

części w zniesien ia , skracając tym  sa ­

m ym  i ułatw iając znaczn ie pow rót na  

szczyt, czyli om aw iany pow yżej ruch  

kołow y, po kosztach znaczn ie niższych , 

gdyż oczyw iście przejazd  w yciągiem  jest 

w ielokrotnie  taószy, m ż w yjazd kolejką.

L iga P opieran ia T urystyk i, będącą  

W spółw łaścicielką i głów nym  niem al 

eksp loatorem  kolejk i na K asprow y, po ­

stanow iła zainstalow ać w yciąg w  kotle  

K asprow ym , na zboczu , opadającym  od  

stacji górnej kołejk i K now ej ku  H ali G ą­

sien icow ej, gdyż stok ten z jednej stro ­

ny nadaw ał się znakom icie na taką in ­

sta lację, będąc w praw dzie stosunkow o  

krótkim , lecz strom ym  i m ęczącym  w  

podejściu , z drugiej zaś stok ten , w raz  

z łączącym  ją zboczem B esk idu utrzy ­

m uje najdłużej szatę  śn ieżną  i nadaje s4ę 

znakom icie na pole ćw iczebne, dla ob ­

sługi którego w yciąg m a pierw szorzęd ­

ne zastosow anie. W reszcie sam prze ­

bieg zjazdu na H ałę G ąsien icow ą nada ­

je się szczególn ie na obsługę w yciągiem  

gdyż w iększa część podejścia od schro­

niska na H afi do kotła K asprow ego jest 

łagodna i nłem ęcząca, a dopiero ostatni

P ałac inw alidów w  P aryżu

odcinek, który niejednokrotnie odstra­

szał od pow rotu na szczyt i ponow nego  

zjazdu, zostaje przez w yciąg w yelim ino­

w any.

N a czym  polega sam  w yciąg?  Jest to  

dw oje sań, o schodkow ato rozm iesz­

czonych ław kach, m ieszczących każde  

po 16 osób, które zaw ieszone są na dw u  

przeciw w aźących się końcach liny, napę  

dzanej m otorem , um ieszczonym w gór­

nej stacji kolejki linow ej. Sanie odbywa­

ją sw ą jazdę na trasie, m ierzącej około  

300  m . długości, przy 125 m  rów nicy  po ­

ziom ów  i do 70 proc, nachylenia w prost 

po śn iegu , odpow iednio  ubitym  i w yrów  

nanym . Trasa w yciągu w ybrana jest

prostopale do w arstw ie, tak że obsunię­

cie się w  bok jest niem ożliw e. Zapobie­

gają tem u zresztą liny napinające, za­

kotw iczone u dołu. Sanie posiadają ha­

m ulce bezpieczeństw a, obsługiw ane  

przez prow adzącego m echanika, które  

działają w  razie zdefektow ania  napędu i 

uniem ożliw iają obsunięcie się sań w  do­

linę. Jazda w yciągiem  w ięc, jakkolw iek  

bardzo em ocjonująca i efektow na, jest 

zupełn ie bezp ieczna.

Budow ę w yciągu  przeprow adziła dla  

Ligi Popierania Turystyki szw ajcarska  

firm a, posiadająca patenty na najbar- 

dzej doskonałe i w ypróbow ane typy  

w yciągów .

Park przyrody w Tatrach 
na nowoodzyskanych terenach w Jaworzynie

P iękna panoram a odzyskanych' szczytów  górskich? M urań, H aw rań i w  dafi L odow y.
Jaw orzyea w  granicach R zeczypospolitej.

,W  osłartóch dniack m te& lersłw o »ołnte- 

tw a utw orzyło w krakow sko - sądeck im  

okręgu  lasów  państw ow ych tetezadehi pack

P ark  przyrody pow stał z obszarów  nad- 

led tdctw  Jaw orzyna i Z akopane, ze  w zględta

irież sa w zgłędu na sw oiste cechy tatacań- 

sktego knajobtosm .

P rzyczyny opóźnień pociągów na w ęźle w arszaw skim
W arszaw a, 28. 12.

N iektóre organy opinH publicznej za ­

pew ne ^e poinform ow ane lub nie należycie  

orientujące się w  zagadnien iu , w ydały bar­

dzo pochopny i krytyczny sąd o spraw noś­

ci naszych kolei w  zw iązku z ostatnim i o- 

późniem am i pociągów  na w ęźle w arszaw ­

sk im . Jednakże spraw a ta przedstaw ia się  

ztq>ełn ie inaczej.

Z jednej strony w arszaw ski w ęzeł kole­

jow y znajduje się w ciąż jeszcze w stadium  

przebudow y, co oczyw iście utrudnia na  

nim ruch naw et w  w arunkach norm alnych, 

a cóż dopiero w w ypadku siły w yższej, ja­

ką jest m róz i zam ieć śnieżna.

Z drugiej: zam ieć, poprzedzona silnym  

m rozem , przyszła akurat w okresie przed­

św iątecznym  w zm ożonego ruchu, kiedy ko- 

lejW  chcąc ułatw ić podróż szerokim  rzeszom

R ealizację celów , przyśw tecfgących w t- 

w orzeohi parira , pow ieisono tóerow nśctw u  

tego parku z siedzibą w  now oprocjętej Ja ­

w orzynie. P ooadte zostanie trtw orrona ko ­

m isja parka przyrody w  T atrach , jako da ­

te doradcze i opintedaw cea w  zakresie sa- 

dąń  kśerow otetw a. Skład  tej kotnćs^ , jak  ró- 

w nteż jei kom petencje zostaną astakm p w  

aajbfitaym  nsarie.

N afeży zaznaczyż, ft w teR orzadte parku  

w  T atrach nie naraszy w  ntezyra praw  r m - 

cnow ych , w zględnie steżdbnoóctew ych oaób  

tasedch, iztnsejących na  paska,

jak rów rued m e koK duje s czynnościam i i 

zabtegasm , niezbędnym i <te  zacyonateego  za- 

' goopodaooaram a  hsd .

pobliczności, pow iększyła znaczn ie sk łady  

pociągów . T o też poza znacznym i trudnoś­

ciam i, w ynikającym i z w arunków atm osfe­

rycznych, parow ozy m usiały pokonyw ać  

zdw ojoną pracę, ciągnąc znaczn ie w iększy  

niż norm aln ie ciężar.

P oniew aż śn ieżyca zasypyw ała i uszka ­

dzała sygnały zw rotn ice, w yw oływ ało to  

ze w zględów bezpieczeństw a konieczność 

częstych zatrzym ań. K ażde takie zatrzym a­

nie pow odow ało obm arzanie pociągu i u- 

trudniało rozruch, zw iększając pracę paro­

w ozu poza granicę jego w ydajności. Przy  

gęstym ruchu przedśw iątecznym , w yw oły­

w ało to pow ażne zm niejszenie przelotnoś­

ci odcinków podm iejskich i linii średnico­

w ej, na co oczywiście nie m ożna było zna­

leźć innej rady, jak odw ołanie 

pociągów .

O pinia publiczna nie zdaje sobie sprawy  

że pociągi nie stoją, jak sam ochody w  za­

m kniętych garażach, ale znajdują się na o- 

tw artych torach postojow ych, ciągnących  

się kilom etram i. U chronieniem ich tam od  

zasypania śniegiem m iało być dziełem kil­

kuset bezroboczych, speqelnie w  tym celu  

zaangażow anych. Jednak bezroboczy ci po­

rzucili pracę w  pełni zadym ki i dopiero za­

w ezw anie drużyn K olejow ego Przysposobię  

nia W ojskow ego pozw oliło na uruchom ie­

nie pociągów .

Zw rotnice w ęzła w aszaw skiego są ze- 

środkow ane gw oli bezpieczeństw a ruchu  

i w znacznej w iększości nastaw iane elek­

trycznie. Już w alka z m rozem  była tu rze­

czą trudną, z chw ilą jednak gdy w iatr o  

szybkości 60 km . na godzinę zaczął pędzić  

tum any śniegu, w ym agał dużego pośw ięce­

nia ze strony personelu kolejow ego i olbrzy  

m ich w ysiłków , które nie zaw sze m ogły w  

porę opanow ać sytuację. Rzecz zrozum iała, 

że gdyby w ęzeł w arszaw ski nie był w  sta­

dium przebudow y, to sytuacja ta byłaby  

m niej trudna.

To też w yw ołane w ypadkam i siły w yż­

szej, a spotęgow ane jednoczesnym w zro­

stem ruchu św iątecznego, opóźnienia nale­

ży uw ażać za objaw  w yjątkow y. (Iskra).

Spadek stud iujących na  

uniw ersytetach niem ieck ich

B erfin , 28. 12. (P A A )

W ecO ttg A m yefi centralnej organizacji 

akadem ików  nłendecłdch , E czba now o za ­

pisanych  studentów  ostatnio  spadła  praw ie- 

o połow ę. O  de w  roku !931 przeciętn ie  

733  proc, m aturzystów  zap isało  się na  w yż­

sze stud ia , to  w  roku 1937 stosunek  ten  w y ­

nosił już ty lko 423 proe. Z jaw isko uciecz­

ki od w yższydi studiów przybiera z roku  

na rok  cechy coraz bardziej niepokojące. 

M inisterstw o ośw iaty odbyło w  tej spraw ie 

narady z kierow niczym i kołam i niem iec- 

kłej m łodzieży studenckiej, na których za­

stanaw iano się nad przyczynam i tak znacz­

nego spadku słuchaczy  na niem ieckich w yż  

szych  uczeln iadv

P łk . Sław ek  w ycofuje się  

s tycia politycznego

W arszaw a, 28. 12.

X  kót dobrze peteferm ow aanych dow ia ­

dujem y się, ż» pSc W alery Sław ek całko- 

w kńe w ycofuje się z  żyda  politycznego. R o  

zum iane jest te  w  tym  sensie, że nie będzie 

patronow ał działa lności b. najb liższych na­

w et w spółpracow ników  sw oich . Jak tw ier­

dzą, pfic. Sław ek <fia zaakcentow ania sw ej 

absencji po^ftyem ej w yjedzie na dłuższy  

okrea do ufundow anej m u działki w  R ac­

ław icach . W  ten spocób płk. Sław ek sche  

się podobno odciąć od przypisyw anych m u  

w pływ ów  na anfiononow e grupy prorządo- 

w e  ł  oevyaft w szystko^  by  decydujące czyn ­

niki O Z N . nśe m ogły posądzać go o prze­

szkadzanie w  realizacji ąeck ioczerda  w  sze­

regach O Z N . (A SI).

F undusz w ieczysty  

ta i. Józefa P iłsudsk iego

W arszaw a, 28. 12.

T cw . K redytow e Z iem skie w  W arszaw ie  

utw orzyło F undusz W ieczysty Zasiłków  

N aukow ych im . Józefa Piłsudskiego. D o­

chody z F unduszu przeznaczone są na za­

siłk i dla osób pracujących na polu rolnic­

tw a, ekonom ii i praw a gospodarczego. W  

szczególności w zględni  a się prace, dotyczą­

ce  obronności państw a. Zasiłki udzielane śą  

zarów no na w ykonanie, jak i ogłoszenie 

pracy naukow ej. P rezes Tow arzystw a, dr. 

A ugust Popław ski, pow ołał kom isję kw ali­

fikacyjną, której zadanie polega na opinio­

w aniu uzdolnień kandydatów do zasiłku  

oraz w artości ich prac. W  skład kom isji 

w eszli b. m in. Ignacy M atuszew ski, płk. 

dypl. Leon Ponikow ski i doc. dr. W łady­

sław  K osieradzkl Z szeregu pom yślnie za­

kw alifikow anych w ciągu roku prac, kilka 

ukazało się już na półkach księgarskich, 

stanow iąc now y dorobek polskiej literatury  

naukow ej.

N ajbliższe posiedzenie kom isji kw alifi­

kacyjnej odbędzie się w połow ie stycznia

1939 r. Podania osób zainteresow anych w in  

ny być zgłaszane pod adresem  prezesa To- 

niektórych  i w arzystw a K redytow ego Ziem skiego w  

| W arszaw ie, ul. K redytow a nr. L
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Rzeczpospolita niech się zwiera wewnętrzną zgodą obywateli Niemcy ̂ interesu  ją* się Rusią

Ku szczytom i światłu dążyć nam trzeba
Berlin, 28. 12.LKJIHGFEDCBA

Ogłoszono o-ficjalnie. iż na terenie Rusi 

Podkarpackiej bawiła niemiecka komisja  

geologów pod przewodnictwem prof. Cisar-

Jego Ew. ks. kardynał Prymas Hlond 
mówił w dzień wigilijny przez Radio o 
Polsce świadomej swej dobrej woli, swe­
go znaczenia i powołania.

Gdy u schyłku dwudziestego roku odzy­

skanej niepodległości, tak doniosłego i pa­

miętnego dla Polski, stajemy przy żłóbku

o byt trwały i świetlisty, nie chcemy się do 

tych zaliczać, którym Duch święty usty 

Symeona klęskę zapowiada:

„Oto ten (Chrystus) położon jest na upa* 

dek wielu,~ i na znak, któremu sprzeciwiać 

się będą".

Nie będziemy się skazywali „na upa-

dego polskiego serca na lądzie i na morzu, 

zwiastując wszędzie radość polskiej wilii.

Składajmy sobie życzenia. Rzeczpospo­

lita niech się zwiera wewnętrzną zgodą o- 

bywateli, niech zdrowym duchem przerasta 

inne państwa, niech na wiecznym zakonie 

opiera swe ustroje i prawa, niech pomyślnie

sa. Komisja badała złoża rud i minerałów  

Ponadto przebywali przez pewien czas o- 

statnio na terenie Rusi dr Gebler i dr Reich  

z ramienia niemieckiego instytutu geogra­

ficznego, którzy — według oficjalnego ko­

munikatu — „okazali duże zainteresowanie 

dla Rusi Podkarpackiej’*.

dek". Nam  Chrystus „położon jest na pow-Zbawicielowym, drga nam w sercu wdzię-

J. Eminencja Prymas Polski ks. Kardynał dr. August Hlond wygłasza przemówienie 
radiowe w  W igilię Bożego Narodzenia, Obok stoją ks. dr, Baraniak (sekretarz ks. Pry­
masa), dyr. rozgłośni Poznańskiej Zdzisław M arynowski, spiker A. Sikorski i ks, dr, 

Filipiak (kapelan ks. Prymasa).
(Foto „Rubens").

czność dla Bożej Opatrzności i silniej niż stanie" i na znak zbawienia. Do ostatka

po inne lata ogarnia nas radosna duma z 

osiągnięć Rzeczypospolitej. W tych nastro­

jach chętniej poddajemy się działaniu ta­

jemnicy żłóbka i lepiej rozumiemy słowa  

proroka o Boskiej Dziecinie, pełne prawdy  

i wiecznie aktualne:

„M aluczki narodził się, i Syn nam jest 

dany, na którego ramieniu wesprze się pa­

nowanie. I nazywać go będą Przedziwnym, 

Radnym, Bogiem M ocnym, Ojcem na zaw ­

sze, Księciem Pokoju."

M istyka polskiej wilii wstępuje w pol­

skie progi, owiewając nadzmysłowym cza­

rem kolendową wieczerzę, która się chyba 

od aniołów wywodzi, oo z gościnnym Pia­

stem do postrzyżynowej uczty w polskiej 

chacie zasiedli. Przy siennym stole, który  

się w ten wieczór w ołtarz zamienia, do­

konywa się poprzez świąteczny zwyczaj 

nieskrępowane spotkanie zmęczonej duszy 

ze światem wierzeń. Choinka staje się an­

teną, przez którą płynie do nas z zaświa­

tów zniewalająca pobudka serca i rozumu, 

roztaczając prądem wiary dusze zastygłe w 

codziennej obojętności i w sztucznym bezre- 

ligijnym fasonie.

W  akcie wigilijnym dominuje nuta reli­

gijna a religijność ta jest naturalna, prosta, 

wyzwolona z racjonalistycznych zastrze­

żeń. Nasza willia jest barwnym zwyczajo­

wym obrzędem o ludowym przystroju, jest 

pożądaną oazą kojącego wytchnienia wśród 

umęczenia twardego życia, ale przede 

wszystkim jest uroczystością dającą krze­

piące przeżycia religijne, jest jakby nabo­

żeństwem, które czerpiąc swą treść z dog­

matu a ceremoniał z narodowego rytuału, 

wyzwala nas swą prawdą z światowego  

kłamstwa, jakie wśród rozterek duchowych  

przylgnęło do naszej myśli.

Religijny i narodowy instynkt każę nam 

zwłaszcza teraz utrzymać na takim pozio­

mie polską wilię jako wyraz naszej aktual­

ności duchowej. Przez tych twórczych i pra 

cowitych lat dwadzieścia przebyliśmy da­

leką drogę w poszukiwaniu zasad dobra, 

wielkości, szczęścia. Inniśmy już niż wtedy, 

w  listopadowe dni swobody: bo mniej uwię­

zieni w pustym doktrynerstwie, spokojniej­

si a przede wszystkim lepsi. Realniej oce­

niając wartości ducha, jaśniej widząc jego 

horyzonty, nie będziemy się już cofali ku 

materializmowi i niedowiarstwu. Od resz­

tek antyklerykalizmu, od bezpłodnych for­

mułek laicyzmu i jego rozwiązanych przy­

bytków  przemy naprzód ku wyżynom wiary 

i etyki chrześcijańskiej,

I nic to, że naokoło nas bezbożnictwo  

zasłania ludom gwiazdę betleemską a z ob­

chodów  Bożego Narodzenia usuwa religijny 

pierwiastek. Nic to, że przewroty myślowe 

robią tam z Chrystusa mit i fabułę a cześć 

Jego zastępują kultem  rewolucji i sobótki,. 

M y tym  szczerzej oprzemy się na prawdzie 

ęŁjawionej przez Syna Bożego, że walcząc

wyłączymy z życia polskiego intrygę i spi­

sek przeciw Chrystusowi. Nie powierzymy 

swych losów baśniom, zabobonom lub dę­

bom, lecz oddamy się w wieczystą opiekę 

Opatrzności Boskiej. W szak orle-śmy poko­

lenie. Ku szczytom i światłu dążyć mam 

trzeba. W ięc daleką drogę dziejów wyty­

czymy sobie blaskami Chrystusowej Prawdy  

a duchem Jego umoćnimy się na zmagania 

pokoleń.

Na tym podkładzie pryślowym niech się 

snują pplskie obrzędy Bożego Narodzenia. 

Niech do nas przemówi czar zaklęty w ko­

lędach, opłatku, życzeniach, pasterce,

Kolendujmy! Niech się rozśpiewa kolen- 

da wszystkimi tonami, akcentami, barwami 

duszy polskiej. Niech napełni ciepłe izby, 

niech jako pacierz brzmi na pasterce w  

mroźnych kościołach, niech jak zew huczy  

w czujnych strażnicach granicznych, niech 

z polskiej anteny szybuje po przestworzach, 

a osaczając kulę ziemską, niech trafi do kaź

rozwija swój dobrobyt, swą potęgę zbrojną, 

swoje znaczenie międzypaństwowe i swą 

chrześcijańską kulturę, iżby narodowi była 

szczęśliwym przybytkiem i państwem pan­

cernym a w rzędzie potęg niezbędnym czyn­

nikiem równowagi i pokoju, przykładem 

postępu i godności. Kościół, wierny stróż 

duchowej spuścizny narodu, nie  cdi zasadami 

i mocą pełnego chrześcijaństwa zaprawia 

polskie życie, strzegąc go od dawnych i 

współczesnych błędów, zwiększając jego 

odporność na pokusy pogaństwa wschod­

niego i zachodniego, zabezpieczając kraj o< 

naśladowania przykładów świętokradzkiego 

kultu oddawanego dyktatorom, rasie, przy­

rodzie.

W ychodźtwu i mniejszościom polskim  

niech na smętnych nieboskłonach życio­

wych jako gwiazda przewodnia przyświeca 

wielkość i troskliwość M acierzy, która w  

wieczór wigilijny ze szczególnym wzrusze­

niem pamięta o swych synach wysiedlo­

nych z ojczyzny granicami Państwa i o  

swych dalekich tułaczach, zasyłając im po­

za słupy graniczne i poza oceany najser­

deczniejsze życzenia opieki bożej i łamiąc 

się z nimi białym  polskim opłatkiem.

M y szczęśliwi gospodarze Rzeczypospo­

litej i wy kochani Rodacy, przedstawiciele 

niezłomni narodu za granicą, czujemy się w  

tej chwili najściślej ze sobą zespoleni tymi 

wigilijnymi węzłami plemiennej i duchowej 

wspólnoty, których żaden inny naród tak  

głęboko i tak rzewnie nie przeżywa.

M imo chmur, zasłaniających europejskie 

widnokręgi polityczne, Polska wkracza spo­

kojna w Nowy Rok, bo jest świadoma swej 

dobrej woli, swego znaczenia i powołania. 

A źe w tym  nowym  roku chcemy być lepsi 

jako ludzie i jako dzieci boże i jako stróże 

Państwa, ufnie odwracamy wielką kartę 

kalendarza narodowego, oddając się w  opie 

kę nieśmiertelnemu Królowi wieków, żeg­

nając się Jego świętym krzyżem, i rozmy­

ślając słowa liturgii:

„Albowiem Jednorodzony Syn Twój 

(Boże), ukazując się w naszej śmiertelnej 

postaci, ożywił nas nowym światłem swej 

nieśmiertelności."

Konferencja w Limie
zakończyła wczoraj obrady

W Limie ukończono pan-ameryikańską konferencję oświadczeniem Cordelia HuRa, 
sekretarza stanu min. spraw zagr. Ameryki Północnej. Na adjęciu przedstawiciele 

poszczególnych krajów Ameryki.

Lima, 28. 12. (PAT)

Konferencja panamerykańska zakończy­

ła się wczoraj odczytanie protokułu zam ­

knięcia, według którego konferencja osiąg­

nęła wszystkie cele, przewidziane w za­

proszeniu prezydenta Benavidesa, a miano­

wicie „wzmocnienie tradycyjnych węzłów,

łączących republiki amerykańskie, usiłowa­

nie wytoworzenia nowych więzów solidar­

ności, celem wzajemnej ochrony przeciwko 

niebezpieczeństwu wojny wewnętrzno-ame- 

rykańskiej oraz obrony przeciwko wszelkie 

mu zagrożeniu kontynentu amerykańskiego 

na skutek konfliktów na innych kontynen- 
tach".

Tak głosowali Niemcy!

Łódź, 28. 12. (PAA)

Duża solidarność Niemców w Łodzi, a 

przede wszystkim ich obowiązkowość, wy­

rażająca się w fakcie, źe frekwencja gło­

sujących Niemców w Łodzi osiągnęła pra­

wie sto procent, dała ten rezultat, że Niem ­

cy otrzymują z listy „Deutsche Volksver- 

reingung" (Niemieckie Zjednoczenie Ludo­

we) —  5 mandatów. Takiej ilości mandatów  

w Łodzi nie mieli jeszcze, Polacy powinni 

o tym pamiętaćł

W gmachu b. loży 

„Heli Hitler*

Grudziądz, 28, 12. (PAA)

W Grudziądzu po rozwiązanych lożach  

masońskich przy ul. W ybickiego ulokowały  

się obecnie organizacje niemieckie. Najru­

chliwszą z tych organizacji jest „SCG.M 

(Sport Club Graudenz — Grudziądz), na 

czele którego stoi obywatel gdański, dr, 

Gramse. Codziennie odbywają się w gma­

chu b. loży zbiórki, zebrania, wieczorki. 

Przybywający witają sią podniesieniem rąk  

i okrzykami „Heil Hitler".

Elektryczne maszyny 

do prania
Moskwa, 28, 12, (PAA)

W ładze sowieckie, chcąc „uszczęśliwić" 

robotników, zaopatrują we wszelkiego ro­

dzaju metalową tandetę, I tak otrzymywali 

robotnicy patefony bez igieł, prymusy bez 

palników, niefunkcjonujące elektrownie 

chłodnie itp. Obecnie charkowska fabryka 

elektrotechniczna im . Stalina ma wypuścić 

elektryczną maszynę do prania dla domowe  

go użytku. M aszyna taka ma prać 2 i pół 

do 3 kg. bielizny w ciągu 3 —  ś minut. Po­

zostawiając na razie na uboczu wątpliwoś­

ci, czy maszyny te będą zdatne do użytku, 

należy zaznaczyć, iż robotnik sowiecki wo­

łałby raczej dostawać więcej bielizny.

Zamach trucicielski

Jarosław, 28, 12, (PAA)

Ofiarą zatrucia ciastkiem, nadzianym Ł  

zw. wilczą jagodą, która jest silną trucizną, 

padła gospodyni Agata Kucabowa w Scieź- 

cach pod Pawłosiowem (pow, jarosławski), 

Kucabową poczęstowała takim ciastkiem  

jakaś nieznana kobieta, która następnie o- 

grabiła swoją ofiarę z gotówki w sumie 11 

złotych i zniknęła, Kucabową po przywró­

ceniu do przytomności zdołano uratować.

WlerccMia zą ropą naftową

Jarosław, 28, 12, (PAA)

Gmina m. Jarosławia zatwierdziła umo­

wę z lwowskim towarzystwem „Pionier", 

które jest sp. akc, dla poszukiwania i wy­

dobywania minerałów bitumicznych. Umo­

wa dotyczy wydzierżawienia „Pionierowi" 

gruntów miejskich w celach poszukiwania 

ropy naftowej i gazów ziemnych.

Drakońska reforma
M oskwa, 28. 12. (PAA), 

Organ Centralnej Rady Związków Za­

wodowych „Trud" w  alarmującym tonie do  

maga się ograniczenia korzystania z ubez­

pieczeń społecznych dla robotników, zmie­

niających miejsce pracy. W celu zapobie­

żenia t. zw. „płynności sił roboczych" i przy  

wiązania robotnika do miejsca pracy ma na­

stąpić modyfikacja ubezpieczeń socjalnych 

polegająca na nieudzielaniu pomocy finan­

sowej w razie choroby tym robotnikom, 

ctórzy zmieniają miejsce pracy.

Kwiat chryzantemy
Frankfurt nad Menem, 28. 12.

Na pokazie chryzantem we Frankfurcie 

n/M. sensację budzi największy kwiat tego 

gatunku, wyhodowany w Niemczech, Mie-

ml  25 eau średmo
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Polska oazą spokoju
Co cieką nas wv 1939 roku?

N ie p e w n o ś ć m ę c z ą c a lu d z i , c o  b ę ­
d z ie ju t ro , z a ro k , c o  p rz y s z ło ś ć p rz y ­
n ie s ie , m o ż e t r o c h ę  s ię  u k o i p o d  u ro ­
k ie m w ie s z c z y c h s łó w  in ż . O s s o w ie c -  
k ie g o  o  ro k u  1 9 3 9 .

W a rs z a w a , 2 8 . 1 2 .

G a b in e t in ż . O s s o w ic k ie g o  m a  s w ó j  s ty l ,  

c ie p ło  i p ię k n o . J e s t ja k b y  p o z a  ś w ia te m  

c o d z ie n n o ś c i i g w a ru . S p o k ó j i d z iw n a c i ­

s z a , z a p ra w io n a  p o g o d ą , s p ły w a  z  c e n n y c h  

s ta ry c h  m a k a t, d y w a n ó w , k tó ry m i w y s ła n a  

je s t c a ła  p o d ło g a , z tw a rz y  M a d o n n y  J a ­

p o ń s k ie j i N a jś w ię ts z e j P a n ie n k i w  s t ro ju  

ło w ic k im , z  p rz e p ię k n e j  g ło w y  C h ry s tu s a  —  

d z ie ła  z m a r łe g o  b ra ta  ja s n o w id z a  i z  n ie z l i­

c z o n e j i lo ś c i m u z e a ln y c h  d o k u m e n tó w , z  

p ie ty z m e m o p ra w n y c h  w  a r ty s ty c z n e r a ­

m y ... O s s o w ie k i m ó w i;

W IE L K I  R O Z M A C H  IN W E S T Y C Y J N Y .

—  J u ż  o d  k i lk u  d n i  —  m ó w i O s so w ie c k i  

—  s k u p ia m  s ię  i s ta r a m  s ię  w p a tr z e ć  w  p o ­

tw o rn y  k o s m ic z n y  c h a o s o b e c n e g o  ś w ia ta .  

W s z ę d z ie n ie u s ta ją c y  n ie p o k ó j i z m a g a n ia  

p o l i ty c z n e , k u l t s ta l i , s z a ł w y tw ó rc z o ś c i n i­

s z c z y c ie ls k ie j , p o g a rd a d la p ra w d y , s p ra ­

w ie d l iw o ś c i i p ra w a . W id z ę w y ra ź n ie te  

p u n k ty  g lo b u , g d z ie  w rz e n ie  i f e rm e n t w y ­

Walki — Rewolucje •— Krew
R o s ja .

—  W  R o s j i k łę b i s ię  i w re , ja k  w  k o t le .  

N ie w id z ę ju ż p o s ta c i S ta l in a n a te r e n ie  

c a łe j R o s ji . G ro ź n e  b u n ty  w ło ś c ia n . D y k ta ­

tu r a  w o js k o w a . N a d a l p a n u je  te r ro r i le je  

s ię  k re w .

N ie m c y .

D o  c z e rw c a  lu b  l ip c a  n ie  w id z ę  ż a d n y c h  

z e w n ę tr z n y c h  w y s tą p ie ń R z e s z y . K ło p o ty  

w e w n ę tr z n e , n a tu ry  g o s p o d a rc z e j i e k o n o ­

m ic z n e j , n a w e t s p ra w ę  k o lo n i i n a  r a z ie  u -  

s u w a ją  w  c ie ń . Z w ła s z c z a  w  A u s tr ii je s t  

b a rd z o b u rz l iw ie . B o g a c tw o n a tu ra ln e  

U k ra in y s ą n ie u s ta n n y m  m ira ż e m , —  d o  

k tó re g o  d ą ż y ć  b ę d ą  N ie m c y  w s z e lk im i d ro ­

g a m i. U s iło w a n ia p rz e m a r s z u  p rz e z  R u -

m u ń ię .

F ra n c ja  —  W ło c h y ,

N a  p o g ra n ic z u  w ło s k o  - f r a n c u s k im  n a ­

p ię c ie  w c ią ż w z ra s ta . O s s o w ie c k i w id z i  

ta m  n a w e t k re w , a le  d o  w o jn y  n ie  d o jd z ie .  

R a z  je s z c z e A n g lia o d e g ra  ro lę s t r a ż n ic z ­

k i p o k o ju .

R u m u n ia .

0  R u m u n ii m ó w i n a s z ja sn o w id z  z e  

s z c z e ry m  s m u tk ie m .

— < - R o z p ę ta  s ię ta m  b u rz a  g w a łto w n a  i  

s tr a s z n a  w  s w e j d y n a m ic e , —  In ż , O s so w ie c  

k i n ie c h c e m ó w ić z b y t w y ra ź n ie . U n ik a  

k ro p e k  n a d  „ i“ , a le d a je d o z ro z u m ie n ia ,  

ż e  r e w o lu c ja  s ta n ie  s ię d la  te g o  k ra ju  n ie  

ty lk o  w e w n ę tr z n y m  k a ta k liz m e m , le c z  p o ­

c ią g n ie  z a  s o b ą  s k u tk i w ie lk ie j d o n io s ło ś c i ,  

B ie d n y  k ra j , b ro c z ą c y  k rw ią .

Felieton

M o ja  ż o n a  f e s t id e a ln a . .

W o g ó le je s te ś m y b a rd z o w z o ro w y m  . 

d o b ra n y m  m a łż e ń s tw e m . J e s te ś m y  p o  ś lu ­

b ie  ju ż  p rz e s z ło  d w a  la ta . W  z e s z ły m  ro k u  

p rz y  z a k u p a c h  p rz e d ś w ią te c z n y c h  m o ja  ż o ­

n a  b y ła  ró w n ie  id e a ln a  ja k  d z iś . O  te j p o ­

r z e  p rz e ż y w a liś m y  je s z c z e  m io d o w e  m ie s ią ­

c e  a  z re s z tą  w  o k re s ie  o p ła tk a  p o s ta n o w i­

łe m  b y ć  c ie rp l iw y  i w y ro z u m ia ły . N ic te ż  

d z iw n e g o , ż e u c h y l ib y m  n ie b a m o je j b o g ­

d a n c e .

P a m ię ta m , ż e  z a p ro p o n o w a ła  m i, a b y m  

je j s io s t r z e ń c o w i k u p i ł n a  g w ia z d k ę ja k ą ś  

s k ro m n ą  z a b a w k ę . M o ż liw ie  n ie  d ro g ą .

—  S k ro m n ą  i n ie  d ro g ą ?  —  p o m y ś la łe m .

—  M o g ę !

O d  te g o  s ię  z a c z ę ło . W e s z l iś m y  d o  s k le ­

p u  i z a c z ę l iś m y  o g lą d a ć  z a b a w k i . A n i  p a ja c ,  

a n i  la lk a  m o je m u  k u z y n o w i  n ie  p o d o b a ły  s ię  

z re s z tą n ie p rz e b a c z y łb y  m i te g o  n ig d y .  

J a k to ?  O n  i p a ja c , a lb o  la lk a ?  N ig d y !

D łu g o  o g lą d a l iś m y  ró ż n e  r z e c z y . P rz y  

o k a z j i z a k u p il iś m y  p a ja c y k a  n a  s z n u rk u  d la  

K a z ia  ( ty m  r a z e m  m o je g o  s io s tr z e ń c a )  i p a ­

le tk ę  z  f a rb a m i w o d n y m i d la  Z o s i . D la  E d ­

k a  n ie  k u p i l iś m y  n ic . W re s z c ie  w y b ó r  m o je j  

le ją s ię w  ty m  n a d c h o d z ą c y m  ro k u  s t ru g ą  

k rw i . W id z ę  o b f i te  ż n iw o  ś m ie rc i, k tó ra  n ie  

b ę d z ie  p y ta ć  o  s ta n o w is k a  i ty tu ły .

W  ła g o d n y m  p ó łm ro k u  d y s k re tn e j la m ­

p y , s ło w a  ja s n o w id z a  r a n ią  ja k  s t rz a ły . B u ­

d z ą  z im n y  d re s z c z  lę k u .

P ra g n ę  je d n a k  s p e c ja ln ie  p o d k re ś l ić , ż e  

z e  w s z y s tk ic h  k ra jó w  E u ro p y , w  P o ls c e  b ę ­

d z ie n a js p o k o jn ie j w  ro k u  1 9 3 9 .

N a d c h o d z ą c y  ro k  p rz y n ie s ie w e w n ą tr z  

k ra ju  d u ż y  ro z m a c h  in w e s ty c y j g o s p o d a r ­

c z y c h . Ś w ie tn a a u ra n a d  m in . K w ia tk ó w ^  

s k im . P o ls k a w z m a c n ia  s ię  e k o n o m ic z n ie ,  

a  p o l i ty k a  z y s k u je a u to ry te t , z m u s z a ją c y  

ś w ia t d o  p o w a ż n e g o  l ic z e n ia  s ię  z  n ią .

P o ls k i m ie c z n ie w y jd z ie z p o c h w y  w  

n a d c h o d z ą c y m  ro k u , a c z k o lw ie k  w  p e w ­

n y m  m o m e n c ie z b ro jn y  z a ta rg  b ę d z ie w i-  

s ia ł n a  w ło s k u . D o  p o w s ta n ia  p a ń s tw a  u k ra  

iń s k ie g o  m e  d o jd z ie . G ra n ic a  p o ls k o  - w ę ­

g ie r s k a  p rz y b l iż y  s ię , s p ó jn ia ty c h d w ó c h  

n a ro d ó w  u trw a la  s ię ,

O  P o ls c e  m ó w i O s s o w ie c k i g ło s e m  z d e ­

c y d o w a n y m  i m o c n y m . O  in n y c h  k ra ja c h  

o g lę d n ie , a  c z a s e m  w rę c z  ta je m n ic z o  i la ­

k o n ic z n ie , p o z o s ta w ia ją c s z e ro k ie p o le d o  

d o m y s łó w .

Z b ro je n ia .

Z a rz e w ia w a lk , ro z rz u c o n e p o c a łe j  

E u ro p ie , ja k o g n is k a g ru ź l ic y w  c h o ry c h  

p łu c a c h , w  ro k u  1 9 3 9  n ie  p rz e ro d z ą  s ię  w  

p o w s z e c h n ą k a ta s t ro f ę . S ta n o w ią o n e ty l­

k o  p re lu d iu m  d o  d a ls z e j ro z g ry w k i i s ta ły  

b o d z ie c  d o  p o tę ż n y c h  z b ro je ń . R o k  te n  b ę ­

d z ie  w  w ie lu  k ra ja c h  k u lm in a c y jn y m  p u n ­

k te m  p ra c  z b ro je n io w y c h . P o c h ło n ie  to  z a ­

w ro tn e  s u m y , le c z  d z ię k i n o w y m  u d o s k o n a ­

le n io m  i w y n a la z k o m  te c h n ik i z a b i ja n ia  

z ro b i je s z c z e  o g ro n e  p o s tę p y .

S ta n y  Z je d n o c z o n e .

—  W  A m e ry c e  n ie  b ę d z ie  d o b rz e .

W e w n ę tr z n e  ta r c ia  i ro z g ry w k i —  s p o ­

w o d u ją  p o w a ż n e  z a c h w ia n ie  s ta n o w is k a  R o

Wizje śmier
W y ją tk o w o d ra m a ty c z n ą  n u tę  d o  w y  

w ia d u  z  in ż . O s so w ie c k im , w p ro w a d z i ł n ie ­

s p o d z ie w a n y  e k s p e ry m e n t. J e d n a z o b e c ­

n y c h o s ó b p o d a ła ja s n o w id z o w i z w y k łą  

s z a rą  k o p e r tę  b e z  ż a d n e g o  a d re s u , p ro s z ą c  

g o , ż e b y  o d g a d ł je j z a w a r to ś ć Ł je ż e li to  

m o ż liw e , p o w ie d z ia ł, ja k ie f lu id y id ą o d  

n ie j.

N ik t z  o b e c n y c h  n ie  w ie d z ia ł, c o  b y ło  w  

k o p e rc ie .

P o  d łu g ie j c h w ili d rę c z ą c e g o  m ilc z e n ia ,  

k tó ra  z e b ra n y m  w y d a ła  s ię  w ie c z n o ś c ią , ja ­

s n o w id z  k rz y k n ą ł n a g le  z e  z g ro z ą :

—  J u ż  w id z ę . A le  te n  c z ło w ie k  n ie  ż y je .  

Z a b ito  g o . J a k a  w ie lk a  s i ła  e m a n u je z te j  

k o p e r ty . J e s t ta m  fo to g ra f ia  m ło d e g o  m ę ź -

ż o n y  p a d ł n a  k o le jk ę  e le k try c z n ą .

K u p il iśm y .

I B y ła  b a rd z o  ła d n ie  w y k o n a n a .

W  d o m u ro z p o c z ę ło s ię s p ra w d z a n ie  

d o b ro c i n a b y te j ( z r e s z tą  d ro g o  n a b y te j) z a ­

b a w k i , R o z ło ż y l iś m y s z y n y , u s ta w il iś m y  

w a g o n ik i i w łą c z y l iśm y  p rą d . Ż a ró w k a n a  

lo k o m o ty w ie z a ś w ie c i ła ja k im ś a n e m ic z ­

n y m  ś w ia t łe m , a le  s a m a lo k o m o ty w a a n i  

ru s z ! U s ta w il iś m y  je s z c z e  r a z , ż o n a  s p ra w ­

d z i ła  w s z y s tk ie  p o łą c z e n ia , p o p y c h a ła  w a ­

g o n ik i, a le  a n i k ro k u  d a le j ! C z y ta m y  s p o ­

s ó b  u ż y c ia : t r a n s fo rm a to r , i le ś ta m  a m p e r ,  

i le ś ta m  v o l t . N ic n ie  ro z u m ie m , t le  u d a ję  

m ą d re g o , b o  c z u ję  n a s o b ie w y c z e k u ją c y  

w z ro k  ż o n y . W p a d a  m i g e n ia ln a  m y ś l: —  

z a b a w k a  je s t z e p s u ta , t r z e b a  b ę d z ie  z a m ie ­

n ić .

S k le p ik a rz o b ja ś n i ł , ż e t r z e b a d o k u p ić  

in n y  t r a n s fo rm a to r  i u ż y w a  s ię  (o  i le  s o b ie  

d o b rz e  p rz y p o m in a m ) 2 2 0  v o l t.

Z n o w u  n ic n ie z ro z u m ia łe m . V o lt, a m -  

p e ry  b y ły  d la  m n ie  ja k ie ś  n ie u c h w y tn e  p o ­

ję c ia . E le k tro m e c h a n ik a  i r a d io fo n ia  b u d z i ­

ły  u  m n ie  u c z u c ia  s z a c u n k u  i o b a w y . N a w e t  

k o rk ó w  o d  ś w ia t ła  n ie  u m ie m  n a p ra w ić . K ie

o s e v e l ta . N a s k u te k  t r u d n o ś c i w e w n ę trz ­

n y c h S ta n y Z je d n o c z o n e  n ie  b ę d ą  m o g ły  

b ra ć c z y n n e g o  u d z ia łu  w  s z e r s z e j p o l i ty c e  

e u ro p e js k ie j

A z ja .

—  P o w ta rz a m  to  s a m o , c o  m ó w iłe m  w  

u b . ro k u . —  p o d k re ś la  O s s o w ie c k i . —  O d  

W s c h o d u  id z ie p o tę ż n a  s i ła . J a p o n ia , k ra j  

m o c n y  d u c h e m , —  p c h a  w c ią ż  p rz e d  s o b ą  

s m o k a  c h iń s k ie g o . M o rz e  k rw i , W ła d y w o s -  

to k  z a g ro ż o n y , O s ta te c z n e  z w y c ię s tw o  J a ­

p o n i i je s t p e w n e .

—  J a k ż e  m a li i k ró tk o w z ro c z n i s ą c i ,  

k tó ry m  w y d a je  s ię , ż e  w e w n ę tr z n e  ro z g ry ­

w k i e u ro p e jsk ie z a d e c y d u ją o p rz y s z ło ś c i  

ś w ia ta . S ą o n e n ic z y m , z n ik o m y m  p y ł ­

k ie m  w  w y m ia ra c h  k o s m ic z n y c h , w  p o ró w ­

n a n iu  z  n a d c h o d z ą c ą  ro z g ry w k ą  r a s y  b ia łe j  

i ż ó ł te j .

R e p u b l ik a  ż y d o w s k a .

N a  z a p y ta n ie  n a s z e  ja k  w y g lą d a  w  p e r ­

s p e k ty w ie  n a jb l iż s z e g o ro k u s p ra w a  ż y ­

d o w s k a ?  —  O s s o w ie c k i o d p o w ia d a , ż e  n a  

c a ły m  ś w ie c ie p o tę g o w a ć s ię b ę d z ie f a la  

a n ty s e m ity z m u . W y w o ła  to  w re s z c ie  r e a k -  

c ję  w  p o s ta c i z rz e s z e n ia  s ię  c a łe g o  n a ro d u  

ż y d o w s k ie g o . In ż . O s s o w ie c k i w id z i l ic z n e

k o n g re s y , z ja z d y , n a ra d y , k tó re  w re s z c ie  d o  

p ro w a d z ą  d o  p o w s ta n ia  r e p u b l ik i Ż y d o w ­

s k ie j . N o w e to  p a ń s tw o  lo k u je ja s n o w id z  

n a d  b rz e g a m i D o n u . T w ie rd z i p rz y  ty m , ż e  

z  c z a s e m  Ż y d z i b ę d ą  n a w e t w d z ię c z n i H i ­

t le ro w i, p rz e z  g e h e n n ę  c ie rp ie ń  b o w ie m  d o j  

d ą  d o  w ła s n e g o  p a ń s tw a .

Z  g ro n a  p a n u ją c y c h  d w ó c h  k ró ló w  o d e j­

d z ie  w  z a ś w ia ty ,

W y n a la z e k  lo tn ic z y .

Z  u lg ą  s ły s z y m y , ż e  „ p ra w o  s e ry f ' w  lo t­

n ic tw ie  k o ń c z y  s ię  z  n o w y m  ro k ie m  i w ię ­

k s z y c h k a ta s t ro f w  n a jb l iż s z e j p rz y s z ło ś c i  

n ie  b ę d z ie . P rz y c z y n i  s ię  d o  te g o  z a g w a ra n to  

w a n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  w  p o w ie tr z u  s e n s a ­

c y jn y  w y n a la z e k . W  ja k im  k ra ju  w y n a la ­

z e k  te n  u jr z y  ś w ia t ło  d z ie n n e , ja s n o w id z  

n ie c h c e  p o w ie d z ie ć .

ci Codreanu
- z y z n y  o k ru c z y c h  w ło s a c h  z p rz e d  la t 5  

i l i s t , z  p rz e d  7 - iu  la t , L is t  p e łe n  e n tu z ja z m u  

g o rą c e g o p a tr io ty z m u  i z a p a łu , w y b itn ie  

p o l i ty c z n y , p is a n y  w  w ię z ie n iu , a le  n ie  ty m  

s k ą d  p o s z e d ł n a  ś m ie rć .

—  T u  z te j k o p e r ty , k tó rą  t r z y m a m  w  

d ło n i , p ły n ie  te n  p rą d , k tó ry  ro z p ę ta  w ic h u ­

r ę  w  R u m u n ii .

J a s n o w id z b a rd z o  s z c z e g ó ło w o o p is u je  

p o s ta ć  b y łe g o  s z e fa  Ż e la z n e j G w a rd i i i g łę ­

b o k o  w s trz ą ś n ię ty  o g lą d a n ą  w iz ją , to w a rz y ­

s z y  m u  k ro k  z a  k ro k ie m , w  o s ta tn ie j je g o  

z ie m s k ie j p o d ró ż y . W re s z c ie w y c z e rp a n y  

o p ie r a  z n u ż o n ą  g ło w ę  n a  d ło n i .

—  W ię c e j ju ż  n ic  n ie  p o w ie m . O tw ó rz ­

c ie k o p e r tę .

d y ś p rz y ja c ie l o b ja ś n i ł m i, ż e ja k a ś s ta c ja  

m a  4  k i lo w a ty , C h c ia łe m  z a p y ta ć  d la c z e g o  

ta k  o s z c z ę d z a ją  n a  te j w a c ie , p rz e c ie ż  n ie  

je s t ta k a  d ro g a  i m o g lib y  ś m ia ło  w p a k o w a ć  

1 0 0  k i lo  w a ty , a lb o  n a w e t to n n ę . A le  p o ­

m y ś la łe m , ż e  to  m o ż e  ja k a ś s p e c ja ln a  w a ta  

r a d io w a . T a k a  ja k  le k a r sk a  s te ry l iz o w a n a .  

I d a łe m  s p o k ó j n ie  z a p y ta łe m .

O s ta te c z n ie p rz y z n a łe m  s ię d o m o je j  

ig n o ra n c j i i s k le p ik a rz o b ja ś n ił w s z y s tk o .  

W e d łu g  je g o  w s k a z ó w e k  d z ia ła ła  z n a k o m i­

c ie .

A  s w o ją  d ro g ą  b y łe m  s k o m p ro m ito w a n y .

W ra c a m y  z a te m  z  k o le jk ą  d o  d o m u , a ż  

tu  n a g le m o je j ż o n ie p rz y s z ła m y ś l , ż e b y  

m i k u p ić  b rz y tw ę .

Z  b ro d ą  n ie  d o  tw a rz y  c i —  r z e k ła .

K u p il iś m y  b rz y tw ę . A  p o te m  c a ły  k o m ­

p le t d o  g o le n ia . P o te m  to r e b k ę  d a m s k ą , p o ­

te m  ś w ie c z k i n a c h o in k ę . Z a ś w ie c z k a m i  

s z ły  p ie rn ik i , p a p ie r  l i s to w y , p o c z tó w k i n o ­

w o ro c z n e , w ó d k a  i k ie lis z k i .

K ie l is z k i . W ó d k a ! W ła ś n ie ! Z  ty m  n a j ­

w ię k sz y  k ło p o t .

K a ż d y  z ro z u m ie , ż e  k to  m a  ty le  p a k u n ­

k ó w  c h ę tn ie b y  s c h o w a ł ic h  c z ę ś ć d o  k ie ­

s z e n i . T a k  w ła ś n ie z ro b i łe m  z w ó d k ą  i  

k ie lis z k a m i.

A le  k ie d y  w e s z l iś m y  p o  w ę d lin ę  —  n a ­

t r a f i li ś m y  n a  ta k i t ło k , ż e  p o k o rn ie  m u s ia -  

łe m  s ta n ą ć  w  d rz w ia c h . L u d z ie  o c ie r a l i s ię  

o  m n ie , a ż o n a k u p o w a ła . . . k u p o w a ła .. .

N a  k o la n a  ja s n o w id z a  s p a d a fo to g ra f ia  

C o d re a n u  i je g o  l i s t p is a n y  d o  p rz y ja c ie la  

p rz e d  k i lk u  la ty .

D łu g o  n ie  m o g liś m y  s ię  o c k n ą ć  z  w ra ż e ­

n ia . N a d  c ie p ły m  g a b in e te m  ja s n o w id z a  z a -  

ło p o ta ły  s k rz y d ła  ś m ie rc i.

B y ł to  c h y b a  je d e n  z  n a jb a rd z ie j w s tr z ą ­

s a ją c y c h s e a n s ó w , w  ja k im  d a n e  n a m  b y ło  

z e tk n ą ć  s ię  ta k  b e z p o ś re d n io  i ta k  p rz e k o ­

n y w u ją c o  z  n ie z w y k ły m d a re m  O s s o w ie c -  

k ie g o . J e g o  w iz ja , z ro d z o n a  z  z e tk n ię c ia  z  

m a r tw y m k a w a łk ie m p a p ie ru , ż y ła , N ie  

z d z iw iło  p rz e to  n ik o g o , ż e z a w a r to ś ć k o ­

p e r ty  p o tw ie rd z iła  je g o  w y c z u c ie .

Stratowany przez jelenie
W  le s ie  p o d  T rz c ia n k ą  w  o b s z a rz e  n a x i-  

n o te c k im  w y d a rz y ł s ię  w  ty c h  d n ia c h  t r a ­

g ic z n y  w y p a d e k . L e ś n ic z y  m a ję tn o ś c i H a m ­

m e r w y b ra ł s ię  n a  o b c h ó d  s w e g o  r e w iru .  

D ro g a  w y p a d ła  d o ś ć  n ie s z c z ę ś l iw ie  n a  l in i i , 

k tó rą  c ią g n ę ło  s ta d o  je le n i , p ę d z ą c  w  s z a ­

lo n y m  p o p ło c h u  p rz e d  s ie b ie . L e śn ic z y  n ie  

z d ą ż y ł u s k o c z y ć  w  b o k  i  z o s ta ł s t r a to w a n y  

p rz e z  z w ie rz ę ta . Z a la n e g o  k rw ią  n ie s z c z ę ­

ś l iw e g o u rz ę d n ik a z n a le ź l i p rz y p a d k o w i  

p rz e c h o d n ie , k tó rz y  p rz y  p o m o c y  je d n e g o  z  

o k o l ic z n y c h  g o s p o d a rz y , J a s iu ls k ie g o , p rz e ­

w ie ź l i c ię ż k o  r a n n e g o  le śn ic z e g o  d o  s z p i­

ta la ,

Święto brodaczy w Pretorii
W  o lb rz y m im  m ie ś c ie  n a m io tó w , „ B o o r -  

t r e k k e r ’ ' p o d  P re to r ią  o d b y ła  s ię  w ie lk a  u -  

ro c z y s to ś ć  h is to ry c z n a d la u p a m ię tn ie n ia  

d n ia  1 6  g ru d n ia  1 8 3 9  ro k u , k ie d y  to  n a  ty m  

s a m y m  m ie js c u  4 6 0  B u ró w  n a  k o n ia c h  ro z ­

g ro m iło  1 2 ,0 0 0  a rm ię  Z u lu s ó w  i s ta ło s ię  

p a n a m i T ra n s w a lu . N a  p a m ią tk ę ó w c z e s ­

n y c h  b ro d a c z y , k tó ry c h  z a ro s t im p o n o w a ł  

n a w e t Z u lu s o m , p o to m k o w ie  ic h p o s ta n o ­

w il i z ja w ić  s ię  n a  u ro c z y s to ś ć  1 0 0 - le c ia  z a ­

ło ż e n ia r e p u b l ik i t r a n s w a ls k ie j ró w n ie ż z  

b ro d a m i. P o c z y n a ją c  o d  1 l ip c a  k i lk a  ty s ię ­

c y  B o ró w  n ie  s t r z y g ło  a n i n ie  g o l i ło  s w y c h  

b ró d . Z a  n a jb u jn ie js z ą  b ro d ę  w y z n a c z o n o  

n a g ro d ę .

Nowt ułatwienia dla gospodyń
O s ta tn im  w y ra z e m  p o s tę p u  w  d z ie d z in ie  

g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , p o z a e le k try c z ­

n y m i c h ło d n ia m i, k u c h n ia n ń  i t . p ., b y ł d o  

n ie d a w n a  o d k u rz a c z . N a  ry n k u  a m e ry k a ń ­

s k im  p o ja w iły  s ‘ę  o b e c n ie  o d k u rz a c z e  u d o ­

s k o n a lo n e , k tó re  n ie  ty lk o  w c h ła n ia ją  p y ł ,  

a le  „ p io rą "  d y w a n y .

D o  o d k u rz a c z a  s ta r e g o  ty p u  w m o n to w a ­

n o  s z c z o tk ę , p o łą c z o n ą  z  b a s e n e m , u m ie s z ­

c z o n y m  n a  o d k u rz a c z u . W  n a c z y n iu ty m  

z n a jd u je  s ię  s p e c ja ln y  p ły n , k tó ry  p rz y  n a ­

c iś n ię c iu  s z c z o tk i  s p ły w a  k a n a l ik a m i  i  z w il­

ż a  s z c z o tk ę . P ły n e m  ty m  „ z m y w a "  s ię  c a ły  

d y w a n , d z ię k i c z e m u  u z y s k u je o n  d a w n ą  

ś w ie ż o ś ć  i p o ły s k  b a rw , P o  w y s z c z o tk o w a -  

n iu  d y w a n  m u s i p rz e z  5  g o d z in  s c h n ą ć .

D z ię k i n o w e m u  w y n a la z k o w i m o ż n a  o -  

c z y ś c ić  1 0 0  m e tró w  k w a d ra to w y c h  d y w a n u  

w  c ią g u  je d n e j g o d z in y .

■■■MHSHHnMHaKaVHnmwmMena

W re s z c ie w s z e d ł d o  s k le p u  ja k iś z a ż y w n y  

je g o m o ś ć i t r ą c i ł m n ie . S tra c i łe m  ró w n o ­

w a g ę  i c a ła  g ó ra  p a c z e k  ru n ę ła  n a  z ie m ię .  

K ie d y  s c h y l iłe m  s ię a ż e b y  p o z b ie r a ć  to  p o ­

b o jo w is k o  p o c z u łe m , ż e  w  k ie s z e n i c o ś m i  

c h ru p n ę ło .

G d y  w y s z l iś m y  d a łe m ż o n ie d o  z ro z u ­

m ie n ia , ż e  z e  w z g lę d u  n a  i lo ś ć  p a c z e k  m o -  

ż e b y ś m y  z a k u p y  p o ro b il i n a  r a ty . A  w ła ś ­

c iw ie  c h o d z i ło  m i o  ro z la n ą  w ó d k ę .

Z g o d z i ła  s ię . (M o ja  ż o n a  je s t id e a ln a ) .

P o s z liś m y  d o  d o m u  i z a c z ę ło  s ię  ro z p a ­

k o w y w a n ie . Ż o n a u p a r ła s ię , ż e b y  ro z p o ­

c z ą ć  o d  k ie lis z k ó w , Z w le k a łe m ja k m o ­

g łe m , a le  p rz y s z ła  c h w ila , ż e  m u s ia łe m  w y ­

c ią g n ą ć  n a  s tó ł m ia z g ę  k ie lis z k ó w  i o z n a j­

m ić , ż e  t r z e b a  b ę d z ie  o c z y ś c ić i w y s u s z y ć  

m a ry n a rk ę , b o w ie m p ły n  w ó d c z a n y  z ro ­

b i ł s o b ie  w  m o je j k ie s z e n i m a le ń k i b a s e n .

M o ja  ż o n a  z b la d ła  p o c z e m  z a c z ę ła  m ó ­

w ić :

—  G a p a ! N ie d o ra jd a ! W s z y s tk ie m u ty  

je s te ś w in ie n ! Z a c h c ia ło  c i s ię z a k u p ó w !  

P o c o  ty le  b ra ć n a ra z ! M ó w iła m , k u p o w a ć  

p a r t ja m i. .-

—  P rz e p ra s z a m  —  p rz e rw a łe m  n ie ś m ia ­

ło  —  to  ja  p ro p o n o w a łe m .

—  M ilc z ! J a  p ro p o n o w a ła m . B rz y tw y  c i  

s ię  z a c h c ia ło . K o le jk i k u p o w a ć ! I ta k  d a le j  

i ta k  d a le j .

S w o ją  d ro g ą  m o ja  ż o n a  je s t id e a ln a .. .

H e n ry k .
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ar powiecie kępińskim

Na teren ie pow iatu kęp ińsk iego O Z N  

ftapaszcza coraz głębsze korzen ie . O dbyło  

aśę tam  ostatn io  kilka zebrań , które św iad ­

czą o um acnian iu się w pływ ów O Z N w  

m iastach i w siach tego pow iatu .

Z ebran ie konsty tucy jne odbyło się w  

G m inie K ępno - P ółnoc. P . w ójt G alińsk i 

kró tk im  przem ów ien iem  pow itał zebranych  

oraz  przybyłego  na  zebran ie  przedstaw icie­

la  O ddziału  P ow iatow ego  O bozu  Z jednocze­

nia N arodow ego , p . K iełm ińsk iego . P o w y ­

borze przew odniczącego zebran ia , którym  

został p . G alińsk i, p . K iełm ińsk i w ygłosił 

referat o  znaczen iu  ideow ym  O bozu Z jedno  

czen ia N arodow ego , poczem  pow ołano do  

życia G m inny O ddział O bozu Z jednoczen ia  

N arodow ego .

Z ebran ie konsty tucy jne odbyło  się także  

w  R ychtalu . P rzew odniczy ł p . Jan K otliń-  

sk i z B uczka.

N a zebran ie to  przyby ł prezes pow iato ­

wy, p . Z ygm unt K iełm ińsk i z K ępna, który  

w ygłosił referat o  Z jednoczen iu . N a zebra ­

niu tym  pow ołano  rów nież  do  żyda oddział 

O Z N  w  R ychtala .

D nia 15 grudn ia 1938 roku odbyło się  

konsty tucy jne zebran ie  w  saM  p . Józefa  P ie- 

czonka w  P erzow ie, zw ołane przez w ójta  

gm iny P erzów , p . M ichała S ikorę , przy u- 

dadale p . Z ygm unta K iełm ińsk iego , prze-  

w oćm czącego O Z N . obw odu kęp ińsk iego .

P o  przeczy tan iu porządku obrad zebra ­

nie  zabrał głos delegat obw odu  O Z N  z K ęp ­

na, który w  kró tk ich , lecz treściw ych sło ­

w ach przedstaw ił obecnym  zadan ia 0 . Z . 

N ,, w skazu jąc na potrzebę konso lidacji

Jarocin

t —  W ieczór sy lw estrow y w  „W arsza- 
w iance** . P opularna jarocińska kaw iarn ia  
p . P law gi urządza dorocznym zw yczajem  
w ieczór sy lw estrow y, który niew ątp liw ie  
zw abi w ielu żądnych i spragn ionych zaba ­
w y.

—  Z abaw a ’’odzfay  P olicy jnej. N ajw ięk ­
szą atrakcję karnaw ałow ą w  Jarocinie są  
doroczne  zabaw y  R odziny  P olicy jnej. W  eto . 
5 styczn ia 1939 r. w  pięknej sali B ractw a  
K urkow ego w „S trzeln icy" odbędzie się  
ciekaw a im preza, która niew ątp liw ie ścią ­
gnie zabaw ow iczów  z Jarocina i pow iatu . 
D ochód z im prezy jest przeznaczony na  
zasilen ie funduszu dla w spieran ia w dów i 
siero t po  zm arłych i poleg łych polic jan tach .

—  O dznaczen i w  W itaszycach . P an P re ­
zes R ady M inistrów  nadał S rebrny K rzyż  
Z asług i za pracę na polu spo łecznym  na ­
stępu jącym  m ieszkańcom  w si W itaszyc: u- 
rzędn ikow i cukrow ni p . C zesław ow i G ier- 
lińsk iem u, p , B olesław ow i W ędzelskiem u  
oraz brązow y K rzyż Z asług i p . Józefow i 
H adrzyńskiem u. O dznaczonym gratu lu je- 
m yl

Leszno

—  6 m iesięcy w ięzien ia za przyw łasz ­
czen ie 580 zł. N a  ostatn im  posiedzen iu S ą ­
du G rodzk iego skazany zosta ł Józef Ś w i­
ta ła z G ościejew ic, p . B ojanow o, za przy ­
w łaszczen ie na szkodę m ajętności G oście-  
jew ice  oraz urzędn ika te j m ajętności, K azi­
m ierza N ow ackiego , pow ierzonych m u pie ­
niędzy  w  ogólnej sum ie 580 ,48  zło tych . W y ­
m ien ioną  sum ę podjął Ś w itała w  B anku  L u ­
dow ym  w  B ojanow ie na polecen ie K azim . 
N ow ackiego , zam iast jednak w płacić je w  
kasie m ajętności, puścił się z pien iędzm i na  
w ędrów kę i, zan im  polic ja go  przychw yciła , 
zdąży ł przetrw onić w  ciągu dw óch dni prze  
szło  400  zło tych . Z a pow yższy  czyn , do  któ ­
rego się przyznał, Ś w itała skazany zosta ł 
na  sześć m iesięcy  w ięzien ia z w arunkow ym  
zaw ieszen iem  w ykonan ia kary na przeciąg  
3 la t

KaHsr

—  K ieszonko w iec skazany na rok w ię­
zien ia . M ieszkan iec K alisza, Z ygm unt F e- 
lenberg , jest z zaw odu sto larzem , nie pra ­
cu je on jednak  w  sw ym  zaw odzie , lecz tru ­
dni się kradzieżam i. S peqalnością jego są  
kradzieże kieszonkow e. N ajchętn ie j grasu ­
je po  jarm arkach , na których m a ła tw y te ­
ren do sw ych w yczynów  złodziejsk ich . W  
tłum ie okrada km io tków . W  dniu 2 w rześ­
nia na jarm arku w  S taw iszyn ie ofiarą F e- 
lenberga pad ło dw óch km io tków , S zw edko  
i Z am brzysk i. Jednem u skradł z kieszen i 
40 zł, drug iem u 17 zł. Z am brzysk i puścił 
się za złodziejem  w  pogoń, a kiedy go do-  
pędził, F elenberg  począł go  bić . F elenberg  
stanął przed  sądem  okręgow ym  pod zarzu ­
tem  rozbo ju i zosta ł skazany  na 1 rok w ię- 
łien ia .

stan ia w aśn i party jnych , by przez rzete lną  

pracę w yw alczyć W ielką P olskę.

O becn i w ypow iedzieli się jednog łośn ie  

za  utrzym aniem  w  P erzow ie oddziału O Z N ., 

do którego zg łosili sw e przystąp ien ie .

O ddział O Z N  założono rów nież w  G m i­

nie K ępno  - P ołudn ie , na którym  przew od ­

niczący obw odu p , K iełm ińsk i, objaśn ił ze-

Dlaczego stoją zegary publiczne w Jarocinie?
Apel ped adresem Zarządu Miejskiego

O bręb m iasta Jarocina cieszy się posia­

dan iem  aż 9 zegarów  publicznych . P odob ­

nej kultu ralnej zdobyczy nie posiada żadne  

inne rów norzędne  m iasto w  P olsce. Jest to  

w praw dzie zaby tk iem  po zaborcach , lecz  

dobrym zaby tk iem , w ygodny m < fta spo łe­

czeństw a i przybyszów .

W szystko było by w  porządku , gdyby  

te zegary  chodziły . N ieste ty , sto ją , nie  speł­

niając sw ej czynności. Jedyn ie dw a zegary  

pełn ią służbę dla ludzkości, są to  zegar na  

R atuszu  i brat jego  na  budynku dw orca ko ­

le jow ego , nad to podw órzow y zegar w  sie­

dzib ie firm y  nasion  i zboża S t. W achow iak .

Inne czasow skazyw acze uparcie straj­

kują na  złość spo łeczeństw u .

N ieregularn ie chodzi zegar u zegarm ist­

rza p . K lupińsk iego , który choć dotychczas  

był pierw szym  w  m ieście , to obecn ie po ­

w ażnie się zan iedbu je i źle in fo rm uje prze-  

chod iiiów .

P rzy R ynku pod  nr. 14 zegar, który  jest 

zupełn ie  zan iedbany , sto i i jest pozbaw iony  

naw et w skazów ek , chociaż celu jąco speł­

niał sw ój obow iązek . W  sąsiedztw ie R ynku , 

przy  ul. G ołęb iej, jest zegar na gm achu K . 

K . 0 . pow iatu jarocińsk iego , który zupeł­

nie zignorow ał życzen ia publiczności, sto i 

bow iem  już od  szeregu  m iesięcy , w skazu jąc  

sta le 10 ,30 . C zas to  pien iądz —  m ów i przy ­

słow ie, lecz insty tucja finansow a zapom ­

niała w idoczn ie o tym , że zegar w łaśn ie  

w skazu je czas.

R ów nież tuż przy R ynku na w ieży ko ­

ścio ła św . M arcina piętrzą się z daleka w i­

doczne cztery tarcze zegara . S ą to ty lko  

tarcze, gdyż urządzen ie w ew nętrzne jest 

Września szuka pieniędzy na swoją rozbudowę
Wykonanie planu będzie kosztowało 1800 000 zł

W e W rześn i odbyło  się zebran ie R ady  

M iejsk iej, pośw ięcone om ów ien iu planu roz  

budow y m iasta . S praw ę tę zreferow ał toż . 

S kibn iew sk i, delegat B iura P lanu R egio ­

nalnego  w  P oznan iu .

R egionalna rozbudow a m iasta obliczo ­

na jest na okres 25 la t. R ealizacja planu  

m a kosztow ać 1 .800 .000 zło tych , roczn ie  

zatem  przeszło 70 tysięcy zł. P lan przew i­

duje m . in . budow ę w ielk iej arterii obiego ­

w ej, która  by  ułatw iła kom unikację na lin ii 

W arszaw a  —  P oznań , budow ę arterii kom u  

nikacy jnej na  lin ii G niezno  —  O strów , która  

przechodzi przez m iasta , pow iększen ie te ­
renu stacji kolejow ej, co w płynęło by na  

uspraw nien ie kom unik  acji. P rzew idziane  

jest rów nież w  plan ie udoskonalen ie kom u ­
nikacji z odleg łego dw orca kolejow ego do  

m iasta.

W  dalszym  ciągu pro jek tu je się rozbu ­

dow ę  ulic  oraz  utw orzen ie  now ych , budow ę  

targow iska i placyków  dla pojazdów . W  

dziedzin ie szko ln ictw a plan  przew idu je po ­

budow anie czw arte j szko ły pow szechnej 

oraz 2 przedszko li. B udow a dom u spo łecz ­

nego , now ego  cm entarza i kościo ła , założe­

nie dziedzińca, rozbudow a dom ów m iesz ­

kalnych ;—  oto dalsze szczegó ły planu roz ­
budow y .

Ulica Taczanowskiego w Pyzdrach
N a ostatn im  posiedzen iu R ada M iejska  

w  P yzdrach pow zięła uchw ałę przem iano ­

w ania ulicy  N adm urnej na ul. G en. T acza­

now skiego . U roczyste przem ianow anie na ­

stąp i w  dnm  Ś w ięta N iepodległości, ij. 11  
listopada.

N azw isko gen . T aczanow skiego jest ści­

śle zw iązane z hśstońą P yzdr. Jak w iado ­

m o, gen . T aczanow ski przez dłuższy czas  

przebyw ał w  roku 1863 w  P yzdrach i w o  

kolicznych lasach stoczy ł kilka bitew z  

w ojskam i m oskiew sk im i, sto jąc na czele  

partyzanck iego  oddziału  pow stańców . Im ie­

niem  gen . T aczanow skiego  nazw ano  już je ­
den m ost na W arcie w  K oto .

Wyrok w procesie o kradzież węgla
tości 1091 ,60 zł, przy czym dopuścili 

fa łszerstw w ykazów w ęgla, w ydanego  

kredy t dla pracow ników  nieeta tow ych . R oz  

praw a w ykazała jedyn ie w inę C zesław a  

Z ybury , który  skazany  zosta ł na 1 rok  w ię-

się  

na

G niezno , 28 . 12 .

S ąd O kręgow y w  G nieźnie rozpatryw ał 

spraw ę karną przeciw ko C zesław ow i Z y ­

burze, S zczepanow i S zym ańsk iem u i W ój­

ciakow i. A kt oskarżen ia zarzucał im , że  

jako pracow nicy w arszta tów kolejow ych  

.p rzyw łaszczy li sob ie 35 ,2 toam  w ęgla , w ar-

branym  program  O Z N  oraz zalecitby  w  wy­
borach  do  R ad  G m innych tw orzyć listy  kom  

prom isow e i w ybierać hidz® obeznanych z  

pracą sam orządow ą, ty lko bow iem  ludzie  

św iatli, znający dobrze bolączk i i potrzeby  

w si polsk iej, zdo ln i są pracow ać poży tecz­

nie na teren ie R ad G m innych dla dobra  

ro ln ików  i robo tn ików  ro lnych .

już na sku tek  starości zn iszczone i nie no ­

w oczesne. D obrze by  było , by tym  w etera ­

nem  zegarów  zajęli się jarocińscy m istrzo ­

w ie  zegarków , zajrzeli do  w ieży  i w spólnym  

w ysiłk iem  dali kościo łow i piękny podarek  

w  postaci now ego  m echan izm u, co  by  św iac  

czy ło o ich w ysokim kulcie dla kościo ła  

rzym . - kat. i o trosce dla spo łeczeństw a.

D obrze spełn ia sw ój obow iązek zegar 

na koszarach , nad którym  w ładze w ojsko ­

w e m ają pieczę, natom iast Z arząd M iejsk i 

zan iedbał zegar na budynku adm in istracy j­

nym  w  M iejsk iej G azow ni* . T en zegar sto i 

i urąga dobrej sław śe m iasta w obec prze ­

jezdnych szosą lub koleją z P oznan ia. M o ­

że Z arząd M iejsk i przyszed ł do przekona ­

nia , iż  zegar ten  jest na  tym  m iejscu  zbędny , 

w obec tego należało by zan iedban ie usu ­

nąć, a  po  napraw ie  zegar um ieścić na  R atu ­

szu od  strony  ulicy św . D ucha, gdzie lep ie j 

spełn ia łby sw e posłann ictw o .

A pelu jem y  do  w ładz m iejsk ich , do  człon  

ków  R ady M iejsk iej i w ładz pow iatow ych , 

by  przyczyn ili się do  t'sun ięcia  niedbalstw a, 

które źle św iadczy  o  m ieście . W ym aga te ­

go dalszy rozw ój m iasta , dobro spo łeczeń ­

stw a i dobre im ię Jarocina.

M istrzow ie  zegarów  są liczn ie  reprezen ­

tow ani w  m ieście i z ła tw ością m ogą usu ­

nąć fa ta lny  stan . S ą nim i: p. Kempiński 
przy  R ynku , p. Styczyński przy  ulicy  P ow ­

stańców , p . Jerzyck i przy ul. K rótk iej, p . 

Paluszkiewicz przy R ynku i p. Jankowiak 

przy ul. M arsz. P iłsudsk iego .

S praw a publicznych zegarów  w  Jaroci­

nie jest bardzo pilna i dom aga się natych ­

m iastow ego załatw ien ia.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

Czwartek, dnia 29 grudnia 1938 r.

6 ,30 K olęda, 6 ,35 G im nastyka. 6 ,50 M uzyka  
—  pły ty . 7 ,00 D zienn ik poranny . 7 ,15 M uzyka, 
8 ,00 P rzerw a. 11 ,57 S ygnał czasu i hejnał z K ra­
kow a. 12 ,03 A udycja połudn io w a. 13 ,00 P rzerw a. 
15 ,00 Z w ierzęta różnych części św iata : „S tra ­
ceńcy w ielk ich gór" — pogadanka dla m ło ­
dzieży . 15 ,15 K łopoty i rady : W izyty św iątecz­
ne. 15 ,30 M uzyka obiadow a. 16 ,00 D zienn ik po ­
połudn iow y. 16 ,05 W iadom ości gospodarcze. 
16 ,20 R ecita l organow y Jana K ucharsk iego. 
17 ,00 Z e w spom nień parysk ich o C hełm ońsk im  
—  fe lie ton . 17 ,15 Ś piew a chór m ęski T ow . im . 
S t. M oniuszk i w  P abian icach . 17 ,35 K olędy na  
kw arte t sm yczkow y, 17 ,50 C o nam dał rok  
1838? —  pogadanka gospodarcza. 18 ,00 A udy ­
cja dla m łodzieży w iejsk iej. 18 ,30 Ż yciorysy in ­
strum entów : „M iedź grająca". 19 ,00 K oncert 
rozryw kow y. 20 ,35 A udycje in fo rm acy jne: 
D zienn ik w ieczorny , W iadom ości m eteoro log i­
czne, K om unikat śn iegow y, W iadom ości sporto ­
w e, N asz program  na ju tro . 21 ,00 „Z w iastow a ­
nie" —  fragm ent słuchow iskow y. 21 ,30 P ieśn i 
B ożego N arodzen ia —  P io tra C orneliusa . 21 ,45  
„C yklon" —  pow ieść m ów iona. 22 ,00 N ajp ięk ­
niejsze kw arte ty klasyków w iedeńsk ich . 22 ,55  
P rzeg ląd prasy . 23 ,00 O statn ie w iadom ości 
dzienn ika w ieczornego , K om unikat m eteoro lo ­
giczny , 23 ,05 K oncert m uzyki polsk iej.

P oznań. 8 ,00 P rogram na dzisia j. 8 ,05 N asz 
kocert poranny —  pły ty . 8 ,55 P ogaw ędka dla  
kobiet. 14 ,00 P rzeg ląd giełdow y. 14 ,10 L ekka  
m uzyka. 14 ,55 W iadom ości bieżące. 18 ,00 W e ­
so ła audycja życz;eń dzieci. 18 ,25 W iadom ości 
sportow e lokalne. 22 ,00 Z e w spółczesnej m uzyki 
rozryw kow ej —  pły ty . 22 ,20 „B oże N arodzen ie  
w A nglii" —  fe lie ton . 22 ,30 Z e słynnych sym ­
fon ii —  pły ty . 23 ,05 Z akończen ie program u,

SŁUCHAMY ZAGRANICY!

20 ,10 D eutsch landsender. K oncert sym fon i­
czny . 20 ,15 R adio R om ania . K oncert sym foni­
czny . 21 ,00 M edio lan . K oncert kom pozy torsk i. 
21 ,00 R zym  „L a fig lia del R e". 21 ,00 D roitw ich . 
„M instele l z K entucky" 21 ,00 B ruksela franc. 
K oncert sym fon iczny . 21 ,30 R adio P aris. K on ­
cert sym fon iczny . 21 ,30 W ieża E iffla. „N ausica". 
22,40 Lusemburg. Koncert symfoniczny.

MUZYKA ROZRYWKOWA Z BERLINA.
Dnia 28 bm . o godz. 17,30 P olsk ie R adio  

transm itu je dla sw ych słuchaczy godzinny kon ­
cert rozrywkowy z Berlina o urozm aiconym  
program ie. G rać będzie ork iestra E go K ai- 
sera , piosenk i w ykona sopran istka B etty S edl- 
mayer, poza tym w ystąp i saksofonista A lbert 
Brau, oraz sekstet m istrzow sk i z H elm uthem  
Wernike przy fortepianie.

K oncert ten nadany zostanie w program ie  
Warszawy II,

„ZWIASTOWANIE" CLAUDELA 
przez radio.

W  liczb ie audycy j zw iązanych ze św iętam i 
B ożego N arodzen ia pow ażne m iejsce zajm uje  
fragm ent dram atu P aw ła C laudela „Z w iastow a ­
nie . C laudel, dyplo m ata , am basador repub lik i 
francusk iej w  różnych krajach  jest jednym  z w y  
bitnych poetów  F rancji. W  tw órczości jego ka-  
to fick i, głębok i m istycyzm przepo jony jest 
czystą poezją. Jednym ze szczy tow ych jego dra  
matów jest „Zwiastowanie", którego fragm ent 
P olsk ie R adio nadaje dnia 29 bm . o godz. 21 . 
W  ro lach głów nych w ystąp ią: Jadw iga Z akli- ’ 
cka i M aria S tróżew ska. R adiofon izacja i reży ­
seria utw oru  spoczyw a w  rękach T eofila T rzciń  
sk iego , który posług iw ał się przy opracow aniu  
pięknym , niedrukow anym przek ładem L esz­
czyńsk iego .

KOLĘDY PRZEZ RADIO
. r - . ____ . . D & iś od goclz . 22 — 22 .30 polsk ie kolędy

zien ia kary łącznej oraz na 5 la t utraty  I N ow ow iejsk i& go śp iew ać będzie na  
praw . P ozostałych uniew taioM , znany śp iew ak

poB nansk T adeusz B ardsńejew sk l

W rześn ia jest jednym  z pierw szych  m iast, 

które ustaliły program  rozbudow y. N a ra ­

zie brak środków  na jego realizację. W  o- 

sta tn ich la tach m iasto ponosi w  zw iązku z  

bezrobociem  ciężary , sięgających 100 tysię ­

cy zło tych roczn ie . G dyby w ięc bezrobocie  

uleg ło likw idacji, sum y te m ożna by prze ­

znaczyć na realizację planu rozbudow y  
m iasta .

— 10-lecie Szkoły goą>odarczd w Wit­
kowie. P ośw ięcen ie sztandaru S zkoły G o ­
spodarczej odbyło  się w W itkow ie w połą- 
czenm  z obchodem  104ecia szkoły , A ktu  
pośw ięcen ia dokonał ks. prób . K aźm iersk i.

— Udusiła własne dziecko. D ecyzją  
okr. sędziego  śledczego aresztow ana zosta ­
ła 27-le tn ia S tan isław a B artochów ua z K o ­
w alew a, zatrudn iona u jednego z gospoda­
rzy N iem ców , pod zarzu tem zaduszen ia  
w łasnego  nieślubnego  dziecka  płci żeńsk iej, 
liczącego dw a tygodn ie . Z brodn i te j doko ­
nała  B artochów na w  łóżku . N ieludzką m at­
kę osadzono  w  w ięzien iu  śledczym .

—  W ykazy nieruchom ości w inny być  
złożone w U rzędzie S karbow ym do dnia  
15 styczn ia 1939 r.

—  Z ebran ie Z . S . N a plenarnym  zebra ­
niu oddziału Z w iązku S trzeleck iego ob ­
szerny referat p . ty ł.: „D orobek P olsk i w  
ostatn im  dw udziesto leciu" w ygłosił p . B og ­
dan Jankow iak . N a zebran iu poruszono  
spraw ę w stępow ania  strzelców  na  służbę w  
Junack ich H ufcach P racy  i spraw y bieżące  
z życia oddziału .

—  N a kurs S traży P rzedn iej. N a kurs  
narciarsk i kierow ników S traży P rzedn iej 
w yjechał z w rzesińsk iego  gim nazjum  p . M ań  
czyńsk i. ‘ .

—  S rebrny K rzyż Z asług i. D yrek to r 
S zkoły M leczarsk iej z W rześn i p . H . K atzer 
zosta ł odznaczony S rebrnym  K rzyżem  Z a­
sług i. T o sam o odznaczen ie zdobył p . F r. 
W ilczek , prezes pow iatow y Z w . P odofice­
rów  R ez. R , P .

4
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E e ł t R r t a f f e f y R a

P o l s k i  l e k k o a t l e t a  z w y c i ę ż a  n a  z a w o d a c h VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w  B e l g f i .

N a  n a r t a c h  p o  Z a o l z i a .

N arciarze będą m ieli m ożność w  tym  se- 
zooie  zw iedzić  odzyskane ziem ie Śląska Z a- 

otóa-ńskiego, korzystając z  doskonałych te- 
renów  narciarskich .

O d 9 stycznia 1939 r. L iga Popierania  
T urystyki organizuje zim ow e pobyty ry ­

czałtow e w  m iejscow ościach: Jabłonków , 

Ł om na, M osty Śląskie, G nojnik i B ystrzyca.

K arta uczestn ictw a L igi Popierania T u­

rystyki służyć będzie do  uzyskania 66 proc, 

zniżki kolejow ej na przejazd do  jednej z w y  

m ienionych stacji i zaw iera 5 kuponów  na  

noclegi ze śniadaniem  w  dow olnym  hotelu , 
lub schronisku górskun.

K arty  uczestn ictw a  w  cenie  od  20— 22,50  

zł (zależnie od  odległości) m ożna już zam a­
w iać  w  biurach  podróży.

J e ź d z i e c t w o

Z w y c i ę s t w o  w  Z a k o p a n e m  p o r .  B u m i e w i c z a

W  drugim dniu m iędzynarodow ych zi­

m ow ych zaw odów  konnych odbył się kon ­

kurs dokładności. Startow ało  około 80 ko ­

n i. Parcours obejm ow ał 14 przeszkód. Z w y­

c i ę ż y ł  p o r .  B u r n i e w i c z  n a  „ B a c i e “  0  p u n k ­

t ó w  k a r n y c h ,  2 )  rtm . M ęczarski na psy ­

che U rodziw a” 0 pkt. k., 3) ppłk . R óm m el 

na „Saharze” 0 p. k., 4) kpt. B iliński na  

„F lorku Siłaczu” 0 p. k., 5) ppłk . R óm m el 
na „D yngusie” .

W  konkursie dla pań i jeźdźców  cyw il­

nych  przy  tych  sam ych w arunkach  pierw sze  

m iejsce zajął Scharfetter (N ) na „H ochber- 

gu” przed sklasyfikow anym i na drugim  

m iejscu: inż. G rabianow skim (Poznań) na  

„T orpedzde", p. R ow ecką (Pozn.) na „Pełł- 

kanie" i na „D aK ła IT 4 oraz Scharfetterem  

na „A ltagu".

N astępnie rozegrano skijoering na 2400  

m „  k t ó r y  w y g r a ł  p .  S k a r ż y ń s k i  n a  „ F i f i k u -  

sie“ przed p. M iklew skim  na „B orneo” .

W  jeździć góralskiej w łókiem  za jeźdź­

com  na dystansie 1200 m . w ygrał „M elik"  

przed  „B erkiem ” i „K asztanem ".

P ł y w a n i a

O  p u c h a r  g w i a z d k o w y .

W  Paryżu odbył się doroczny w yścig  

„W pław przez Sekw anę". M im o śnieżycy  

i m rozu na starcie w yścigu stanęła rekor­

dow a liczba 42 pływ aków z całej Francji 
i B elgii. Z w yciężył P a r y ż a n i n  K r a k o w s k i  ( ? )  

z klubu SC U F w  czasie 2:19.6 .

K a n a d a « P o l s k a  w  h o h e j u

C i e k a w e  s p o t k a n i e  o d b ę d z i e  s i ę  1 5  s t y c z n i a  w  K a t o w i c a c h

Jak w iadom o, drużyna kanadyjska Sm o­

ke E aters w  czasie sw ojego tournee po E u ­
ropie zaw ita rów nież na dw a m ecze do K a­

tow ic. U dało się ją sprow adzić dzięki kie­

row nictw u sekcji hokejow ej D ębu, które po  

długotrw ałych pertraktacjach sfinalizow ało  
całą um ow ę, w ysyłając m . in . przed kilku ­

nastu dniam i drużynie kanadyjskiej należ­
ność.

O becnie, kiedy już w iadom o, źe K ana­
dyjczycy zagrają w  K atow icach chodzi ty l­

ko o przeciw staw ienie im godnego prze­
ciw nika. Projektow ane było początkow o  

urządzenie atrakcyjnego turn ieju z w spół­
udziałem  drużyn L T C Praga, A m eryki, K a­

nady i K atow ic. T urniej ten jednak nie 

dojdzie do skutku; organizatorzy nie otrzy ­

m ali na czas zezw olenia na przyjazd dru ­

żyny L TC , a po drugie kom plikuje się  

przyjazd A m eryki, która jeszcze nie w ie, 

czy w  ogóle przyjedzie na m istrzostw a ho ­

kejow e do Szw ajcarii. Pozostały w ięc K a­
tow ice, ale Śląsk w ołałby w idzieć, żeby  

przeciw K anadzie zagrała reprezentacja  

Polski. W  tej spraw ie toczą się już rozm o ­

K o s z e  p l a ż o w e  n a  t o r a c h  ś l i z g a w k o w y c h

M e c z  P o l s k a  —  H o l a n d i a  o d b ę d z i e  s i ę  

w  P o z n a n h r ?

M ecz Polska  —  H olandia w  boksie, któ ­

r y  m iał zostać rozegrany w  Ł odzi, po  rezy ­

gnacji tam tejszego okręgu zostanie roze­

g r a n y  praw dopodobnie  w  W arszaw ie lub w  

Poznaniu . W iększe szanse istn ieją dla Po ­

znana.

R eprezentacyjny zespół polski ustalony  

zostanie w  dniu 2 stycznia 1939. W edle pro  

Iw korycznego zestaw ienia będzie w yglądał 

następująco: Jasiński w zgl. L endzin , K o ­

zio łek w zgl. Sobkow iak, Skałecki, L e ’ew - 

ski, Szułczyński, K arolak , B iałkow ski.

W  k i l k u  w i e r s z a c h

—  p r o w a d z i  w  m i s t r z o s t w a c h  h o ­

k e j o w y  c h  Ś l ą s k a , W czasie św iąt B ożego  
N arodzenia rozpoczęły się na Śląsku zaw o ­
dy hokejow e o m istrzostw o okręgu. W  
pierw szych m eczach D ąb pokonał w M y- 
słow icach M ysłow ice 4:1 (0 :0 , 1:1 , 3;0). D ru ­
żyna m ysłow icka przegrała rów nież z Po ­
lonią z Janow a 0:2 (0 :1 . 0:1 , 0:0). Po tych  
rozgryw kach prow adzi D ąb.

—  Z w y c i ę s t w o  p o l s k i e g o  k o l a r z a  w  B r a ­

z y l i i . W szosow ych saw odach kolarskich  
o m istrzostw o stainu R io G rande do Sul, 
zw ycięstw o odniósł Polak G rzegorz Sibi- 
kow ski. N ależy zaznaczyć, że Sibikow ski 
zaliczany jest do najlepszych kolarzy B ra­
zylii j kilkakrotn ie zdobył już m istrzostw o  
s t a n o w e .

Pom ysłow y przedsiębiorca w Paryżu w ystaw ił oa -forze ślizgaw kow ym  kosze plażow e, 
które chronią am atorów  ślizgaw ki przed dokuczlrw ym d w iatram i w w obodniw w .

w y pom iędzy D ębem a PZ H L -em , przy  

czym PZ H L projektu je urządzenie tak iego  

m eczu w  W arszaw ie, naturaln ie o ile w  tym  
czasie W arszaw a  będzie m iała odpow iednie  

w arunki lodow e. W przeciw nym razie  

m ecz Polska —  K anada odbędzie się w  K a­
tow icach.

Skład drużyny polskiej w yglądał by  
przypuszczaln ie następująco:

W  bram ce: M aciejko (C racovia), rezer­
w a  —  T arłow ski (D ąb); w  obronie: K asprzy  

cki (D ąb) —  M ichalik (C racovia); rezerw a  

M etternich (W arszaw ianka) —  L udw iczak  
(Pogoń); I napad: K ow alski, W ołkow ski, 

M archew czyk (C racovia); II napad: N ow ak, 

B urda, U rsoń (D ąb). R ezerw ow i Z ieliński 

(A Z S) Poznań) i Fabian (D ąb), który m a  

być w ypróbow any! w  m iejsce egoistycznie  

grającego B urdy.

D ecyzja co do urządzenia m eczu Polska  

—  K anada w  K atow icach zapadnie w  naj­

bliższych dniach, przy c z y m  w  drugim  dniu  

pobytu K anady w  K atow icach, zagra z nią  

klubow y zespół D ęba.

W  L eodśum  przy  9  stopniach m rozu od ­

b y ł y  się  zaw ody  lekkoatletyczne, w  których  

w ziął udział polski biegacz em igracyjny  

N ow ak. W  biegu na  4800  m „ w  którym  star 

tow ało kSku znanych zaw odników belgij­

skich , N ow ak odniósł zw ycięstw o przed  

R en  sonem przebyw ając w ym ieniany dy ­

stans w 15:15 sek . W ziąw szy pod uw agę  

fatalną pogodę i zm ierzniętą bieżnię, czas 

N ow aka  jest bardzo  dóbrey. N ow ak  ośw iad ­

czył nam , śż prow adzi już przygotow ania do 

przyszłorocznych igrzysk em igracyjnych w  

K atow icach.

P i ę ś c i a r s t w o

C z w a r t y  m i ę d z y m i a s t o w y  m e c z  b o k s e r s k i  
P o z n a ń  —  B e r l i n .

D nia 5 stycznia odbędzie się w  Pozna­

n iu czw arty  m iędzym iastow y m ecz bokser­

ski Pcw m ań —  B erlin . M ecz ten  będzie m iał 

charakter decydujący, gdyż w  dotychczaso­

w ych  spotkaniach  obie  drużyny  uzyskały  po  

3  punkty , a  dopiero  obecne  zw ycięstw o  w y- 

każe, która  z tych drużyn jest lepsza. D ru ­

żyny w ystąpią w  następujących składach:

Poznań: Stępniew icz, K oziołek , Skałe- 

cki, Szym czak, Jarecki, Szułczyński, Szy- 

m ttra i B iałkow ski.

B erlin w ysław i naj& Sniejszy skład z  

N aerabergiem , C am pem , G rafem  na czele.
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—  N o... to  jak ieś dziw olągi.
Pozostaw ał jeszcze cerem onialny  

m arsz. C ały pułk półro tam i ustaw iono  
w  ściągniętej kolum nie. Ż ołnierze z cho ­
rągiew kam i w ystąpili, w skazując lin ię  
ogólnego m arszu.

U pał był nie do zniesienia! L udzie  
słabli od zaduchu, potu w łasnych ciał, 
ściśn iętych na m ałej przestrzeni, od za­
pachu butów , m achorki, brudnej skóry  
ludzkiej i straw ionego czarnego chleba. 
Przed cerem onialnym m arszem w szy ­
scy nabrali otuchy. O ficerow ie praw ie  
zaklinali żołnierzy: „bracia, postarajcie  
się przejść zuchow ato przed kom endan­
tem  i nie robić nam  w stydu ” . W  ten  za  
chow aniu się zw ierzchników w zględem  
podw ładnych było coś nieśm iałego, ja­
kieś poczucie w łasnej w iny. Jak gdyby  
gniew  ta niedościg le w ysokiej osobisto ­
ści jak generał, nagle przygniótł jedna­
kim  ciężarem  oficera i żołnierza, pozba­
w ił ich idyw idualności, czyniąc ich je­
dnakow o w ystraszonym i, zm ieszanym i 
biedakam i.

—  Pułk , ba-czno-ść!... M uzykanci na  
U nię! —  zaw ołał Szulgow icz.

Półtora tysiąca  ludzi w  jednej sekun ­

dzie głucho zaszem rało, a  potem  przyci­
chło , nerw ow o sztyw niejąc.

Szulgow icza nie było w idać! R ozle­
gał się ty lko jego dźw ięczny  potoczysty  
g łos.

—  Pułk , broń na raaa-m ię.
C zterech dow ódców batalionow ych, 

odw róciw szy się na koniach ku sw oim  
oddziałom  zakom enderow ało chaotycz ­
nie: ’

—  B atafion na ra!..
Z natężeniem w pili się w zrokiem  w  

pułkow nika.

G dzieś z daleka przed pułkiem  m ig ­
nęła w  pow ietrzu szabla; był to sygnał 
do  w spólnej kom endy, w ięc czterej bata  
lionow i kom endanci razem w ykrzyk ­
nęli:

—  ..m ię!.-

Pułk z głuchym  szczękiem  nierów no  
podrzucił broń. G dzieś zadźw ięczały  
tem po bagnety .

W tedy Szulgow icz, w yciągając prze­
sadnie słow a, uroczyście, surow o, ra ­
dośnie i głośno, z całych sił zakom ende ­
row ał!,

—  C ere...m o...n ial...ny  m a-rsz!
Szesnastu ro tnych kom endantów  na  

rozm aite głosy zaw ołało :

—  C e r e m o n i a l n y  m a r s ® }

G dzieś w  końcu kolum ny jeden z  
ro tnych, niedom aw iając w yrazów  w sty ­
dliw ym  głosem  zaw ołał:

—  C erem ... —  i urw ał zaraz resztę.
—  Pół ro— t a-m il —  zaśpiew ał pra ­

w ie Szulgow icz.

—  Półro tam i — podchw ycili ro tn i 
kom endanci.

D ając rady innym , należy sam ym i 
być w  porządku. Przeklinając to talizm , 
nie należy być to talistą w  zw ężonym  
kręgu  in teresów  egoistycznych. W ierząc 
w  ciągły  postęp , ideę, był pozam aterial- 
ny, nie m ożna głosu praw  i ideałów  
w ynikających z typow ego m aterializm u  
klasow ego, którego em anacją są źle po ­
jęte i fałszyw ie nastaw ione polskie  
kartele.

—  N a  d w a  p l u t o n o w y  d y s t a n s . . .  —  
in tonow ał Szulgow icz. —  N a dw a plu ­
tonow y dystans —  pow tórzyfi za nim .

—  R ó w n a n i e  n a  p r a w o - o !

—  R ó w n a n i e  n a  p r a w o - o . . .  z a w o ł a l i  
kom endanci.

Szulgow icz przeczekał dw ie, trzy  se­
kundy  i rzucił doryw czo;

—  Pierw sza-a  pół ro-ta-a!

Przebijając się przez ściśn ięte sze­
regi, ścieląc się po  ziem i, rozległa się na  
przodzie kom enda O sadczego:

—  Pierw -sza-a  półro ta! R ów nanie  na  
praw o, w olno-m arsz!

Z gadnie zabębnili dobosze.
W idać było z daleka, jak od pochy­

łego lasu bagnetów  odznaczała się pra­
w idłow a długa lin ja i rów no zakołysała^  
się w  pow ietrzu .

—  D ruga półro ta —  prosto! —  usły ­
szał R om aszow  w ysoki kobiecy  głos A r- 
czakow skiego.

O dchodząc, zakołysała się druga lin ­
ja bagnetów .

O dgłos bębnów staw ał się coraz  
głuchszym  i cichszym , jakby ginął pod  
ziem ią i nagle spadła nań, pochłaniają­
ca go, fala w esołej orkiestrow ej m uzyki. 
Pochw yciła ona tem po i cały pułk ożył.

G łow y podniosły się w yżej, w yprę ­
żyły się ciała, rozjaśniły znużone stare  
tw arze.

Jedna za drugą odchodziły półro ty i 
za każdym  razem  żyw szym i, radośniej­
szym i, bardziej podniecającym i staw ały  
się dźw ięki pułkow ego m arsza.

O to odeszła półro ta pierw szego ba ­
talionu.

Pułkow nik  L ech  na kościstym  karym  
koniu w raz z O lizarem  posunęli się na ­
przód.

O baj trzym ali szable przed sobą.

D ała się słyszeć spokojna kom enda  
Stelkow skiego.

Ponad bagnetam i ukazały się w yso ­
ko sztandary .

Śliw a w yszedł naprzód  —  zgarbiony, 
zw iędły , w odnistym i oczam i przyglądał 
się szeregom , podobny  do dużej sm utnej 
starej m ałpy.

—  P... pierw sza półro ta —  prosto!

L ekkim , zw innym krokiem  w ycho­
dzi R om aszow przed środek sw ej pół­
ro ty .

łC IĄ G D A L SZ Y  N A ST Ą PIJ
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Kronika
Czwartek

Kalendarz rzynsh-kala!.

grudzień
Środa 28 Młodifanków 

Crrartek 29 Tomasza

meteorologicznyKalendarzykQPONMLKJIHGFEDCBA

Środa godz. 10 rano. C iśnienie atm osfe­
ryczne średnie 750 m m . Tem peratura w  
dniu w czorajszym  najw yższa  — 3 st. C ., naj­
niższa —  5 st, C ,

Stan w ody w  rzece W arcie 4- 55 cm . 
Tem peratura w ody w dniu w czorajszym  
0,1 st, C .

Nocne dyżury aptek
śródm ieście —  A pteka dra K ierzyńskie- 

gó, ul. Pierackiego; A pteka pod Eskulapem , 
pl. W olności 13; A pteka pod Złotym Lw em  
Stary R ynek 75; A pteka przy G robli. W iel­
kie G arbary 41; A pteka na C hw aliszew ie, 
C hw aliszew o 76.

Jeżyce — A pteka M ickiew icza, D ą­
brow skiego 10.

Łazarz — A pteka przy Parku W ilsona, 
ul. M arszalka Focha 47.

W ilda —  A pteka Fortuna, G . W ilda 76-
Solacz —  A pteka przy ul. M azow ieckie; 

nr. 12.
G órczyn — A pteka K arpińskiego, ulica  

M arsz. Focha 158.
D ębiec — A pteka przy ul. D ębieckiej 6-
Poznań.W schód —  A pteka przy K rzyżu, 

ul. G łów na 53.
Starołęka —  A pteka m iejscow a.

Ważne telefony:
Zegarynka —  07. C entrala m iędzym iaslo  

w a —  00. Inform acja tel. —  09.

W  
w  
13

< miasta
—  O sobiste. D zisiaj dnia 28 bm . w  ko ­

ściele św . M arcina w  Poznaniu o godz, 9,30  
pobłogosław iony został zw iązek m ałżeński 
m iędzy naszym  w spółpracow nikiem  p, Zyg­
frydem  K ow alkow skim  i Janiną A ndrzejew ­
ską. M łodej parze składa w ydaw nictw o na­
sze niejserdeczniejsze życzenia w szelkiej 
pom yślności i najszczęśliw szego pożycia.

Kćtmmikaiij
—  „B yli Piątacy** (5 p, Strz, W lkp.) 

poniedziałek dnia 2 stycznia o godz. 19  
sali p. Leona N ow ickiego ul. Podgórna  
odbędzie się zebranie w szystkich b. Piąta- 
ków , m . in , om aw iany będzie w yjazd na  
uroczystość 20-lecia osw obodzenia Inow ro- 
w rocław ia i inne w ażne spraw y.

—  Zebrania LO PP. W alne zgrom adzenie  
K oła D zielnicow ego LO PP IV -5 odbędzie  
się dnia 9 stycznia o godz. 18 w Szkole  
O grodniczej przy ul. D ąbrow skiego 152. 
W alne zgrom adzenie K oła D zielnicow ego  
III-3 odbędzie się dnia 9 stycznia w  H C r. 
G órna W ilda 180 Z. S. o godz. 19. W alne  
zgrom adzenie K oła D zielnicow ego LO PP  
1-5 odbędzie się dnia 9 stycznia o godz. 20  
w 15 Szkole Pow szechnej przy W ielkich  
G arbarach 26,

Straż pożarna miała pracowite święta
K ilkakrotnie w zyw ano m iejską straż po ­

żarną podczas św iąt. W  w igilię w  południe  

na jezdni w  pobliżu katedry pękła rura w o ­

dociągow a, Straż pożarna zam knęła do ­

pływ , po czym do napraw y szkód przystą ­

piło pogotow ie techniczne w odociągów  m iej 
skich, —  Przy ul. W arszaw skiej —  w  w i­

gilię w ieczorem  —  pow stał ogień w  m iesz­

kaniu p, Jana B allaschkego w skutek silne­

go napalenia w piecu spłonęły firanki. —  

N a ul. D w orcow ej 7, pękła nocą rura w odo ­

ciągow a w  m ieszkaniu. Straż m usiała zam ­

knąć dopływ  w ody w  całej ulicy, —  W  św ię  

ta w zyw ano strażaków na ul. Półw iejską  

16, rów nież z pow odu pęknięcia rury w odo­

ciągow ej, oraz na ul. B ukow ską 28, —  N a  
św , M arcinie 73 pow stał ogień w nocy na  

drugie św ięto . W skutek w adliw ej budow y  

kom ina zapaliła się belka. O gień stłum iła  
straż pożarna. N a ul. W ioślarskiej pow stał 

w  drugie św ięto w ylew  w ody  w skutek pęk ­
nięcia rur w odociągow ych. B y zatam ow ać  

w ylew , strażacy zam knęli dopływ  w ody dla  
całej ulicy.

Kto go widział?
Przed sześciu tygodniam i zaginął 33-let- 

hi um ysłow o chory Jan Pytlak z B ednar 
pod Poznaniem , Zaginiony ubrany był w  

brązow e ubranie, na nogach m iał buty na  
drew nianej podeszw ie, na głow ie popielatą  

czapkę z daszkiem (bez płaszcza). C hory  

jest blondynem , 1,60 m w ysokim . W szyst­

kich, którzy by coś w iedzieli o zaginionym , 

uprasza się o złożenie inform acji na najbliż­

szym  posterunku policyjnym .

U 20-tg lotznice zMe$l(i)ii IM
Wspaniałym obchodem uczcił Poznań bohaterski czyn 

powstańców wielkopolskich
Poznań, 28. 12.

R zeczyw istość dnia dzisiejszego, ustalo ­

ne granice, potężna arm ia, rosnący autory ­

tet O jczyzny naszej na terenie m iędzynaro ­

dow ym  i coraz w iększa siła w ew nętrzna  

narodu —  to są fakty , które nie ułatw iają  

w czucia się w  psychikę tych ludzi, którzy  

dw adzieścia lat tem u na zachodnich rubie­

żach chw ycili za broń.

N ależyta ocena tego czynu  w ym aga bez­

w zględnie przeniesienia się m yślą w  tę at­

m osferę, w  jakiej pow staniec poznański, o- 

toczony ze w szech stron obcym  żyw iołem , 

rzucał na szalę w ypadków sw ój ofiarny  

czyn.

W alki, toczone przez pośpieszne orga­

nizow ane oddziały w ojska polskiego na  

w schodzie, niepew ność sytuacji, zw alczają­

ce się prądy w ew nątrz kraju , setki tysięcy  

liczących arm ii niem ieckich pow racających  

ze w schodu, obce załogi w W ielkopolsce, 

a z drugiej strony garstka spiskow ców , roz­

siana szeroko po m iastach i w siach —  oto  

elem enty decyzji, stojącej przed W ielkopol 

ką w  pam iętnych zim ow ych dniach 1918r.

N a co liczyć? Z jednej strony potęga, z  

drugiej garstka bohaterów .

C iężar decyzji rzuca się na szalę czynu  

zbrojnego z 27 grudnia. A ciężarem  tym  
była utajona w  duszach, przepotężna tę­

sknota do Polski, przekazana z pokolenia  

na pokolenie w iara w  Tę, co nie zginęło . 

W  zakam arkach tajnej szkoły, w  m rokach  

kościołów , zdobyw ana znajom ość języka i 

w iary, w  głębi duszy drzem iąca ufność w  

przem ożną potęgę słusznej spraw y. W  za-

Związek Inwalidów Woj. pamiętał o swoich najbiedniejszych
Obfita gwiazdka dlń bezrobotnych członków, wdów i sierot

Zw iązek Inw alidów W ojennych R . P. —  
K oło Poznań — w ydało obfitą gw iazdkę  
bezrobotnym członkom Zw iązku, sierotom  
oraz w dow om pozbaw ionym zupełnie w zgl. 
pobierających m inim alne zaopatrzenie. —  
O bdarzono 428 rodzin , z których każda o- 
trzym ała: 5 funtów m ąki pszennej, funt 
cukru, funt sm alcu, funt boczka w ędzone ­
go, funt kiełbasy, 2-funtow ą struclę, 5-fun- 
tow y chleb oraz torebkę z piernikam i, sło ­
dyczam i i częściow o z odzieżą dla dzieci.

W  uroczystości brali udział w im ieniu  
Pana W ojew ody Poznańskiego p. naczel­
nik R akow ski, w  im ieniu ks. prepozyta pra  
łata Steinm etza ks. M ichalak, który w  pod

niosłych słow ach przem ów ił do zgrom  ad  z  o 
nych, po czym nastąpiło dzielenie się o- 
płatkiem . W im ieniu Pana Prezydenta  
m iasta Poznania przybył p. m gr W ojnar. 
W uroczystości brał udział chór Sekcji 
M łodzieży Pozaszkolnej przy Zw iązku Inw . 
W oj., który w ystąpił z deklam acjam i i 
śpiew em , W  serdecznych słow ach przem ó­
w ił prezes Zarządu O kręgow ego , p. L. Sta- 
checki, w yrażając podziękow anie Zw iązko ­
w i K ioskarzy, w szystkim ofiarodaw com o- 
raz kom itetow i gw iazdkow em u, jak rów ­
nież Zarządow i K oła, który poczynił w iele  

starań dla urzeczyw istnienia tak w zniosłe; 
akcji.

600 dzieci wysiedleńców żydowskich 
znajdzie przytułek i opiekę w Anglii

Zbąszyń, 28. 12.

N adeszła fu w iadom ość, że centralny  

K om itet Pom ocy U chodźcom z N iem iec o- 

trzym ał z Londynu zapew nienie, że ze Zbą­

szynia zostanie zabranych do A nglii 600  

dzieci w ysiedleńców  żydow skich. W szelkie  

przygotow ania do tego poczynił specjalny

K om itet angielsko-żydow skf.

A ngielskie m inisterstw o spraw w ew ­

nętrznych zgodziło się już na udzielenie w iz  

w jazdow ych dla 600 dzieci, a spraw a w y ­

robienia i przesłania tych w iz zaintereso ­

w anym  będzie załatw iona w najbliższych  

dniach. j  ।  .;
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kątkach konspiracji zdobyw any  hart i um ie 

jętność organizow ania  się do w alki. W resz­

cie spraw ność w ładania bronią, okupiona  

dziesiątkam i tysięcy ofiar, położonych na  

w szystkich polach bitew  Europy — oto  

realne czynniki, w ażące na szali decyzji po  

w stańca w ielkopolskiego. ,

Te luźne pozornie grupy harcerzy, so ­

kołów  i peow iaków  śpieszące do szeregów ; 

te 6,500 pow stańców  w alczących w  pierw ­

szych dniach z bronią w  ręku, ta  60-tysięcz- 

na arm ia w ielkopolska w  kw ietniu 1919 —  

a na koniec 1.714 poległych i zm arłych, o- 

raz około 6 tysięcy  rannych  —  to  w szystko, 

co na szalę dziejow ą rzuciło społeczeństw o  

ziem zachodnich.

W  pam iętną rocznicę, którą tak bardzo  

uroczyście obchodzono w Poznaniu, dla  

pow stańców  najw iększą będzie nagrodą pa­

m ięć o naszej granicy, posuniętej daleko  

na zachód, aż po pasm o jezior zbąszyń- 

skich, znaczonej ich krw ią i ofiarą, skrom ­

nym i m ogiłam i, w ysuniętym i hen na nasze  

zachodnie rubieże, św iadczącym i po w sze  

czasy  o  zasięgu bojów  pow stańców  w ielko­

polskich.

W  dalszym ciągu uroczystości obchodu  

20 rocznicy pow stania w ielkopolskiego w  

dniu w czorajszym  krótko przed godziną 16  

na Starym R ynku zebrały się organizacje  

pow stańcze z chorągw iam i, przedstaw iciele  

w ładz oraz liczne społeczeństw o m iasta Po ­

znania. Po odebraniu raportu i przeglądu  

oddziałów  tym czasow y prezyden t m iasta  

przem ów ił do zebranych w spom inając o pa  

m iętnej i dziejow ej chw ili w ybuchu pow sta

nia, której m om ent przypada na godz, 16, 

Podczas przem ów ienia chw ilę tę uczczono  

jednom inutow ym  m ilczeniem . Zaległa cisza  

m ajestatyczna i głęboka, którą dopiero  

przerw ał głos trąbki. Zapłonęło ognisko i 

w szystkie organizacje odm aszerow ały  przed  

Pom nik W dzięczności, gdzie orkiestra na  

w stępie odegrała „G audę M ater Polonia", 

N astępnie tym czasow y prezydent m iasta  

złożył przed Pom nikiem  W dzięczności w ie­

niec, a ks, prałat dr Taczak w ygłosił prze­

m ów ienie, w  którym  w spom niał o tym , że  

nie ty lko dobrej organizacji i bojow ości po ­

w stańców należy zaw dzięczać zw ycięstw o, 

lecz przede w szystkim B ogu,

—  Przed Pom nikiem  W dzięczności —  

m ów ił —  zebraliśm y się, aby  w  20 rocznicę  

pow stania podziękow ać B ogu za opiekę i 

w olność.

W spólnie odm ów iono m odlitw ę dzięk ­
czynną, a za poległych pow stańców —  

w ieczny odpoczynek.

N a zakończenie odśpiew ano w spólnie  

„B oże coś Polskę", po czym  delegacje pow ­

stańcze odjechały na cm entarze poznańskie, 

gdzie złożyły w ieńce na grobach pow stań ­

ców  w ielkopolskich,

O godz. 19-tej odbyła się akadem ia w  

A uli U niw ersytetu Poznańskiego, na którą  

przybyli: przedstaw iciel naczelnego w odza, 

gen, K noll-K ow nacki, J, E, ks. biskup D y ­

m ek, w icew ojew oda Łepkow ski i inni.

Estrada przybrana była chorągw iam i o  

barw ach narodow ych. W śród kw iecia u- 

m ieszczone było godło państw ow e. Przed  

tą przybraną estradą stanęły poczty sztan ­
darow e.

O rkiestra byłych czw artaków odegrała  

hym n narodow y pod dyr. kapelm istrza kpt, 

W ł, Sadow skiego. Słow o w stępne w ygłosił 

tym czasow y  prezyden t m iasta Poznania. Po  

przem ów ieniu w icew ojew oda Łepkow ski 

w ręczył 24 krzyże odznaczonym pow stań ­

com - harcerzom .

D r A ndrzej W ojkow ski w ygłosił referat 

okolicznościow y o udziale W ielkopolski w  

pow staniach.

N astępnie chór archikatedralny od ­

śpiew ał „G audę M ater Polonia" —  N ow o ­

w iejskiego, „Jubilate D eo" —  O rlando di 

Lassa i M endelsona - B artholdyego  —  „Pa­

na niech w ielbi w szechśw iat". W ykonanie  

było tak piękne, że chórow i zgotow ano nie­
m ilknącą ow ację.

N a zakończenie akadem ii orkiestra w oj­
skow a pułku piechoty pod batutą kapelm i­

strza Sadow skiego odegrała uw erturę do  

„H alki" i „M arsyliankę" —  N ow ow iejskie­
go,

W ieczorem  w  Teatrze W ielkim  grano z  

okazji pow stania w ielkopolskiego operę  
M oniuszki. „Straszny D w ór".

U roczystości obchodu pow stania w ielko  
polskiego po dw óch dniach trw ania zakoń ­

czyły się, pozostaw iając uczestnikom nie­

zapom niane w spom nienia. O dgrzebały one 

w  m asach przyw iązanie do w olności i nie­

podległości. (O rni)

Zasługi śp. St. Webera 

na polu pracy dla LO.P.P.
W dniu 26 bm . odprow adziliśm y na  

m iejsce w iecznego spoczynku śp. Stanisła­

w a W ebera, długoletniego członka zarządu  

Poznańskiego O bw odu M iejskiego L. 0, P. 

P . a od roku 1933 honorow ego sekretarza  
tegoż O bw odu.

Zm arły okazyw ał żyw e zainteresow anie  
spraw am i LO PP, do których odnosił się z  

pełnym  zrozum ieniem w ażności zagadnie­
nia obrony przeciw lotniczej. Specjalną ak ­
cję propagandow ą rozw inął w śród kupiec- 

tw a poznańskiego, dzięki czem u parę set 
firm kupieckich w stąpiło w  szeregi LO PP, 

W  uznaniu zasług w  dziedzinie krzew ie­
nia idei LO PP, udekorow any został przez  

Zarząd G łów ny LO PP złotą odznaką hono ­
row ą LO PP I stopnia.

W  Zm arłym  Zarząd  Poznańskiego O bw o ­
du M iejskiego LO PP stracił jednego z naj­

bardziej oddanych  spraw ie i czynnych czło .. 
ków .

D ziałalnością sw oją i zaletam i charak ­

teru trw ałym i zgłoskam i zapisał się śp. Sta  
nisław W eber w paipięci w szystkich pra  
•owsików LOPP*
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FIRMY GODIE 

POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A .

U B R A N IA  M Ę S K IE

M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le c a f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r aYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w ie c tw o m ę sk ie a sz c z y tu d o sk o n a ło śc i 
M a te r ia ły z m e tr a .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ł tr z y sk ła  
d y C e n tr a la P r . R a ta jc z a k a Ł F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

MODNE

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY 

poleca najtaniej 
znana firma 

WizMi 

Poznań-Wielka 8.

KOŁDRY

p u c h o w e , n a  w e łn ie  i w a c ie  o ra z  b ie l iz n ę  
p o ś c ie lo w ą .p o le c a m  w  o lb rz y m im  w y ­
b o rz e . S p e c ja ln o ś ć : W y p ra w y ś lu b n e .  
C e n y f a b ry c z n e . Z w ie d z e n ie m a g a z y n u  
b e z  p rz y m u s u k u p n a  —  p o le c a : P o z n a ń -  
sk a  F a b r y k a  K o łd er , w ła ś c . W ie c z o re k  —  
P o z n a ń , je d y n ie  P ie k a r y  1 , T e le fo n  5 0 -9 7 . 
R o k  z a ło ż e n ia  1 9 2 1 .

C e n tr a ln a D r o n e r J a  J . C z e p c z y ń sk l  

P o zn a ń , S ta r y R y n e k 8 .

T e le fo n z b io r o w y 4 5  < 5 .
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o  
k o sty J w sz e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie  
M y d ła I p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła tc  
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk l,  
o r a z w sz e lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te ry —  
Ś c ie r k i o r a z sz c zo tk i w sz e lk ie g o r o d z a ju

O d d zia ł: D r o g er J a „ U n iv a r S n m " u l P r . R a >  
ta jc z a k a 3 S .

T e le fo n  2 7 4 9 .

F a b ry k a c ja  śr o d k ó w  3 o  z w a lcz a n ia  sz k o  
d n ik ó w w  p o la c h , la sa c h i o g r o d a c h  
A r ty k u ły b a r tn lc z e .

Polecam korzystnie

KAPFLUSZE
KOSZULE

KRAWATY
PULOVERY
KAMIZELKI 

C E G Ł O W S K I  
Poznań, Pocztowa 5

Żyrandole Radioaparaty 

1 D A S Z A K  i W A L C Z A K  
! «w. Marcin 18
przy Fr. Ratajczaka. Tel. 14-59

K r o b ia  o d n a w ia  F a r ę
O d b y ła  s ię  w  K ro b i lo te r ia  n a  o d n o w ie ­

n ie  k o ś c io ła  f a m e g o . P o z o s ta ło  z  te j im p re ­

z y  b lis k o  1 0 0 0  z ł . P e r tr a k ta c je  z  m a la rz a m i  

o  m a lo w a n ie  w n ę trz a  s ą  ju ż  w  to k u . W  c ią ­

g u  p rz y s z łe g o  ro k u  f a ra o trz y m a w e w n ę ­

t r z n ą  s z a tę , g o d n ą  je j p ię k n e j b u d o w y .

S tr z e la n ie w  p o z n a ń sk im  B r a c tw ie K u r k o w y m
O  g o d n o ść z w y c ięz c y  2 7  g r u d n ia

P o zn a ń , 2 8 . 1 2 .

W  d ru g ie  ś w ię to  w  p o łu d n ie n a  s tr z e l­

n ic y  B ra c tw a  K u rk o w e g o  w  P o z n a n iu  ro z ­

p o c z ę ło  s ię d o ro c z n e s tr z e la n ie  o  g o d n o ś ć  

z w y c ię z c y  2 7  g ru d n ia . —  S trz e la n ie  p o p rz e  

d z i ło  p rz e m ó w ie n ie p re z e s a  M ic h a ło w ic z a , 

k tó ry  w s k a z a ł n a  2 0  ro c z n ic ę  b o h a te rs k ie ­

g o  z ry w u  W ie lk o p o ls k i .

S trz e la n ie ro z p ó c ż ą ł p rz e s z ło ro c z n y  

z w y c ię z c a , p . Ig n a c y  G a d o m s k i.

Z a w o d y  o d b y w a ły  s ię p rz y l ic z n y m  n -  

d z ia le  b ra c i k u rk o w e j d o  t r z e c h  ta r c z y , m ia  

n o w ic ie  d o  ta r c z y  z w y c ię z c ó w  i d w ó c h  p re ­

m io w y c h .

P o u k o ń c z e n iu  s tr z e la n ia o d b y ła  s ię w  

s a l i b ra c k ie j p ro k la m a c ja  z w y c ię z c ó w  w  o -  

b e c n o ś c i z a s tę p c y  ty m c z a s o w e g o  p re z y d e n ­

ta  m ia s ta , r a d c y  d ra  S o k o ło w s k ie g o , w ła d z  

Z je d n o c z e n ia  K u rk o w y c h  B ra c tw  S trz e le c ­

k ic h  i o k rę g o w y c h . P o  p rz e m ó w ie n iu  p re ­

Z  u r o c z y s to śc i w r ę c z e n ia n a g r o d y
z a  p r a c ę  n a

P o z n a ń , 2 8 . 1 2 .

W rę c z e n ie n a g ró d s t . m . P o z n a n ia z a  

d z ia ła ln o ś ć n a p o lu k u ltu ry o d b y w a s ię  

t r a d y c y jn y m  z w y c z a je m  w . d n iu ro c z n ic y  

w y b u c h u P a w s ta n ia W ie lk o p o lsk ie g o , 2 7 . 

g ru d n ia . W  z w ią z k u  z ty m  w c z o ra j o  g o ­

d z in ie 1 4 - te j w  s a l i p o s ie d z e ń R a d y M ie j­

s k ie j z e b ra ło  s ię l ic z n e g ro n o  z a p ro s z o n y c h  

o s ó b  z e s fe r k u ltu ra ln y c h  n a  te j d o ro c z n e j  

u ro c z y s to śc i . P o n ie w a ż te g o ro c z n a n a g ro ­

d a  z a  d z ia ła ln o ś ć  l i te r a c k ą  n ie  z o s ta ła  p rz y  

z n a n a , &  p rz e z n a c z o n ą  n a  u łą  s u m ę p o d z ie  

ło n o n a „ s u b w e n c je , o d b y ło s ię w c z o ra j  

w rę c z e n ie je d n e j ty lk o  n a g ro d y z a  d z ia ­

ła ln o ść p la s ty c z n ą , p rz y z n a n e j p ro f , W ik ­

to ro w i G o s ie n ie c k ie m u . * ■-- -■ ■

D o u d e k o ro w a n e j .z ie le n ią  s a l i  /w p ro w a ­

d z i ł la u re a ta  p re z y d e n t m ia s ta  P o z n a n ia  w  

o to c z e n iu r a d c ó w  ‘ 'm ie jsk ic h . ' L a u re a t  

s ia d ł n a - fo te lu  -n a p rz e c iw - t ry b u n y , p re z y ­

d ia ln e j , a  a U  m ó w n ic ę  ’ w s tą p ił ty m c z . p re ­

z y d e n t m ia s ta . W  ‘k ró tk im  p rz e m ó w ie n iu  

s c h a ra k te ry z o w a ł ty m c z . p re z y d e n t d z ia ­

ła ln o ś ć a ry ś ty c z n ą la u re a ta , p o d k re ś la ją c  

w  je g o tw ó rc z o ś c i z a m iło w a n ie d o s z tu k i  

lu d o w e j, z a s łu g i h a  p o lu  o c a le n ia  ś l ic z n y c h  

z a b y tk ó w  s z tu k i n a s z e g o  r e g io n u  i w y ra ż a -

ją c s p e c ja ln ą  r a d o ś ć , ż e w  2 0  ro c z n ic ę P o ­

w s ta n ia W ie lk o p o ls k ie g o n a g ro d ę  o trz y m u ­

je a r ty s ta , z a s łu ż o n y ró w n ie ż ja k o d z ia ­

ła c z s p o łe c z n y , p a tr io ta w y p ró b o w a n y w  

w a lc e o  p o ls k o ś ć  Z ie m  Z a c h o d n ic h .

P o w rę c z e n iu p ro f . W . G o s ie n ie c k ie m u  

o z d o b n e tg o d y p lo m u , d ru g ą c z ę ś ć s w e g o  

p rz e m ó w ie n ia p o ś w ię c i ł ty m c z . p re z y d e n t  

u z a s a d n ie n iu p o d z ia łu n a g ro d y l i te r a c k ie j ,  

z k tó re j to fu n d u s z u o trz y m a ł s u b w e n c ję  

w y b itn y  p o e ta W o jc ie c h  B ą k .

N a s tę p n ie  w y g ło s i ł p rz e m ó w ie n ie  

a t n a g ro d y  p la s ty c z n e j , p ro f . W  G o s ie n ie c -  

k i . N a  z a k o ń c z e n ie p rz e m ó w ie n ia , n a c e -  

z e s M ic h a ło w ic z p ro k la m o w a ł p ie rw s z e g o  

z w y c ię z c ę , d y re k to ra  W in c e n te g o  R y c h le w  

s k ie g o , d ru g ie g o z w y c ię z c ę , p . Ig n a c e g o  

G a d o m s k ie g o , p ro k la m o w a ł k ró l Z je d n o ­

c z e n ia  K u rk o w y c h  B ra c tw  S trz e le c k ic h , p .  

M ie c z y s ła w  P o g o rz e lsk i , t r z e c ie g o  z w y c ię z ­

c ę , b u d o w n ic z e g o  A n to n ie g o  H o p p la , p ro ­

k la m o w a ł m a jo r B ra c tw a , r a d n y  m ie js k i p .  

L e o n  T u rk .

P ie rw s z ą n a g ro d ę w  s tr z e la n in z d o b y ł  

k a p e lm is trz G b io rc z y k , d ru g ą p . J a n ia k ,  

t r z e c ią  p re z e s F r . W o ź n ia k .

N a s tę p n ie o d b y ło  s ię w rę c z e n ie d o k u ­

m e n tó w  u p ra w n ia ją c y c h d o n o s z e n ia  o d ­

z n a k i S trz e lc a  w y b o ro w e g o i d o  n o s z e n ia  

z ło te j o d z n a k i s tr z e le c k ie j .

O d ś p ie w a n ie  h y m n u  „ B o ż e  c o ś P o ls k ę "  

z a k o ń c z y ło  u ro c z y s to ś ć  s tr z e la n ia o g o d ­

n o ś ć z w y c ię z c y  2 7 g ru d n ia w  p o z n a ń s k im  

B ra c tw ie K u rk o w y m .

p o lu  k u ltu r y
c h o w a n e g o n ie z w y k łą s k ro m n o śc ią , o -  

ś w ia d c z y ł la u re a t , ż e p rz y z n a n a  n a g ro d a  

z o b o w ią z u je g o  n a  p rz y sz ło ść  d o  ty m  b a r ­

d z ie j w y tę ż o n e j p ra c y  d la d o b ra p o ls k ie j  

s z tu k i. . . . . . . .

P o  u ro c z y s to ś c i ty m c z . p re z y d e n t p rz y j­

m o w a ł la u re a ta  i z e b ra n y c h  g o ś c i h e rb a tk ą  

w  r e n e s a n s o w e j s a l i R a tu s z a .

Ktćnika
—  Z m a r ł n a  u d a r  s e rc a . W  d n iu  2 7  b m .  

o  g o d z . 1 5  p rz y  u L  M a rs z . F o c h a  p o d  n r . 4  
z m a r ł n a g le  n a  u d a r s e rc a  M ic h a ł S w o re k ,  
la t 7 4 , z a n f . p rz y  u l . N a d  B o g d a n k ą  6 a  m . 1 . 
Z w ło k i o d s ta w io n o  d o  z a k ła d u  m e d y c y n y  
s ą d o w e j -. '

. ; — -  S k u te k  g o ło le d z i. P rz e c h o d z ą c a  u lic ą  
W ie lk ie G a rb a ry  p o d  n r . 2 0  u p a d ła  i z ła ­
m a ła ,  s o b ie  n o g ę  M a f ia  K o c h a  (u l . G ru d z ie -  
n ie c 1 7 ) . W y p a d e k  m ia ł m ie js c e w s k u te k  
g o ło le d z i.

K o m n m k a iy  te a tr a ln e

—  T e a tr W ie lk i. D z iś o p e re tk a  „ S z c z ę ­
ś liw e j p o d ró ż y ” z u d z ia łe m  c a łe g o z e s p o łu  
o p e re tk o w e g o  i b a le to w e g o . C e n y  p o p u la r ­
n e . W  c z w a r te k d ra m a t m u z y c z n y E u g .  
D ’A lb e r ta „ N iz in y ” z W a n d ą W e rm iń sk ą .  
K ie ro w n ic tw o m u z y c z n e d y r . d r Z y g m u n t  
L a to s z e w s k i , r e ż y s e r ia K . U rb a n o w ic z a , n o  
w e d e k o ra c je  p ro je k tu  Z . S z p in g ie ra .

—  T e a tr P o lsk i. D z iś , w  ś ro d ę w  d a l ­
s z y m  c ią g u ś w ię c i t ry u m fy a rc y w e so ła i  
p o g o d n a k o m e d ia D e v a la „ S u b re tk a ” . W  
c z w a r te k r e w e la c y jn e p rz e d s ta w ie n ie „ T e ­
k li” J . K o s s o w s k ie g o . W  s o b o tę , d n ia 3 1  

la u re -  |b m . p rz y g o to w u je te a tr n a s z w e s o łe g o s y l­
w e s tr a . O d e g ra n a  b ę d z ie  o  g o d z . 2 0 i 2 3 -e j  

I a rc y w e s o ła k o m e d ia m u z y c z n a P . W e is s a  
„ E g z a m in  a m iło ś c i” .

P a r a fia  św . R o c h a  o b d a r o w a ła  

sw o ic h  b ie d n y c h
W  p a ra f i i ś w . R o c h a  je s t d u ż a  f lo 8 6  W d  

n y c h . M im o  o f ia r n a  b u d o w ę  k o ś c io ła  i s ta  

łe g o  d o ż y w ia n ia  u b o g ic h  z d o b y li s ię  je d n a k  

p a ra f ia n ie  n a  z n a c z n e  o f ia ry , d z ię k i k tó ­

ry m  o b d a rz o n o  u b o g ic h  te j p a ra f i i . W  d o ­

m u  s s . S e ra f ite k  o d b y ło  s ię  o b d a rz e n ie 7 8  

ro d z in  p rz e z  S to w a rz y s z e n ie  P a ń  ś w . W in  

c e n te g o  a  P a u lo , w  o c h ro n c e  n a  M ia s te c z ­

k u  o b d a rz o n o  6 0  d z ie c i , 5 8  d z ie c i w  s z k o le  

p o w s z e c h n e j n a  R a ta ja c h  i 6 2  d z ie c i u b o ­

g ic h  m ie sz k a ń c ó w  W a ro w n i w  Ż e g rz u . W  

p a ra f i i d z ia ła k o m ite t d o ż y w ia n ia  u b o g ic h  

d z ie c i w  o g ó ln y m  d z ie le  m iło s ie rd z ia  k a to ­

l ic k ie g o .

Z życia organlzacy]
—  Z w ią z e k L o k a to r ó w  i S u b lo k a to r ó w . 

Z e b ra n ie in fo rm a c y jn e w  g ru d n iu c z ło n ­

k ó w  O d d z ia łu M a c ie rz y s te g o C e n tra ln e g o  

Z w ią z k u  L o k a to ró w  i S u b l . Z . P . w  P o z ­

n a n iu  o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k , 2 9  g ru d n ia  

1 9 3 8  r . o  g o d z . 2 0 - te j n a  s a l i K ró l . J a d w ig i ,  

A le je M a rc in k o w s k ie g o 1 . P ró c z s p ra w  

b ie ż ą c y c h w y g ło s z o n a b ę d z ie d ru g a c z ę ś ć  

r e fe ra tu  p . t . „ H ig ie n a m ie s z k a ń , c h o ro b y  

z a k a ź n e  i ic h  z a p o b ie g a n ie ."

T O  G O D Ł O

J E S T Z N A K IE M

Ś W IA D O M E J  W A L K I  

O  P O L S K I H A N D E L . 

K U P U J T A M , G D Z IE  

T O  G O D Ł O  W ID Z IS Z

Hć u l ć ó cI aiydawilcze
W o jc ie c h W a siu ty ń sk i — M ię d z y H I  

R z e sz ą  a  H I R u sią . C e n a  4  z ł.
K s ią ż k a W a s iu ty ń s k ie g o  o  C z e c h o s ło ­

w a c ji u k a z u je  s ię  w  s a m ą p o rę  i o d e g ra ć  
b ę d z ie  m o g ła  ro lę in fo rm a to ra c z y te ln ik a  
p o ls k ie g o  w  s k o m p lik o w a n y m p ro b le m ie ,  
k tó ry  w y s u n ą ł s ię  n a  c z o ło z a g a d n ie ń  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h . W a s iu ty ń s k i b a w ił w  C z e ­
c h o s ło w a c ji b e z p o ś re d n io  p rz e d  n a jo s tr z e j­
s z y m  e ta p e m k o n f l ik tu , p rz e m ie rz y ł ją  
w z d łu ż  i  w s z e rz , z w ie d z i ł R u ś  Z a k a rp a c k ą ,  
S ło w a c ję , C z e c h y , S u d e ty  i Ś lą s k , z a p o z n a ł  
s ię  s z c z e g ó ło w o  z e  s p ra w ą  n ie m ie c k ą , s ło ­
w a c k ą , w ę g ie r sk ą  i p o ls k ą  w  g ra n ic a c h  b e -  
n e s z o w sk ie j r e p u b lik i. O  ty m  w s z y s tk im  c o  
w id z ia ł i s ły s z a ł p isz e  w  s w y c h  r e p o r ta ż a c h  
z  w ie lk im  o b ie k ty w iz m e m . K s ią ż k a  ta  n ie  
je s t a n i a n ty c z e s k ą , a n i f i lo c z e s k a , ro z p a ­
t ru je n a to m ia s t z a g a d n ie n ie C z e c h o s ło w a ­
c j i z  p u n k tu  w id z e n ia  in te re s ó w  P o ls k i, a u ­
to r s ta w ia  s o b ie  n a c z e ln e z a d a n ie : ja k ie  
p rz e k s z ta łc e n ie C z e c h o s ło w a c j i o d p o w ia d a  
n a jb a rd z ie j p o trz e b o m  P o lsk i i to  je s t o s ią  
w s z y s tk ic h  je g o  ro z w a ż a ń , to  n a d a je  b a rw ę  
je g o  w id z e n io m .

OtBcSnek teatralny

T E A T R  P O L S K I: „ S u b re tk a " k o m e d ia  

W  3 -c h  a k ta c h (p ię c iu  o d s ło n a c h ) J a c q u e s  

D e v a la . R e ż y s e r ia  K a z im ie rz a  K o re c k ie g o .  

W y k o n a w c y ; R o m a n  J a g la rz , K a ta rz y n a  

Ż b ik o w s k a , K a z im ie ra S z y s z k o  - B o h u s z , 

R y s z a rd  K ie rc z y ń s k i , Z o f ia  B a rw iń s k a , K a ­

z im ie rz P rz y s ta ń s k i , A n to n in a  P o d g ó rs k a ,  

H a n n a  C h o d a k o w s k a , W ła d y s ła w  N e u b e l t,  

H e le n a C z a rn e c k a , W ła d y s ła w  K o n a rs k i .

K o m e d y jk a , a r a c z e j b a je c z k a , D e v a la  

o  id e a ln e j d o b ro c i m a łe j F ra n c u z e c z k i , k tó ­

r a  ja k o  p o k o jó w k a , a p o te m  d z ie w c z y n k a  

d o  w s z y s tk ie g o , s ta je  s ię d u c h e m  o p ie k u ń ­

c z y m  ro d z in y  z b a n k ru to w a n e g o m ilio n e ra  

a m e ry k a ń s k ie g o , je s t t ro c h ę i ry tu ją c a  ja k o  

ro b o ta  l i te r a c k a . Z b y t to  w s z y s tk o  n a iw -  

n iu tk ie  i g łu p iu tk ie , z a  b a rd z o n a k rę c o n e  

w s z y s tk ie  s y tu a c je  i p o s ta c ie  n a  tę  je d n ą ,  

c ią g le s ię p o w ta rz a ją c ą o k a z ję : z a m a n ife ­

s to w a n ia  n ie s k o ń c z o n e j d o b ro c i s e rc a  i s ło ­

d y c z y  ty tu ło w e j b o h a te rk i . B y ć m o ż e w  

ś ro d o w is k u  a m e ry k a ń s k im  m a  to  w s z y s tk o  

t ro c h ę w ię c e j s e n s u , n ie s te ty n ie z n a m  

o p in i i , p a n u ją c e j w  d o m a c h  a m e ry k a ń s k ic h  

o  k o b ie ta c h  f r a n c u s k ic h . J e ś l i ta  o p in ia  je s t  

is to tn ie k rz y w d z ą c a , m a J a c q u e s D e v a l  

n ie ja k o  z a s łu g ę  n a ro d o w ą  i p ro p a g a n d o w ą ,  

z a  k tó rą p o w in ie n  o trz y m a ć o d  Z w ią z k u

K o b ie t F ra n c u sk ic h  ja k ą ś  h o n o ro w ą  o d z n a ­

k ę . G d y b y ś m y  c h c ie l i tę  k o m e d y jk ę  D e v a la  

p o tra k to w a ć  n a  s e r io , je g o p ro p a g a n d o w y  

z a m ia r s z e rz e n ia d o b re g o  im ie n ia k o b ie ty  

—  F ra n c u z k i  u z n a ć  z a  is to tn y  z a m ia r  tw ó r ­

c z y , w ó w c z a s  m o g lib y ś m y  n a p is a ć  c a łe  m a ­

łe  s tu d iu m  p rz e n ik a n ia d o  l i te r a tu ry  f r a n ­

c u s k ie j n o w y c h  h a s e ł k u ltu ra ln e g o  to ta l iz ­

m u . K to k o lw ie k  o b s e rw o w a ł n a p rz y k ła d  

p rz e m ia n ę f i lm u  n ie m ie c k ie g o p o d w p ły ­

w e m  in s tru k c j i m in is tr a  G o e b b e ls a , te n  n ie  

m o ż e  n ie  d o s tr z e c  z a s a d n ic z e g o  p o k re w ie ń ­

s tw a  fo rm a ln e g o  p o m ię d z y  n o w y m i te n d e n ­

c ja m i s z tu k i w  p a ń s tw ie  to ta lis ty c z n y m , a  

k o m e d y jk ą  D e v a la .

W s z y s tk o  to  m ia ło b y  m a ło w s p ó ln e g o  

z e  s z tu k ą , g d y b y  n ie z n a k o m ite m a js te r -  

s tw o  s c e n ic z n e  D e v a la . J e g o  b a je c z k a  je s t,  

m im o  w s z y s tk o , z n a k o m ity m  te a tr e m , je s t  

n a p is a n a  z e  ś w ie tn y m  w y c z u c ie m  p ra w  s c e ­

n y , z  n ie z a w o d n ą  p e w n o ś c ią  e fe k tu  te a tr a l­

n e g o , z  p ra w d z iw ą  u m ie ję tn o ś c ią  z a ry s o w a ­

n ia  ro l i . P ra w ie  w s z y s tk ie  ro le  „ S u b re tk i"  

s ą  d o s k o n a le  n a p isa n e .

T e n  a ry s to k ra ty c z n y  lo k a j , k tó re g o  m a ­

n ie ry  ż y w o k o n tra s tu ją  z  s y tu a c ją  w  d o ­

m u  b a n k ru ta , ta  z w a r io w a n a a m e ry k a ń s k a  

m ilio n e rk a , k tó ra  r a d z i s ię ły ż e c z k i , g d y  

z n a jd u je  s ię w  s e rc o w e j ro z te rc e , ta  s ta ra  

h a n d la rk a , k a ż d e j c h w ili g o to w a  s p rz e d a ją ­

c e g o  z a m ie n ić  n a  k u p c a  —  w s z y s tk o  to  s ą  

p o s ta c ie  p o m y ś la n e  i  n a p is a n e  p rz e z  p ra w ­

d z iw e g o  c z ło w ie k a te a tru . C ó ż d o p ie ro  

m ó w ić  o  ro l i ty tu ło w e j , s z tu k a  je s t  p o p ro s tu  

p a r ty tu rą  je j m is tr z o w sk ie g o  k o n c e r tu . D a -  

je  o n a  a k to rc e  m a te r ia ł n a  w s p a n ia łą  k re a ­

c ję , w y p o s a ż a ją c ją w  s z e re g w ie lo ra k ic h  

e fe k tó w . J e s t w  n ie j i w d z ię k  i te m p e ra ­

m e n t c z ę s to  k o b ie c y  i m ą d ro ść  s e rc a  i w y ­

ją tk o w a d o b ro ć , i z m y s ł p ra k ty c z n y  

i p e w n a n a iw n o ś ć n ie p o z b a w io n a  

c z a ru , h u m o r i le k k i d o w c ip , o b o k  g łę b ­

s z y c h  a k c e n tó w  d ra m a ty c z n y c h , p o g o d a  d u ­

c h a , o b o k  p e w n y c h  z e w n ę trz n y c h  ś m ie s z -  

n o s te k , w y n ik a ją c y c h  z  o d rę b n o śc i k u ltu ­

r a ln e j i n ie d o s ta te c z n e g o o p a n o w a n ia ję ­

z y k a . B łę d y ję z y k o w e m a łe j F ra n ę o is e  

is k rz ą  s ię o d  d o w c ip ó w , z k tó ry c h  k a ż d y  

je s t d o s k o n a le , p o  te a tr a ln e m u  w ła ś n ie , o b ­

m y ś lo n y . G d y  r z e c z  je s t ta k  z a g ra n a , ja k  

je s t s c e n ic z n ie n a p is a n a , g o to w i je s te ś m y  

b a w ić  s ię  n a  k o m e d y jc e D e v a la  w y ś m ie n i ­

c ie , z a p o m in a ją c  m u  w s z y s tk ie  c ię ż k ie  p rz e ­

w in y  l i te r a c k ie .

N ie s te ty , w  p o z n a ń s k im  p rz e d s ta w ie n iu  

„ S u b re tk i" , b ra k o w a ło  n a m  w ie lu e le m e n ­

tó w  te j ś w ie tn e j z a b a w y . P rz e d e  w s z y s tk im  

r e ż y s e r ia  i o b s a d a  w  w ie lu p u n k ta c h  d o ­

k ła d n ie  z a w io d ły .

P rz e d s ta w ie n ie n ie m ia ło o d p o w ie d ­

n ie g o  te m p a , k ilk a  s c e n  n ie p o tr z e b n ie  p rz e ­

c ią g n ię to , k ilk a  p u s z c z o n o z u p e łn ie b e z  

e fe k tu .  T a k  n a p rz y k ła d  s c e n a  r a n n e g o  p rz e ­

b u d z e n ia w  p o k o ik u  F ra n ę o is e w y ra ź n ie  

b y ła  p rz e c ią g n ię ta , a  tu ż  z a ra z  n a s tę p u ją c a  

s c e n a  k ra d z ie ż y  p u s z c z o n a  z u p e łn ie . M a ła  

F ilis z b y t s z y b k o  z m ie rz a  p ro s to  d o  c e lu ,  

k tó ry m  je s t 2 ,0 0 0  f r a n k ó w , n a s tę p n ie  p o c z ­

c iw a  S u b re tk a  z b y t s z y b k o  o r ie n tu je  s ię  w  

s y tu a c ji . T a k ż e  a lu z je d o  c h ra p a n ia z b y t  

m a łe  n a  n ie j ro b ią  w ra ż e n ie , t r z y m a n e  b u ty  

a ż  p ro s z ą  s ię  o  e k s p e ry m e n t z  ły ż e c z k ą ,  d o  

k o n y w a n y  p rz e z  A u r io l . Z a k o ń c z e n ie  p ie rw  

s z e g o  a k tu  m o ż e  b y ć  w s p a n ia ły m  e fe k te m  

w ła ś n ie  n ie p o k o ju  F ra n a o is e , k tó ra  p o  r a z  

p ie rw s z y  p a tr z y  n a  to , ja k  m ą ż je j u d a je  

n a rz e c z o n e g o  in n e j k o b ie ty . G e s t u s p o k o je ­

n ia  (p o d a n ie  r ę k i z a  p le c a m i g o ś c i i ro d z i­

c ó w ) n is z c z y  n a p ię c ie d ra m a ty c z n e u  w i­

d z a , k tó ry  je s z c z e  n ie  w ie , ja k  s ię ta  c a ła  

k o m e d ia  m a łż e ń sk a  w  p o d w ó jn y m  w y d a n iu  

s k o ń c z y . T e a tr a ln ie  b y ło b y  le p ie j s k o ń ­

c z y ć  w ła ś n ie  n a  n a p ię c iu  n ie p o k o ju  i o c z e ­

k iw a n ia , z w ła s z c z a , ż e  tu  g e s t u s p o k o je n ia  

n ie le ż y  b y n a jm n ie j w  c h a ra k te rz e E ry k a ,  

f ig la rz a , k tó re g o  p o m im o  w s z y s tk o  ta  s y ­

tu a c ja  t ro c h ę  b a w i, o n  n ią  s w ą  ż o n ę  t ro c h ę  

k o k ie tu je . T a k ż e  p a rę  s z c z e g ó łó w  ź le  p o ­

m y ś la n o  —  s c e n a  s a m o b ó js tw a n ie b y ła  

u ło ż o n a  lo g ic z n ie , z  ru c h ó w  p o s ta c i w c a le  

n ie  w y n ik a ło , ż e  to  w ła ś n ie  F ra n ę o is e  u ra ­

to w a ła  s w e g o  te ś c ia  p rz e d  ś m ie rc ią , to  ty l­

k o  je m u  w  o s ta tn ie j c h w il i z a b ra k ło  o d w a g Ł  

G e s t r a tu n k o w y p o w in ie n b y ł p rz e jś ć

»
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Zekranu

KINO „METROPOLIS” — „NASZA  
CZW ÓRKA” .

C z te ry  u c z e s tn ic z k i k u rs u  g ra f ik i , o p u s z c z a ­
ją u c z e ln ię w ra z z z a p e w n ie n ie m  n a u c z y c ie la ,  
ż e c z te ro le tn i ic h  w y s iłe k  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
p ó jd z ie  n a  m a rn e  w  o b lic z u  t ru d n o ś c i z a w o d o ­
w y c h . O ś w ia d c z y n a m i o r ę k ę , o c z y w iś c ie n a j­
p ię k n ie js z e j, m ło d y  p e d a g o g  u s i łu je  p rz y p ie c z ę ­
to w a ć w y z n a w a n ą z a s a d ę , ż e s z c z ę ś c ie d o ro ­
s łe j p a n n y  —  to  w ła s n e  o g n is k o  d o m o w e . D z ie ­
w c z ę ta •—  a z w ła s z c z a o w a w y b ra n a  •—  m a ją  
je d n a k  a m b ic je , U d a je  s ię im  o  g ło d z ie i c h ło ­
d z ie , o s ią g n ą ć  n a w e t s u k c e s z a w o d o w y , le c z w  
k o ń c u  u le g a ją p o k u s ie d e z e rc ji . N a jb a rd z ie j z  
n ic h  p rz y z ie m n a  z a k o tw ic z a s ię w  p o s ta rz a łe m  
s e rc u  r a d c y  s k a rb o w e g o , n a jb a rd z ie j n a iw n a  
p rę d z e j n iż b y  c h c ia ła p rź e k o n a s ię , ż e m a c ie ­
r z y ń s tw o  to  p o w o ła n ie  k o b ie ty , t r z e c ia lą d u je  
w  s a lo n ie w y s ta w o w y m  ja k o  u ta le n to w a n a r e ­
p re z e n ta n tk a  w s p ó łc z e s n e j s z tu k i —  a w re s z ­
c ie c z w a rta n a jb a rd z ie j o p o rn a , u le g a m o ra ło ­
w i, n a  k tó ry m  o p a r to  c a łą  f a b u łę . F ilm  je s t b a r ­
d z o  d o b ry . W y s tę p u ją c y w  ro la c h  g łó w n y c h  
n a ry b e k  f ilm o w y  z a p o w ia d a s ię  d o b rz e . A k c ja  
ż y w a i o b f i tu ją c a w  s c e n y  n ie w y m o w n e g o h u ­
m o ru .  (ba)

KINO „ADRIA” JEŻYCE  

w y ś w ie tla  f i lm  p o ls k i p . t . „ W rz o s " . J e d n a  
z  n a jp o p u la rn ie jsz y c h p o w ie śc i R o d z ie w i ­
c z ó w n y  o trz y m a ła  b a rd z o  s ta ra n n e  f i lm o w e  
w y k o n a n ie , w y w ie ra ją c e n a  w id z u d u ż e  
w ra ż e n ie  i n a  p o z io m ie  p o d  w z g lę d e m  te c h ­
n ic z n y m . H is to r ia  d z ie w c z y n y , k tó ra  z a w ie ­
r a  z  p rz y s z ły m  m ę ż e m  „ u m o w ę  h a n d lo w ą " ,  
ż e b ę d ą  m a łż e ń s tw e m  ty lk o  d la  lu d z i , b o  
o b o je k o c h a ją in n y c h —  je s t w z ru s z a ją c a  
c h w ila m i, d ra m a ty c z n a  i p e łn a  s e n ty m e n tu ,  
ta k  łu b ia n e g o  p rz e z p u b lic z n o ś ć k in o w ą .  
R e ż y s e r ia  f i lm u  je s t s ta ra n n a , z d ję c ia  d o b re  
i ła d n e , a le  n a jw ię k sz e , ja k  z w y k le  w  p o l­
s k im  f i lm ie , p o c h w a ły  n a le ż ą  s ię  a k to ro m .  
C a ły  d u ż y  z e s p ó ł, z a w ie ra ją c y  z re s z tą  n a j­
s ły n n ie js z e  n a z w is k a  p o ls k ie j s c e n y  i e k ra ­
n u  (n o w a  „ g w ia z d a "  S ta n is ła w a  E n g e ló w n a ,  
B ro d n ie w ic z , Ć w ik liń s k a , W y s o c k a , B rz e ­
z iń s k a , S tę p o w sk i , C y b u ls k i i td .) s tw a rz a  
p o s ta c ie ż y w e  i p rz e k o n y w u ją c e .

Zapowiedzi ślubne
R e fe re n d a rz S ta ro s tw a  P o w . m g r. e k o n o m ii 

M a r ia n  K rz y ż a n ia k  w  G o s ty n iu  i M a r ia  D o m a ń ­
s k a ; n a u c z y c ie l T a d e u s z Z w o ls k i z W ą g ro w c a  
i s te n o ty p is tk a M a r ia n n a P o ra ź y ń s k a ; o w d o w .  
ro b , J a n  J u ś k o w ia k  i p o m . d o m o w a W ik to r ia  
O s to js k a ; ro b o tn ik  W a c ła w  S k rz y p c z a k  i H e le ­
n a  L is ie c k a ; ro b o tn ik  Ig n a c y  N y c e k z G d y n i  
i k u c h a rk a S ta n is ła w a J a c k o w s k a ; ro b o tn ik  
Ig n a c y  D u d z iń s k i i p ra c , d o m o w a  M a r ia n n a  B u ­
c z k o w s k a ; ro b o tn ik  H ry ń k o  K it z  K o z ło w a  p o w .  
M o g iln o  i W a n d a  S tró ź y k ie w ic z ó w n a  w  M ia ła c h  
p o w . M o g iln o ; k u p ie c  Ig n a c y  K o n k ie w ic z  i Ł u ­
c ja K w ie c iń s k a  z Ś m iło w a  p o w . G o s ty ń .

TELEGRAMY
*

Życzenia noworoczne 
na Zaniku

W arszawa, 28, 12. (PAT)

S z e f k a n c e la r i i c y w iln e j z a w ia d a m ia , ż e  

P a n  P re z y d e n t R z e c z y p o sp o l ite j p rz y jm o ­

w a ć  b ę d z ie  ż y c z e n ia  n o w o ro c z n e w n ie ­

d z ie lę , d n ia  8  s ty c z n ia n a Z a m k u  K ró le w ­

s k im  w  W a rs z a w ie .

K a r ty  w s tę p u  w y d a w a ć  b ę d z ie  k a n c e la ­

r ia  c y w iln a  w  d n ia c h  4 , 5  i 7  s ty c z n ia  3 9  r .  

o d  g o d z , 1 0  d o  1 4 .

Z w y c z a j s k ła d a n ia g ło w ie p a ń s tw a  ż y ­

c z e ń  n o w o ro c z n y c h  w  d n iu 1 s ty c z n ia  p o ­

w o d o w a ł k a ż d e g o  ro k u d la s k ła d a ją c y c h  

ż y c z e n ia l ic z n e n ie d o g o d n o ś c i z e w z g lę d u  

n a  f e r ie  ś w ią t B o ż e g o  N a ro d z e n ia  i N o w e ­

g o  R o k u .

W o b e c te g o  P a n  P re z y d e n t R z e c z y p o -

s p o li te j z g o d z ił s ię  n a  p rz e s u n ię c ie  w  ro k u  i w ią , a w re s z c ie w y je c h a ł n a K a la tó w k i ,  

b ie ż ą c y m  te rm in u  s k ła d a n ia  ż y c z e ń  n a  Z a m  | g d z ie z w ie d z ił h o te l tu ry s ty c z n y .

Jak wygląda pierwsza awiomatka niemiecka

□  Berlin, 28. 12,
P ie rw s z a  n ie m ie c k a  a w io m a tk a , n o s z ą c a  

n a z w ę  „ G ra f Z e p p e l in " je s t o k rę te m  o  p o ­

je m n o ś c i 1 9 .3 0 0  to n . P o k ła d , p rz e z n a c z o n y  

d o  s ta r to w a n ia  s a m o lo tó w  m ie rz y  2 5 0  m tr .  

d łu g o ś c i i 2 7  m . s z e ro k o śc i . A w io m a tk a  

o s ią g a  s z y b k o ść  3 2  m il m o rs k ic h  n a  g o d z i­

n ę . W y p o s a ż e n ie  a r ty le ry js k ie  s k ła d a  s ię  z  

1 6  d z ia ł k a l ib ru  1 5  c m . i 1 0  d z ia ł k a l ib ru  

1 0 ,5  c m . P o z a  ty m  o k rę t  p o s ia d a  je s z c z e  2 2  

d z ia ła  p rz e c iw lo tn ic z e  k a l ib ru  3 ,7  c m .

W  c h w il i o b e c n e j z n a jd u je  s ię  w  b u d o ­

k u  k ró le w s k im  w  W a rs z a w ie n a n ie d z ie lę

8  s ty c z n ia  1 9 3 9  r .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , te n  n o w y  z w y c z a j  

s k ła d a n ia ż y c z e ń n o w o ro c z n y c h g ło w ie  

p a ń s tw a  w  c ią g u  p ie rw sz y c h  d z ie s ię c iu  d n i  

s ty c z n ia b ę d z ie s to so w a n y ró w n ie ż  i w  

p rz y s z ło ś c i.

P. Prezydent R. P. zwiedził 
inwestycje zakopiańskie

Zakopane, 3 8 . 1 2 . (P A T )

W  d n iu w c z o ra js z y m k o rz y s ta ją c z e  

w s p a n ia łe j s ło n e c z n e j p o g o d y P a n P re z y ­

d e n t R z e c z y p o sp o l i te j z  m a łż o n k ą  i o to c z e ­

n ie m  u d a ł s ię k o le jk ą  to ro w ą  n a  G u b a łó w ­

k ę . W  c z a s ie ja z d y  i n a  G u b a łó w c e P a n  

P re z y d e n t in te re s o w a ł s ię u rz ą d z e n ia m i  

k o le jk i i s ta c j i. N a s tę p n ie P a n P re z y d e n t  

u d a ł s ię n a  s ta d io n  n a rc ia r sk i p o d K ro k -

w ie d ru g i o k rę t —  a w io m a tk a . P o s ia d a n ie  

ty c h  d w ó c h  je d n o s te k w z m o c n i z n a c z n ie  

s i ły  N ie m ie c  n a  m o rz u .

Katastrofa ekspresu
P a ry ż , 2 8 . 1 2 . (P A T )

E x p re s s P a ry ż  - C a la is w p a d ł w  p o b li­

ż u  d w o rc a  S a in t D e n is n a p u s ty p o c ią g .  

Z d e rz e n ie  b y ło  b a rd z o  g w a łto w n e . N a  s z c z ę  

ś c ie  o b e s z ło  s ię b e z o f ia r ś m ie r te ln y c h . 

D w ó c h  p o d ró ż n y c h o d n io s ło k o n tu z je .

>niegi we Francji

• a f t u rX p n q -o u z a p u s 'e u  u a z A je j o h [  
-n u if a p z T p c o p n  o d & rs ip tp w n  a tA W je jS o )  
-o j  f e fo n s u a s p n ’s i^ o ą ^ S  S a iu ę

,__ - uiaiGarus pod ?A.red

' P a ry ż , 2 8 . 1 2 . (A T E ) .

W  p o n ie d z ia łe k  w  g o d z in a c h  p o łu d n io ­

w y c h  s p a d ł w  P a ry ż u  o b f i ty  ś n ie g . P o w ło k a  

ś n ie ż n a  w y n o s i o k o ło  1 0  c m .

K o m u n ik a c ja  lo tn ic z a  p o m ię d z y  F ra n c ją  

i A n g lią  z o s ta ła  p o  r a z p ie rw s z y  w  c ią g u  

o s ta tn ic h  1 0  la t c a łk o w ic ie  p rz e rw a n a .

W alki pod Kantonem
Szanghaj, 2 8 . 1 2 . (A T E )

K o m n ik a t c h iń s k i d o n o s i , ż e k o ło K a n ­

to n u t rw a ją o ż y w io n e w a lk i. N a p rę ż o n a  

s y tu a c ja w y tw o rz y ła s ię z w ła s z c z a n a  

w s c h ó d o d K a n to n u , w  r e jo n ie W e n -C z e n -  

g u . A ta k i ja p o ń s k ie z o s ta ły  o d p a r te , p rz y  

c z y m  J a p o ń c z y c y z o s ta w il i n a p o lu p rz e ­

s z ło  3 5 0  z a b i ty c h .
N a p o z o s ta ły c h  f ro n ta c h  k o m u n ik a t n o ­

tu je d z ia ła n ia  p a r ty z a n c k ie .

H N A O e 's  Ł  AA'E

K m . V II I . 2 5 / .3 0
OBW IESZCZENIE  

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu  

r e w iru  V II I , A n to n i Id z io r , m a ją c y k a n c e ­
la r ię w  P o z n a n iu , u lic a O g ro d o w a n r . 4 , 
n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  k . p . c . p o d a je  d o  p u ­
b lic z n e j w ia d o m o ś c i , ż e d n ia 3 s ty c z n ia  
1 9 3 9 r . o g o d z . 1 4 - te j w  P o z n a n iu , u l . D ą ­
b ro w sk ie g o  N r 4 3  o d b ę d z ie  s ię 1 -s z a  l ic y ta ­
c ja ru c h o m o ś c i , n a le ż ą c y c h d o J a n a S tę -  
s z e w s k ie g o , s k ła d a ją c y c h  s ię z 1 s z a fy d o  
k s ią ż e k , c z a rn o  d ę b o w e j , 1 b iu rk a z fo te ­
le m , d ę b o w e g o  c z a rn e g o , 1 s to łu  i 4  k rz e s e ł  
g o b e l in o w y c h . 1 k a n a p y  i 2  fo te li g o b e lin o ­
w y c h , 1 d y w a n u k ra jo w e g o , 1 s to l ik a d o  
p a le n ia , o s z a c o w a n y c h  n a łą c z n ą s u m ę z ł  
9 7 0  g r 0 0 .

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c j i w  m ie jsc u  i c z a s ie  w v ź e i o z n a c z o n y m

P o z n a ń , d n ia 1 2  g ru d n ia  1 9 3 8  r 4
(— ) Idzior, 
K o m o rn ik .

w b re w  d e c y z j i s a m o b ó jc y . W  o s ta tn im  a k ­

c ie , g d y  F il is w ra c a  z e s k a p a d y  z p o s in ia ­

c z o n y m i r a m io n a m i, d z iw im y  s ię ta k ż e je j  

n ie o s tro ż n o śc i p o k a z a n ia  s ię n a s tę p n ie ro ­

d z ic o m  z o d s ło n ię ty m i r ę k a m i. T e k ilk a  

m in u t b o w ie m  p rz e b ra n ia n ie  m o g ą z n is z ­

c z y ć ś la d ó w  b o h a te r sk ie j w a lk i F ilis z je j  

p rz e ś la d o w c a m i. T o  n ib y  d ro b n y  s z c z e g ó ł ,  

a le  w a ż n y , ś w ia d c z ą ta k ie  d ro b ia z g i o  s ta ­

r a n n o ś c i i p o z io m ie w y s iłk u  r e ż y s e r s k ie g o .

O b s a d a  ta k ż e  n ie z u p e łn ie  s ię  u d a ła . P a n  

R o m a n J a g la rz n ie je s t a k to re m , k tó ry b y  

m ó g ł b e z  u je m n e g o  e fe k tu  z a g ra ć  ja k ą k o l ­

w ie k  ro lę . T e k ilk a , k tó re ś m y  d o ty c h c z a s  

w id z ie l i, w y ra ź n ie n a s o  ty m  p rz e k o n a ły .  

T a le n tu  u k ry ć  s ię n ie d a , m o ż e m y  w ię c z  

c a ły m  s p o k o je m  p o d p isa ć  tę  d y a g n o z ę . Z a ­

m ia s t s z c z e g ó ło w e j k ry ty k i je g o  g ry , n a le ­

ż a ło b y  r a c z e j w y ra z ić  z d z iw ie n ie , d la c z e g o  

ro l i te j n ie p o w ie rz o n o  Z y g m u n to w i N o s ­

k o w s k ie m u , a k to ro w i z  w y s o k ą  k la s ą , k tó ­

r e j r e p re z e n ta n tó w  n ie  m a  w  o b e c n y m  p o z ­

n a ń s k im  z e s p o le ?

P a n i K a z im ie ra  S z y s z k o -B o h u s z , a k to r ­

k a , k tó ra  w y ra ź n ie  n ie  m o ż e  t r a f ić  n a  d o b re  

d la  s w e g o  e m p lo i ro le , n ie  m a  ta k ż e  z u p e ł ­

n ie  w a ru n k ó w  d o  ro l i F ilis . L iry c z n e  c ie p ło ,  

k tó re  w y c z u w a  s ię w  je j ta le n c ie , n ie je s t  

d o b ry m  m a te r ia łe m  d o  ro l i p rz e w ro tn e j z ło ­

ś n ic y . P o s ta w iła  w ię c  s w ą  ro lę , c h c ą c  s ie ­

b ie  w id o c z n ie  z a g łu s z y ć , n a  k rz y k u  i p o s ta ­

w iła  ź le . T a  o b s a d a , to  z u p e łn a  p o m y łk a .  

T o , g o  ro b i p a n i C h o d a k o w sk a , w o ła  o  r e ­

ż y s e ra , S c e n a  J e j s e rc o w e j s p o w ie d z i , z a ­

k o ń c z o n a  z a p ro s z e n ie m  n a  w ie ś , b y ła o d ­

ta ń c z o n a , o d s k a k a n a , w y b a la n s o w a n a w  

ja k ic h ś  n e rw o w y c h , n ie o p a n o w a n y c h  m ły ń -  

c a c h  i d rg a w k a c h  c a łe j p o s ta c i. M o ż n a b y  to  

p o k a z y w a ć  ja k o  w z ó r  z g ru n tu  f a łs z y w e j g ry  

a k to r s k ie j , k tó ra  je s t p rz e c ie ż  ta k ż e  s z tu k ą  

g e s tu .

N ie  m ia łe m  w id a ć  s z c z ę śc ia  t r a f ie n ia  n a  

d o b ry  d z ie ń  g ry  p , K ie rc z y ń s k ie g o . W id z ia ­

łe m  g o  o s ta tn io  n a  p re m ie ra c h  w  d o b re j fo r ­

m ie , to  te ż  d a w a łe m  w y ra z  m e m u  p o d z iw o ­

w i d la  te g o  a k to ra , d o s k o n a le  s ię  w y ró ż n ia ­

ją c e g o  s w o b o d ą , le k k o śc ią  i w d z ię k ie m . T o  

je d n a k , c o  z o b a c z y łe m  n a p rz e d s ta w ie n iu  

(n ie p re m ie ro w e m ) „ S u b re tk i" , to  n ie  b y ła  

g ra , to  b y ło  m a rk o w a n ie . D o ś ć  p o w ie d z ie ć ,  

ż e  p . K ie rc z y ń s k i n a  w ie ś ć  o  s w y m  b lis k im  

o jc o w s tw a  „ s z a le je " , c h o d z ą c  p o  s to ła c h  z  

id e a ln ie s p o k o jn ą  tw a rz ą . T a k  b y ło  p rz e z  

c a łe  p ię ć  o d s ło n . P a n i Z o f ia  B a rw iń sk a  ja ­

k o  F ra n ę o ise , b y ła  ta k ż e  z b y t m a to w a . B y ł 

to  ja k b y  d o p ie ro  s z k ic  ro l i z  je j w s z y s tk im i  

te a tr a ln y m i e fe k ta m i. P a trz ą c  n a  tę tw a ­

r z y c z k ę  p ra w ie  z a w sz e  o  ty m  s a m y m  w y ra ­

z ie , p rz y p o m in a l iś m y  s o b ie  te n  f a k t, ż e  a k ­

to rs tw o  je s t ta k ż e  s z tu k ą w y ra z u , m im ik i .  

F ra n ę o is e m a b o g a te  ż y c ie w e w n ę trz n e ,  

k tó re  p o w in n o  s ię u z e w n ę trz n ia ć n a je j  

tw a rz y , to  ty lk o  ż e  b b s c y  je j , a  ja k ż e  d a le ­

c y , a m e ry k a n ie , n ie  w id z ą , c o  s ię d z ie je  w  

je j s e rc u . P rz y d a ło b y  s ię  ta k ż e  t ro c h ę  w ię ­

c e j le k k o śc i ru c h ó w , w d z ię k u  i te m p e ra ­

m e n tu . Z a u to m a ty z o w a n ie  ru c h ó w  n a  k ilk a  

p o w ta rz a ją c y c h  s ię s p o s o b ó w b y ło  u  n ie j  

z b y t d o s k o n a łe , ja k  n a  s a m o z w a ń c z ą  ty lk o  

s u b re tk ę  p rz y s ta ło . D o b re e p iz o d y m ie l i  

p p . H e le n a  C z a rn e c k a , K a ta rz y n a  Ż b ik o w ­

s k a  i W ła d y s ła w  N e u b e l t .

Z  d e k o ra c ja m i Z y g m u n ta  S z p in g ie ra  c o ś  

s ię p s u ć  z a c z y n a . J u ż  k ilk a k ro tn ie  m o g liś ­

m y  o b s e rw o w a ć  b ra k  p o d d a n ia  w  n ic h  e le ­

m e n tu  c z y s te j d e k o ra ty w n o ś c i e le m e n to w i  

n a r ra c y jn e m u . B łą d  te n  ja s k ra w o  u w id o c z ­

n ił s ię  w  d e k o ra c ji d o  „ S u b re tk i" . T a  k o ­

lu m n a  z  w a z ą  n a  s z c z y c ie  w  ro g u  n ie  t łu m a  

c z y ła  s ię  a n i s y tu a c y jn ie , a n i a rc h i te k to n ic z  

n ie . W  o g ó le k o lu m n a , k tó ra  n ic z e g o  n ie  

p o d trz y m u je , s ta je  s ię  ju ż n ie  k o lu m n ą  •—  

a le  o le b isk ie m . J e j u s ta w ie n ie  b y ło  p o trz e ­

b n e , a b y  z a p e łn ić p u s ty  n a ro ż n ik , a le to  

ź le , je ż e li ta k ie  m o ty w y  s ą  d e c y d u ją c e  p rz y  

te a tra ln e j a rc h i te k to n ic e  w n ę trz a . Id ą c  p o  

te j l in i i , m o ż e m y  s z y b k o  z a jś ć ta m , g d z ie  

n ie  p o trz e b a . f K o n s ta n ty  T ro c z y ń s k L

ECHA GŁOŚNIKA

Prof, Roman Pollak

0 Narodzeniu Chrystusa Króla
Z p o ś ró d l ic z n y c h  a u d y c j i o k o lic z n o śc io ­

w y c h  n a d a w a jiy c h  k o le jn o p rz e z w s z y s tk ie  

r e g io n a ln e  ro z g ło śn ie  P o lsk ie g o  R a d ia  w  o -  

k re s ie ś w ią t B o ż e g o N a ro d z e n ia w y ró ż n i ła  

s ię s ta ro p o ls k a a u d y c ja n a d a n a w  d ru g ie  

ś w ię tą p rz e z ro z g ło ś n ię p o z n a ń s k ą . B y ło  

to  m is te r iu m  r e l ig i jn e  w  o p ra c o w a n iu  p ro ­

f e s o ra U n iw e rs y te tu P o z n a ń s k ie g o , w y b it­

n e g o  p o lo n is tę , d ra R o m a n a P o lla k a i K . 

P lu c iń s k ie g o . P ro fe s o r P o lla k w y d o b y ł n a  

ś w ia tło  d z ie n n e  r ę k o p is z k o ń c a 1 7 -g o w ie ­

k u , r ę k o p is n ie z n a n e g o  a u to ra i m a ło  w o -  

g ó le d o tą d  z b a d a n y  —  a le  b ę d ą c y  p ra w d z i­

w y m  d o k u m e n te m  ro z p o c z y n a ją c e j s ię e p o ­

k i s a s k ie j , w  k tó re j ro z k w it ła n a jś w ie tn ie j  

p o ls k a p ie ś ń r e l ig i jn a , z w ła s z c z a k o lę d y i 

w id o w is k a ja s e łk o w e  —  n a  c h lu b ę te g o  ro ­

d z a ju p o e z ji , a iz e s z k o d ą w s z y s tk ic h in ­

n y c h  d z ia łó w  n a ro d o w e j tw ó rc z o ś c i l i te r a c ­

k ie j.

O d n a le z io n e m is te r iu m o N a ro d z e n iu  

C h ry s tu s a K ró la s k ła d a s ię w  o ry g in a le z  

s ie d m iu  a k tó w  z p ro lo g ie m  i e p i lo g ie m  —  

w o b e c c z e g o r z e c z m u s ia ła  b y ć o d p o w ie d ­

n io  s k ró c o n a n a  s łu c h o w is k o r a d io w e , c o  

w y s z ło n a tu ra ln ie s ta ro p o ls k ie m u u tw o ro ­

w i ty lk o  n a  k o rz y ść , a  s łu c h a c z o m  d a ło  p o ­

z n a ć w  ty m  s k ró c ie d o s k o n a le w s z y s tk ie  

d o d a tn ie i u je m n e s tro n y  ty c h n a jo b s z e r ­

n ie js z y c h  p o ls k ic h  ja s e łe k .

S p e c ja ln y  u ro k  i p e w n ą s k a lę a r ty z m u  

n a d a ła  s łu c h o w is k u m u z y k a M . O b s ta , o -  

p a r ta  n a  m o ty w a c h  k o lę d o w y c h  i w  d o s k o  

n a łe j in s tru m e n ta c j i i n ie m n ie j ' s ta ra n n y m  

w y k o n a n iu  o rk ie s try  i c h ó ró w .

Z  c ię ż k im  w ie r sz e m  s a sk im , (b o  n a tu ra l  

n ie ry m o tw ó rc z e a m b ic je m ia ł d o m o ro s ły  

p o e ta ) , b o ry k a li s ię d o ś ć z w y c ię sk o a r ty ś c i  

p o z n a ń s c y , b y  p o d trz y m a ć te z ę in fo rm a o y j  

n e j p re le k c j i p ro f . P p łla k a  o w ie lk ie j w a r  

to ś c i s ą s k ic h  ja s e łe k , ' h f ik

3fr.fr
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K s. m gr. J. B ekie ra , oraz osób  

w spó łpracu jących z C entra lą . J. E . 

K s. B iskup w serdecznych s ło -

Kursy instruktorskie
P. W. Kobiet do Obrony Kraju

O rgan izac ja P rzysposob ien ia szko lnych , któ re n ie pos iada ją

O d dn ia 29 lis topada do 17  

grudn ia 1938 r. w C entra li w łoc ­

ław sk ie j K S M M przeprow adzony  

by ł trzy tygodn iow y kurs przodow ­

n ików „P racy S po łeczne j” .

K urs ten poprzedzony by ł trzy ­

dn iow ym i zam knię tym i reko lekc ja ­

m i, na któ rych w yg łasza ł podnio ­

s łe kon ferenc je D yrekto r M łodz ie ­

ży — K s. K anonik P ie truszka .

W zm ocn ien i i pokrzep ien i na  

duchu żyw ym i gorącym s łow em , 

następn ie spow iedz ią i K om unią przysz łego w iecznego szczęśc ia  

św . —  tym p ie rw szym w stępnym C iep łym  i serdecznym  s łow em  za- w te rm in ie od 27 grudn ia do 23  

dz ia łem  „R e lig ijno -w ychow aw czym , grzew a li do pracy K s. K anon ik styczn ia 1939 r.

druhow ie w liczb ie 33-ch zabra li P ie truszka i K s. D yr. B ekier. D ru- , 4) K urs przygo tow aw czy z pod- 

się raźno i oc i oczo do w ytężone j how ie zda li spraw ozdan ie ze sw o- ins truk to rskim w te rm in ie od 27  

pracy, po trzeb  ijące j dużo w ysił- ich prac kursow ych , a J. E . K s grudn ia do 6 lu tego 1939 r.

ków tak ze strony druhów , jako B iskup po rozdan iu s łuchaczom C r  

też i pre legen tów , gdyż c i ostatn i zaśw iadczeń z pracy, udz ie li! obec- —  |5 z ło tych , 

n ie szczędz ili trudów , by roz jaśn ić nym sw o jego paste rsk iego b łogo- z ło tych , za kurs 4 —  35 z łe tych . 

um ysły chę tnvch i m iłych s łucha- s ław ieństw a. 

czy.
P od św ia tłym k ie runk iem sw o ­

jego P rezesa K s. K anonika P ie ­

truszk i i przy w spó łp racy druhów  

ins truk to rów , oddanych ca łą duszą  

spraw ie m łodz ieżow ej pp. m gr. 

M . P rzy łusk iego, k ie row n ika  kursu, 

któ ry tak um ie ję tn ie rozp lanow a ł 

rozk ład za jęć na ca ły przec iąg  

czasu , angażu jąc odpow iednie s iły  

pre legen tów ; p . W . Z aw is tow sk ie ­

go , dz ie lnego i sprężystego kom en ­

dan ta kursu, któ ry z tak im sercem  

podchodząc do m łodz ieży um ia ł 

ją u trzym ać w subordynaq i i po ­

s łuszeństw ie rozkazom . W ynik i 

z trzy tygodn iow e j pracy da ły  w spa ­

n ia łe rezu lta ty w dz ia łach: organ i- 

zacy jno-w ychow aw czym , w ychow a ­

n ia fizycznego i praktycznym

K urs uroczyśc ie zosta ł zakończo- 
ny przez J. £ . K s. B iskupa R «-|opS a 'D om M ło"dz ie iy . 

dońsk iego w o toczen iu dyrekto ra  I 

KSM — K s. K anon ika P ietruszk i, A. P.

ża-

w ach przem ów ił do m łodz ieży , W ojskow ego K ob ie t do O brony dnego w yszko len ia ins truk to rsk iego  

zachęca jąc ją do pracy i do w alk i K ra ju organ izu je w okres ie Z im o ­

n ie orężem , lecz przyk ładem i s ło - vvym  następu jące kursy :

w em z tym  w szystko co jes t w ro- |)  K urs ins truk to rsk i p . w . II

g ie B ogu, K ośc io łow i i O jczyźn ie ; stopn ia w te rm in ie od 27 grudn ia  

m ów ił, że  czeka ją nagroda n ie  do 1 styczn ia 1939 r.

w m onec ie  brzęczące j, lecz w e  2) K urs ins truk torsk i p . w . III

w łasne j korzyści i w łasnym zado- : s t. w te rm in ie od 27 grudn ia do  

w olen iu , a szczegó ln ie j w  nagrodz ie 23 styczn ia 1939

Ze Związku Inwalidów
D nia 18 b . m . o godz in ie 14-e j 

w now ym loka lu Z w iązku , u lica  

P rzedm ie jska N r. 2 odby ł s ię ira - 

dyc jny op ła tek , d la cz łonków  

Z w iązku i ich rodz in .

O ko licznośc iow e przem ów ien ie  

w yg łos ił P rezes Z w iązku , p . M a ­

rian P aruszew sk i, po czym w  pod ­

n ios łym nastro ju przystąp iono do  

sk ładan ia sob ie w za jem nych ży ­

czeń

P rzy w spó lnym sto le spożyto  

ko lac ję i po odegran iu przez ork ie  

strę k ilkunastu u tw orów m uzycz ­

nych , uroczystość o godzin ie 20-e j 

została zakończona.

p . w . k. a ukończy ły w  czas ie od  

2 do 30 lipca b . r. kurs kom en ­

dan tek hu fców licea lnych m ogą  

zg łaszać s ię na kurs pod ins truk to r­

sk i.

2) C zynne w r. szk. 1938 /39  

k® m endan tk i licea lnych hu fców  

szko lnych , któ re n ie pos iada ją kur­

su ins truk to rsk iego 111 stopn ia w  

m aju ukończony daw ny kurs w stę ­

pny ins truk to rsk i bez doszko len ia  

lub kurs podins truk to rsk i, ukończo ­

ny w cześn ie j n iż w roku 1937 r. 

m ogą s ię zg łaszać na kurs ins truk ­

to rsk i III stopn ia p . w .

3) N auczyc ie lk i, któ re n ie m ają , 

żadnego kursu ins truk to rsk iego p . ’ 

w . k., a któ re są przez szko ły  

przew idz iane na kom endantk i hu f- ' 

ców szko lnych w liceach w roku  

szko lnym  . _____  ___
przez n ie kursu d la kom endan tek R esursa K up iecka urządza ją w  so- 

hu fców w liceach la tem roku 1939 bo lę dn ia 31 -go grudn ia 1938 ro - 

m egą s ię zg łos ić na kurs przyg® - ku W ieczór S ylw estrow y w sa lo- 

tow aw czy z podins truk to rsk im . nach K aw iarn i „S avoy" (daw n ie j 

przyczyn i s ię do W  przysz łośc i p ie rszeństw o przy „Z iem iańsk ie j ) przy u l. 3-go M aja, 

liczby godz in nauk i przy jm ow an iu na kursy przeszko lę - O becnym w łaśc ic ie lem  K aw iarn i 

ka tegoriom nauczy- n iow e d la kom endan tek żeńsk ich „S avoy jes t pan  A nton i S adow sk i 

hu fców licea lnych będą m ia ły te w łaśc ic ie l res tau racji „H a- 

w r. szk. 1938 /39 nauczyc ie lk i, któ re pos iada ją ukoń- w c łka , M łody i przeds ięb io rczy  

licea lnych  hufców czone kursy ins truk to rsk ie p . w . k. w łaśc ic ie l da je ręko jm ię , że w sze l­

k ie po traw y i podaw ane  trunk i bę ­

dą p ie rw sze j jakośc i i ceny usta - 

lone będą przystępne d la  każdego , 

j Z arząd S .K .P . zaprasza w szy-

i j •, T' » • 1. A stk ich  cz łonków oraz zaproszonych
LG" gośc i o łaskaw e przybyc ie  na urzą ­

dzony W ieczór S ylw estrow y o g . 

22-e j do K aw iarn i „S avoy". 3-go  

M aja 27 I-p ię tro

P rzew idziane są liczne a trakc je  

i n iespodz iank i.

3) K urs podins truk torsk i p . w .

O płaty za kurs I i 2 w ynoszą  

za kurs 3 —  25

M łodz ież rozrzew * ( 

n iona , z pe łn ią zadow olen ia , z g łę ­

boką  w dzięcznośc ią  w  sercach sw o ­

ich d la sw o jego N ajdosto jn ie jszego  

P ro tek tora , d la K s. D yrekto ra  P ie- 

truszk i, d la k ie row n ików kursu i 

d la tych , któ rzy o fia row a li sw o ją  

pracę w re fe ra tach : W ie lebnym  

K siężom : K s. K an. K anc le rzow i 

K unce , K s P rofeso row i W yszyń ­

sk iem u, K s. D yrekto row i B ekie ro - __________

w i pp. P rezesce O kręgow ej A . następu jącym  

P in ia row icz , p . m gr. B ocheńsk ie j, c ie lek : 

p . m gr. S traszew sk ie j, p D r. M a-; |) C zynne  

żurkow i, p . T urczynow iczow i, se- kom endantk i 

kre ta rzow i D . I. A . K ., p . B ła ­

szczykow i sekr. genner. K S M M , 

k ierow n ikom za jęć praktycznych p . ‘ 

R . Jab łońsk ie j, p . K luszczyńsk iem u , 

i p . R okw iszow i. ' A ę

P o od śp iew an iu jedne j zw rotk i 
hym nu m łodz ieżow ego , m łodz ież J. V ®

N a prze jazd ko le ją przyznane są  

75% zn iżk i, po któ re na leży zw ró ­

c ić s ię do m ie jscow ych w ładz p . w .

jęc iu na kurs .
M in iste rs tw o zezw ala na udz ie ­

len ie w  gran icach m ożliw ośc i s łuż  

bow ych urlopów pod w arunk iem , 

że n ieobecność nauczyc ie lek w  

szko łach n ie  

zm nie jszen ia

1939 /40 po odbyc iu

Sylwester 

Stow. Kupców Polskich 

w „Souoyu**
D orocznym zw ycza jem S tow a ­

rzyszenia K upców P o lsk ich oraz

,Ha-

//
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Zarząd.
„Polski Kredyt Bezprocentowy"

U kaza ł s ię l-szy num er m ies ię ­

czn ika „P o lsk i K redyt B ezprocen- chrześc ijańsk ich kas bezprocen to - 

tow y“ , za m -c grudz ień . N a w stę - w ych w życ iu spo łecznym P o lsk i 

p ie redakc ja okreś la ce le w ydaw - om aw ia zadan ie  i obow iązk i spo łe - 

n ic tw a w skazu jąc na po trzebę jego czeństw a i czynn ików k ie row n i- 

pow stan ia w zw iązku ze sta łym czych w organ izow an iu popie ran iu  

rozw ojem  kredytu  bezprocen tow ego i ogniskow an iu kredytu bezpro- 

w P o lsce  i podkreś la jąc  kon ieczność  

w ytkn ięc ia genera lne j lin ii akc ji w  

te j dz iedzin ie .

N a czym ta lin ia po legać m a to  

w yjaśn ia ją au to rzy szeregu arty - 

kó łów , pośw ięconych za łożen iom  

dz ia ła lnośc i kas bezprocen tow ych .

W szerek ie j p łaszczyźn ie sta rc ia  

s ię dobrych tendenc ji spo łecznych  

z s iłam i z łem i, dezorgan izu jącym i 

narodow e życ ie — rzuca has ło  

„S ursum C orda“ prezes Z arządu  

G łów nego Z jednoczenia C hrzęść. 

K as K redytu B ezprocen tow ego p . 

Jan W . M aliszew sk i i dopa tru je  

się jego znam iennego w ykonan ia  

w ruchu kas  bezprocen tow ych jako  

fo rm ie organ izac ji podstaw gospo ­

darczych  spo łeczeństw o i czynn iku  

rozładow an ia bezroboc ia i aktyw i­

zac ji n iep roduktyw nych gospodar­

czo do łów spo łecznych . s ję : W arszaw a, O paczew 54 m . bez podanej w artośc i 5366 , z

P rezes R ady N aczelne j Z jedno- 22 , le i. 95666 , N r. kon ta P .K .O J  podaną w artośc ią  47 , przesy łek za  

czen ia p . W . W itw ick i w artyku le 26 .345 . i pobraniem 1074 , z leceń poczto ­

w ych 1015 , przekazów  pocztow ych  

i te leg ra ficznych 6881 na sum ę  
1542262 z ł., w pła t na P .K .O .

10441 na kw otę 113340, okazo ­

w ych 891 , abonentów te le fon icz ­

nych 703 , przeprow adzonych roz ­

m ów te le fon icznych m iędzym iasto ­

w ych i m iędzynarodow ych 13922 , F reb low sk iego F . S za łw ińsk ie j zo- 

sta je urządzona „C ho inka kryzyso ­

w a '*, na któ rą zaprasza w szystk ie  

grzeczne dz iec i i sym patyków , by  

podz iw iać krasnoludków i inne  

n iespodz iank i.

Zabawa taneczna
Związku Oficerów Rezerwy

Z w . O ficerów R ezerw y urządza

w dn iu 7 styczn ia 1939 r. żaba- 7Ó !lM nn fl leg itym ac ję F un- 

w ę taneczną, któ ra zapow iada s ię  duszu P racy w y-

P . Ignacy B arsk i w art. R ola

cen tow ego .

P . S te fan C zarneck i w art. K re ­

dyt bezprocen tow y tw orzy obyw a  

te la gospodarczego w ykreś la w y ­

chow aw czo - gospodarczą ro lę kre ­

dytu bezprocen tow ego . A utor w i­

dz i w n im kap ita ł p ion ie rsk i 

eksperym enta lno -inw estycy jny  akty ­

w izu jący finansow e n iesp raw ne i 

n ieodpow iedz ia lne do ły spo łeczne  

G łos i że z ogó lnego obrotu finan ­

sow ego w inny być w ydz ie lane  

spec ja lne sum y na ten ce l.

B ogaty dz ia ł ins trukcy jny i kro ­

n ika uzupełn ia ją treść tego in te re ­

su jącego czasop ism a, n iew ą tp liw ie  

noszącego p ion ie rsk i charakter.

N um er w ydany na papie rze  

dobrym , w ok ładce p łsz tyw ne j 

i gra ficzn ie w ykonany sta rann ie .

R edakc ja i A dm in is trac ja m ieśc i 

s ię : W arszaw a, O paczew 54 m .

czen ia p . W . W itw ick i w artyku le 26 .345. 

„K redyt bezprocen tow y, jego is to -1  

ta , podstaw ow e zadan ia i zasady! 

organizac ji" określa charakte r 

chrześcijańsk iego ruchu kredytow e ­

go w ydobyw ając na jaw  jego  specy ­

ficzne cechy, w yróżn ia jącego od ! 

ana log icznego ruchu żydow sk iego  

In te resu jącą jest teza, że ten osta t­

n i tw orzy nam iastkę gospodark i na ­

rodu bez w łasne j państw ow ośc i, 

że za tym  n ie m oże być w zorem  

kas tw orzących przez P o laków
- ।  , uiŁąuia w Miiiu Etuuma i. u.

W 'am aC h P’” ' w s’ 1° ,,ac l, " “ baw ę  S yl- 

r? iC ’• tz ...  , w estrow ą . G ospodarze szyku ją
r. Iremusz Kowalski w art. j • • ' ■

ri . dużo niespodzianek.
Potrzeba Organizowania Kas

ZofiDOJS Sylwestiowa 
u Wioślarzy

F e liks T A LA R E K
E U S Z"
2 TEL. 14-24

H 1
ZAPIECEK

Zawiadamiam Sz. Panie że zainstalowałem naj­
nowszy aparat elektryczny do trwałej ondulacji wszech­
światowej sławy N. A. M. z Wiednia.

najnowsze ulepszenia techniczne
Gwarantuję w 100% za świetne rezultaty najtru­

dniejszych zawikłań trwalej ondulacji

Polecam sie łaskawym względom
F. TALAREK

Czosoplsmo nadesłane
„Nasze życie”

N r. 52 treść :

C hoinka —  now e la. D uch nocny  

—  now e la . P rzez m oje okno —  

w iersz . A vaxara — pow ieść. 

D usze na m anow cach . K ra ina  

> szczerośc i. R aj kob ie t. W eso ła  

w ig ilia w przysz łośc i. C hw ila za ­

stanow ien ia . Z e św ia ta . R ad io . 

H um or.

j A dres R ed. A dm . Ż n in  (W lkp .) 

u l Ś n iadeck ich 8 .

1

Ruch pocztowo -telekomunikacyjny 

w listopadzie
do w ysłan ia lis tów : 540 , rozm ów te le fon icznych m iej- 

369,100 , po leconych scow ych 96087 , m iędzym iastow ych

N adano  

।  zw yk łych  

10  333 , w artośc iow ych 150 , pacz- i m iędzynarodow ych 12800 , te le ­

gram ów 939 .

Choinka

„Naszych MlMskltlT
W  N ow y R ok o godz. 4-e j pp . 

w sa li T -w a W ioś la rsk iego przy  

u l. P iw nej sta ran iem K om ple tu

Gazeta Przemysłowo - Rzemieśl.
D w utygodn ik M  26 treść :

C zego chcem y dokonać i co  

os iągnąć w roku 1939? C o n ies ie  

rzem ios łu rok 1939. R zem ios ło w  

życ iu P aństw a P o lsk iego . O  ideę  

po lsk iego m ieszczaństw a. Z adan ia  

kob ie ty z rodz iny rzem ieś ln icze j. 

N asze ustaw odaw stw o . R zem ios ło  

'w A ng lii. Z m in ionych dn i. 

B udujem y C entra lny O kręg P rze ­

m ysłow y. P rzeg ląd prasy. D zia ł 

og łoszeń .

A dres R ed. A dm . W arszaw a, 

M iodow a 14.

te leg ram ów 925 .

D orocznym  zw ycza jem  T ow arzy-1 , douczenia -  w y-

stw o W ioś larsk ie w e W łoc ław ku , i c la? 'a ' hstow zw yk łych 353500 , 

u rządza w dn iu 31 jrudn ia r. b . P °'ec< ,n ’’c l, l °288 ’ " ’ rtoscrow ycb  

O 2U , paczek bez podane j w artośc i 
J5828 , z podaną w artośc ią 361 , 

przesy łek za pobran iem 1471, 

• z leceń pocztow ych 573 , z leceń

K redytu B ezprocentow ego usta la ' Jednocześn ie d la naszych m ilu - inkasow ych  481 przekazów  noczto - 

szereg podstaw ow ych tez spo łe - ińsk ich urządzona zostan ie w  dn iu w ych . i te leg ra ficznych 9019 na  

czno • gospodarczych organ izacy j- 6  styczn ia 1939 r. choinka, w  czas ie kw otę 713269 z ł., czekow ych  

nych i finansow ych . A rtyku ł ten któ re j św M iko ła j rozda p iękne P .K .O . 3102 na kw otę 223108  

m a p ierw szorzędne znaczenie d la upom ink i grzecznym dz iec iom . P o- z ł., czas p ism a: dz ienn ików  35750 , 

norm a lizac ji pracy kas. czą tek  zabaw y  cho inkow ej o  g . 15-e j. tygodn ików 11840 , okazow ych rozesłane będą zaproszen ia .
bardzo c iekaw ie. W  sw o im czas ie

W ydaw ca i redakto r: Stsfan Piotrowski.

Dyżur lekarski l apteczny
Dyżur apteczny — P. Bilachowski, ul. 

3-go Maja 16 tel. 12-34.

Dyżur lekarski — dr. Mejater, ul. Cygan­

ka 26, tel. 15-20.

daną na im ię  F ranc iszek G em bick i. 

Z nalazca z łoży w P o lic ji.

ZakŁ Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00,

Książnica Kcpernikanika 

w Toruniu


